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PREMIE! PREMIE! 
ezyli Fodarunkl

dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.”

Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo
nenci, którzy opłacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
Sremii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 

nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę.
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 

jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razetn z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą
danie bezpłatnie. __________

EXTRA PODARUNKI
dla starych abonentów “Gazety Polskiej:” 

Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę Polską” 
do Igo Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz wymie
nionej powyżej premii, wartości $1.00, następujące extra 
Fodarunki za dołączeniem 10c na przesyłkę. (Przesył- 

a razem wyniesie 20c):
a). Kalendarz Maryański na rok Pański 1901.
b). Sześć z następujących obrazków kolorowych:

1) Najsłodsze Serca Pana Jezusa—2) Najsłodsze Serce Matki Bo
skiej—3) Matka Boska Częstochowska—4) Matka Boska Ostrobram
ska w Wilnie—5) Matka Boska Różańcowa—6) Rodzina Święta—7) 
Jam jest Niepokalane Poczęcie—8) Najświętsza Panna z góry Karmelu 
9) Matka Boska Nieustającej Pomocy—10) Patrz, oto jest Serce, które 
tak bardzo ukochało ludzi—11) Królowo Dziewic, módl się za nami 
12) Święta Rodzina—13) Św. Józef—14) Św. Karol Boromeusz—15) 
Św. Antoni Padewski—16) Św. Alojzy Gonzaga—17) św. Stanisław 
Kostka—18) Św. Ignacy Loyola—19) Św. Katarzyna Męczennica-20) 
Św. Elżbieta-21) Św. Agnieszka—22) Św. Anna—23) św. Teresa 
24) Św. Jadwiga.

Wszystkie powyższe Obrazki są z polskiemi napisami, w większym 
formacie z modlitwami polskiemi na odwrotnej stronie obrazka.

Powyższa oferta jest tylko na krótki czas, dopóki Kalendarze 
i Obrazki wystarczą. Kto się pospieszy, ten nie pożałuje i zadowolony 
będzie z tak pięknego extra podarunku.

WŁADYSŁAW DYNIE WIC Z.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok §2.00, na pół 
roku §1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw’ polskich, wysy
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

Wiataości_Z_ajraDrae.
Niezadowolenie Anglii.

LONDYN, 29 listopada.— 
Wiadomości o klęsce angli 
ków pod Dewetsdorp, jak ró 
wnież brak dokładniejszych 
wiadomości o szczegółach wal
ki, z drugiej strony znowu 
niepokojące pogłoski z kolo
nii Przylądka i z teatru woj
ny na północ od rzeki O 
rangę — wszystko to składa 
się na wielkie zaniepokojenie 
opinii publicznej w Anglii, iry 
towanej w tych dniach ciągle 
nadchodzącymi raportami z 
Paryża o owacyach na cześć 
Krugera.

• *
Kardynał Ledóchowiki chce ustąpić

RZYM, 29go listopada. — 
Kardynał Ledóchowski pre
fekt propagandy, zwrócił się 
do Papieża z prośbą o uwol
nienie go z zajmowanego sta
nowiska z przyczyny nadwą
tlonego zdrowia. Papież po
wierzy kardynałowi Ledócho- 
wskiemu urząd, połączony z 
mniejszemi trudami. Na czele 
propagandy stanąć ma kardy
nał Wincenty Vanutelli.

KardynalLedóchowskl skoń 
czyi przed kilku dniami 78 
lat życia.

Znoszą nabożeństwa polskie.
BERLIN, 29 listopada. — 

W prowincyach nadreńskich, 
gdzie znajduje zatrudnienie kil
kadziesiąt tysięcy polaków, za
broniono w kościołach głosić 
słowo Boże po polsku.

• « •
Morderczy napad.

KRĄKOW, 29 listopada. 
— Hrabia Straszyński, staro
sta dótr koronnych na Pod
górzu, o mało co nie stał się 
wczoraj ofiarą morderczego 
napadu. Niedoszły morderca 
podczas zamachu używał noży 
i pistoletów z powodów poli
tycznych. Hrabia padl ranny.

•* »
Katastrofa we Francyi.

PARYŻ, 29 listopada. — 
Z Aniche, niedaleko Donai 
donoszą, iż w jednej z tam
tejszych kopalń węgla eksplo
dowała wielka ilość dynami 
tu — z przyczyn niewiado
mych. Dwunastu górników 
zostało zabitych, ośmiu pora
nionych, a ośmnastu nie zdo
łano jeszcze odszukać.

• * 
Zutytkowują gaz z hut.

FRANKFURT, 29 listo
pada. — Wielkie kopalnie, le- 
jarnłe 1 walcownie w Hordę, 
niedaleko Dortmundu w Pru

sach, zwiedziło przed nieda
wnym czasem 25 przedstawi
cieli największych lejarń że 
laza we Fr< ncyi i w Belgii,, w 
celu obejrzenia plantu elektry
cznego, pędzonego gazem, u- 
chodzącym z pieców do to
pienia żelaza. Nowa ta meto 
da uważana jest za cud no
womodnej techniki. Plant e 
Iektryczny jeszcze nie jest zu
pełnie wykończony, gdyż do
tychczas dopiero trzy dyna
mo-maszyny są pędzone ga
zem uchodzącym z pieców — 
cały plant zaś po ukończeniu 
będzie miał maszyn na silę 
6,400 koni.

• •
Car przychodzi do zdrowia.

LIWADYA, 30 listopada. 
— Car przychodzi powoli do 
sil. Jego lekarze wydali bule- 
tyn wczoraj rano, który wy
kazuje, że gorączka zmniej
szyła się i wykazuje 97 5 
stopni.

Car czuje się o tyle lepiej, 
że zamierza osobiście zająć 
się najważniejszemł sprawami 
państwa.

« *
1,600 ludzi straciło życie.

VICTORIA, B. C., 1 gru
dnia. — Depesza z Hong 
Kong do “The China News,” 
donosi o cyklonie morskim w 
Tourane, który trwał 48 go
dzin, niszcząc wioski, zasiewy 
ryżu, gmachy i pozostawiając 
port opróżniony. Ooliczono, 
że od 1,500 do 1,600 osób 
zginęło, a reszta w liczbie 4,- 
650 jest biz żadnej opieki.

Węgrzy wypędzili mormonów 
z kraju.

WIEDEŃ, igo grudnia.— 
Niegościnnie przyjęli węgrzy 
dwóch mormonów ze Salt 
Lakę City, Utah, którzy w Te- 
meswar zjednywać chcieli zwo
lenników dla swojej wiary. 
Gdy tylko wspomniano o wle- 
lożeństwie, słuchacze wskoczy
li na estradę i spędzili z niej 
mówców. Utworzył się szpa
ler z 300 ludzi, uzbrojonych 
w kije, rzemienie i batogi, któ 
rymi zbito niemiłosiernie je 
dnego z “apostołów.” Drugie
go skąpano w wodzie do pła
wienia kord. Policya przybyła 
w pomoc udręczonym i wy
pędziła ich z granic państwa.

** *
Oskar Wilde umarł.

PARYŻ, 2go grudnia. — 
Oskar Wilde, przed paru je
szcze laty słynny autor i este
tyk, który niegdyś cieszył się 
wielkim rozgłosem, umarł tu
taj w małym hotelu w dziel
nicy łacińskiej. Oskar Wilde 
urodził się r. 1856 w Dubli
nie; był synem sir Williama 
Wilde, słynnego specyalisty. 
Początkowo do szkoły nie u 
częszczal żadnej, ale pobierał 
w domu lekcye wyłącznie z 
literatury. Jako chłopiec po
dróżował bardzo wiele, a pó
źniej wstąpiwszy do szkół wyż
szych, kończył takowe zawsze 
z odznaczeniem. Później jako 
estetyk, prelegent i autor zy 
skał rozgłos w całej Europie. 
Jego sztuki teatralne zwłaszcza 
miały stałe powodzenie w Lon
dynie. Dopiero w r. 1895, gdy 
Wilde aresztowany 1 osadzo 
ny został w więzieniu za stra
szne występki przeciw moral
ności, od tego czasu rozpo
czyna się jego upadek. Wy
puszczony z więzienia po dwóch 
latach, udał się do Paryża i 
tutaj żył, pogardzony przez 
wszystkich. W tym stanie przy
szła nań najostateczniejsza nę 
dza i Wilde umarł jako osta
tni nędzarz.

Aszantyżci uspokojeni.
LONDYN, 2 grudnia. — 

Pułkownik Willcoks, dowódca 
wojsk brytyjskich w Kooma- 
sle, Aszanta, telegrafował, że 
wojna przeciwko Aszantystom 
została ukończona i że woj
ska brytyjskie zostaną ode
słane do innych garnizonów.

# « • 
Szpital dla rakowatych.

LONDYN, 2 grudnia. — 
Londyńscy lekarze i uczeni 
żywo zajmują się badaniem co 
jest właściwą przyczyną raka. 
W szpitalu Middiesax utwo
rzono właśnie oddział wyłą
cznie dla rakowatych, gdzie 
doktorzy zajmować się będą 
badaniem przyczyn i rozwoju 
choroby raka.

W oddziale tym pomieszczo
no dotychczas około sześć
dziesiąt osób chorych na ra
ka, ogólnie uważanych za nie 
uleczalnych.

♦* «
Sześćdziesiąt osób umarło wskutek 

otrucia.
LONDYN, 2 grudnia. — 

Dotychczas umarło przeszło 
60 osób z powodu zatrucia ar 

Budynek ogrodnictwa na wystawie w Buffalo 1901 roku.

szenikiem w piwie, a chorych 
jest jeszcze przeszło tysiąc. 
Cl chorzy zatruci arszenikiem 
w piwie znajdują się w pro 
mieniu stumilowym naokoło 
Manchester, a z powodu 
powyższych wypadków zapa
nowała w całym kraju panika, 
i prawie nikt piwa pić nie 
chce. Badania wykazały, iż przy 
czyną zachorowania tylu osób, 
byl arszenik, znajdujący się w 
kwasie slarczanym, używanym 
przy wyrobie glukozy albo 1 
cukru, które browarze angiel
scy używają przy wyrobie ta
niego piwa zamiast chmielu.

Analiza piwa sprzedawane
go w pewnych miejscowo
ściach wykazało, źe piwo to 
zawiera dosyć arszeniku do o 
trucia każdego, kto tego pi
wa używa. Rezultatem tego 
jest, źe tysiące beczek 
piwo wylano do kanałów, a 
parlament ma uchwalić pra
wo, aby nie było wolno uży
wać do wyrobu piwa Innych 
przymieszek, prócz brzeczki i 
chmielu.

* « » 
Brazylia zyskała przez ląd polubowy.

BERM, Szwajcarya, 2 gru
dnia. — Prezydent Szwajcaryl 

ogłosił wyrok sądu polubo 
wego w kwesty! sporu fran- 
cuzko-brazylijskiego na ko
rzyść Brazylii. Spór był o gra 
nicę. Otóż sąd polubowy za
decydował, źe granicą pomię
dzy francuzką Guianą a Br a
zylią ma być rzeka Oyapock 
zamiast rzeka Aragonary, któ
rą chciała mieć Francya.

• « « 
Kruger wraca do Ojczyzny.

PARYŻ, 2go grudnia. — 
O prezydencie Kruger obie
gają teraz różne pogłoski i tak 
jedni twierdzą, że prezydent 
Transwaalu pojedzie do Ber
lina 1 do Petersburga, drudzy 
twierdzą, że wróci on wkrótce 
do Transwaalu, aby walczyć 
dalej przeciw Anglii. Zaczyna 
mu się nie podobać ta bez
czynność, podczas pobytu w 
Europie, nie podobają się mu 
zwyczaje, mody, bankiety i 
kwieciste mowy, widzi bo
wiem, że to wcale sprawie je
go, w której przyjechał, nie 
pomoże.

Delcasse, jak to donoszo
no, zapewnił Krugera, że 
Francya szczerze sprzyja in- 
terwencyi, lecz sama z nią nie 

wystąpi. Jeżeb Kruger zdoła 
nakłonić Niemcy i Rcsyę, a- 
by te państwa dały inieya- 
tywę interwencyl, to Francya 
chętnie się do nich przyłączy. 
Ale Kruger dojechawszy do 
Berlina, przekona się prawdo
podobnie, że cesarz pojechał 
na polowanie i powiedzą mu 
tam pewnie to samo, że Nlem 
cy chętnie przyłączą się do 
Interwencyl, jeżeli inne pań
stwo ją zaproponuje. W Pe
tersburgu Kruger dozna pra
wdopodobnie tego samego 
przyjęcia. I po skończonej po
dróży sprawa interwencyl nie 
posunie się dalej, aniżeli dzi
siaj. Równocześnie przyjacie
le Krugera radzą mu, aby ko
rzystając z weylerowskiej me
tody prowadzenia wojny przez 
Kitchenera, wydał do ludów 
odezwy, zwracając uwagę na 
barbarzyństwo, Kruger nato
miast chce sprawę załatwić 
przez dyplomacyę, a zarazem 
prowadzić wojnę w Transwaa
lu póki ostatni człowiek nie 
padnie. A gdy dyplomacyą 
nic nie wskóra, obiecuje wró
cić do swych boerów i pro 
wadzić ich do wojny choćby 
wszyscy boerowie poledz mieli.

Hrabina źebraczką.
WIEDEŃ, 2go grudnia.— 

Prawdziwie dramatyczne zaj 
ście miało miejsce w jednym 
z tutejszych kościołów w cza
sie ślubu hrabianki Lagen- 
stein z markizem Arcoline. 
Podczas ceremonii weszła do 
kościoła źebraczka, a doszedł
szy aż do stopni ołtarza, wy
dała nagle okrzyk i zemdlała. 
Hrabia Lagenstein, dostrzegł
szy mdlejącą kobietę, pospie
szył jej z ratunkiem i przeko
nał się, iż źebraczką była je
go żona, która opuściła dom 
przed dwudziestu laty.

* • *
Powódź w Rzymie.

RZYM, 2 go grudnia. — 
Przez parę ostatnich dni pa
dały ulewne deszcze w ca
łych środkowych Włoszech, 
wskutek czego wszystkie rze
ki wylały z brzegów. Wystą 
pił także z brzegów Tybet i 
powódź rozlała się po okoli
cznych nizinach, a nawet niż
sza część Rzymu stoi pod 
wodą. O ile dotąd wiadomo, 
trzy osoby tylko utraciły ży
cie.

« *
Zatonięcie fraucuzkiego okrętu.
LONDYN, 2 grudnia. — 

Z Neapolu telegrafują, że han
dlowy parowiec francuzki Sain- 
te Marie, który kursował po
między Neapolem a Marsylią, 
rozbił się w czasie burzy i źe 
czterdzieści pięć osób zginęło.

# ♦
Zle być ministrem w Rosyi.

KONSTANTYNOPOL, 2 
grudnia. — W czasie choroby 
cara buletyny o stanie zdro
wia cara podpisywane były 
przez barona Frederiksa, mi
nistra dworu, a w ostatnich 
dniach nastąpiła nagle zmia
na. Każdy buletyn puszczony 
w świat podpisany być rnu
siał przez carową, a baron 
zgodził się, źe bez jej podpi
su żadnego telegramu nie wy- 
szle. Tymczasem cesarzowa 
wdowa zażądała od barona 
wiadomości o zdrowiu cara, 
baron nie umiał odmówić i 
przesłał buletyn. Nazajutrz był 
skutek. Carowa zjawiła się u 
barona i nagadawszy mu im- 
pertynencyi, zawiadomiła go 
zarazem, że przestaje być mi
nistrem dworu.

» • •
Bunt wieśniaków.

BUDAPESZT, 2 grudnia. 
—Wieśniacy w Morawil zbun
towali się przeciw rządowi nie 
chcąc płacić podatku od likie
ru śliwkowego. Wojsko zosta 
lo powołane pod broń i za
strzeliło 20 osób i zabrało 
wielu do więzienia.

* • •
Filipińczycy trzymają 3000 Hiszpa

nów w niewoli-
LONDYN, 2 grudnia. — 

Senor Regidor jeden z repre
zentantów Aguinaldy na Fili
pinach nie dawno wrócił z 
Madrytu gdzie był obecnym 
na sesyi kongresu amerykań 
sko-hiszpańskiego. Oświad
czył, że podczas jego pobytu 
w Madrycie odbyło się zebra
nie matek, żon i innych kre
wnych hiszpańskich jeńców, 
których trzymają w niewoli 
Filipińczycy. Na posiedzeniu 
tern postanowiono prosić gen. 
Azcarraga pierwszego mini
stra hiszpańskiego, aby się 
starał przy pomocy rządu a- 
merykańskiego uwolnić tych 
jeńców. Podług zeznania Re- 
gidora Filipińczycy mają je
szcze 3000 hiszpańskich jeń
ców.

Niemcom nie w smak pożyczka 
amerykańska.

BERLIN, 2go grudnia. — 
W radzie państwa interpelo
wano rząd, dla czego poży
czkę 80 milionów marek za
ciągnął w Ameryce. Dr. Thiel- 
man tlomaczyl się, że niemie
cki targ pieniężny znajdował 
się we Wrześniu w niepo
myślnym stanie, a kapitaliści 
amerykańscy 1 angielscy ofia
rowali pożyczkę na mały pro- 
cont. Dr. Siemens, prezes 
Banku Narodowego, zauwa
żył, że w Niemczech znajdo
wało się we Wrześniu dosyć 
pieniędzy, ażeby można się 
było obyć bez kapitałów za
granicznych.

* « *
Kiiatę Imeretyński umarł.

MOSKWA, 3 grudnia. — 
Telegram z Warszawy dono
si, że umarł tamże wczoraj 
nagle książę Imeretyński, ge
nerał gubernator Warszawy. 
Śmierć nastąpiła wskutek pa
raliżu serca.

* *
Wypadek kolejowy w Meksyku.
JIMULCO, Meksyk, 3go 

grudnia. — Dwadzieścia pięć 
mil ztąd wydarzyło się wiel
kie nieszczęście kolejowe, a 
mianowicie pociąg osobowy 
wpadl z całą siłą na pociąg 
towarowy, ciągniony przez 
dwie lokomotywy. Trzy loko
motywy i kilkanaście wago
nów zostało zdruzgotanych, 
jedenastu pasażerów utraciło 
życie, a dwudziestu odniosło 
niebezpieczne poranienia.

*• «
Nie chcą widzieć Krugera.

LONDYN, 4 grudnia. — 
Po odmowie cesarza Wilhel
ma przyszła teraz także od
mowa od cesarza Franciszka 
Józefa, źe z prezydentem boe
rów widzieć się nie może.

Kruger jedzie teraz do Ha
gi- ________ _______

Washington.
WASHINGTON, D. C., 

2 grudnia — Sprawa budo
wy kanału nikaraguańskiego 
posuniętą została o krok da
lej, wczoraj bowiem minister 
Hay i minister nikaraguański, 
senor Corea podpisali ugodę, 
która Stanom Zjednoczonym 
nadaje prawo przekopania rze
czonego kanału. Za to rząd 
nikaraguański otrzymać ma 
pięć milionów dolarów kom
pensaty.

WASHINGTON, 3 gru
dnia. — Pięćdziesiąty szósty 
kongres Stanów Zjednoczo
nych rozpoczął wczoraj swoje 
posiedzenie odczytaniem orę
dzia prezydenta, opracowane
go nader starannie 1 omawia
jącego wszystkie ważniejsze 
kwestye.

W orędziu prezydent poru
sza między innemi kwestyę 
chińską, przeciwny jest poł- 
działowl Chin i radby widzia- 
aby granice Chin otworzone 
były dla handlu całego świa
ta wogóle. Mówi o stosun
kach z innemi państwami, a 
głównie o Angli, Japonii 1 
Hiszpanii. Mówi o wolnej 
Kubie i o zaprowadzeniu na 
Filipinach takiej formy rządu, 
któraby była tam najodpo
wiedniejszą, Z innych spraw 
porusza prezydent także spra
wę trustów i radzi uchwale
nie praw, ograniczających 
szkodliwą działalność tychże. 
Orędzie całe jest bodaj naj- 
dłuższem, jakie kiedykolwiek 
który prezydent napisał, za
wiera bowiem przeszło 18 ty
sięcy słów.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus Wschodn. 1 Zachodnich i Szląska..........GULDEN czyli ZŁR—do Austryi, Gallcyi, Czech Morawii 1 Węgier . ......... . .
RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem
FRANK—do Francyl, Szwajcaryl I Belgii . t
GULDEN—do Holandyi ................
KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii...........
LIRA—do Włoch..................................

pod kontrolą rządową.
1) Do każde] posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek ■wojenny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie ]est

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Grudzień.

6 C. Mikołaja biskupa.
7 P. Ambrożego biskupa.
8 8. Niepok. Pocięcie NPM.
9 N. Łeokadyi p. i m.

10 P. NPM. Loret. Melchiades.
11 W. Damazego p., Idy.
12 Śr. Syneiyusza m., Epimacha.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Wilno. W tych dniach 
pociągiem nocnym kolei li- 
bawo-romańskiej z Wilna do 
Mińska wyjechał młody oby
watel p. P. Wszedłszy do 
przedziału II klasy, zastał tam 
jakiegoś starego już mężczyznę, 
który rozpoczął z nim ro
zmowę. Na następnej stacyi 
do tegoż przedziału weszła 
młoda panienka, przy której 
pasażerowie prowadzili ro
zmowę w dalszym ciągu. Po 
chwili p. P„ zmęczony po
dróżą, położył się I kiedy na 
dobre zasnął, ów starszy męż
czyzna z figlarnym uśmiechem 
wyciągnął mu pugilares z kie
szeni i zwracając się do sie 
dzącej dalej panienki wyrzekł: 
•‘Jak to dobrze, że z nim 
jedzie ojciec, gdyby tak zło
dziej, przepadłyby na zawsze." 
Niedługo potem “ojciec” 
wyszedł z przedziału, powie
dziawszy współtowarzyszce po
dróży, że idzie do drugiego 
wagonu, gdzie jedzie jego 
znajomy i prosił, ażeby to 
powiedziała synowi, gdy się 
obudzi. P. obudził się dopiero 
na trzeciej stacyi i przekonał 
się, że padł ofiarą sprytnego 
złodzieja, który zabrał mu 
pugilares z 5000 rubli. Pomimo 
natychmiastowych poszukiwań, 
śladu “ojca” nie znaleziono.

Warszawa. Bardzo cie
kawą sprawę mają do roz
strzygnięcia sądy warszawskie. 
Niejaki X., zapragnąwszy nic 
nie robić, a dobrze sobie żyć, 
postanowi! pójść za przy
kładem pewnego Niemca, 
który, zapuściwszy kilko- 
łokciową brodę, pokazywał się 
w Panopticum i z tego czerpał 
zyski. Otóż X. od lat czterech 
pielęgnował brodę, która 
doszła już do znacznej dłu
gości i spodziewał się za lat 
dwa osiągnąć cel zamierzony. 
Znajomi X wiedzieli o jego 
projektach i podżartowywah 
z niego. W tych dniach X , 
będąc z przyjaciółmi na libacyi, 
opowiadał, jak zwykle, o przy
szłych swych zyskach, gdy 
wtem jeden z jego bliższych 
znajomych, niby żartem, obciął 
mu nożyczkami brodę, tak 
długo pielęgnowaną. X. rzucił 
się na żartownisia i byłoby 
doszło do bójki, gdyby nie 
interwencya obecnych. — 
Obrażony X wytoczył owemu 
żartownisiowi proces, żądając 
paru tysięcy rubli odszkodo
wania. Do skargi dołączoną 
została jako corpus delicti, 
obcięta broda.

Warszawa. P. Wła
dysław Reymont, który padł 
w lipcu br. ofiarą katastrofy 
kolejowej pod Warszawą, 
wniósł — jak donosiliśmy — do 
dyrekcyi kolei warszawsko- 
wiedeńsklej podanie z żą 
daniem odszkodowania w wy
sokości 100 000 rubli. Dy- 
rekcya na ostatniej swej na 
radzie uchwaliła żądanie p. 
Reymonta odrzucić, a to 
dlatego, że kwota odszkodo 
wania jest nadmitrnie wysoką.

W Blaszkach gub. ka
liskiej czeladnik szewski Król, 
liczący około 20 lat, założył 
się o jakaś drobną sumę 
z jednym ze swych towa
rzyszy, iż spożyje na jednem 
posiedzeniu garniec jabłek.

24
41
5215
1815
421
27,5
1815

pobtobium

15c
25c
25c
15c
25c
25c
25c

Zakład wygrał, — drogo 
jednak opłacił swe zwycięstwo, 
gdyż wkrótce po spożyciu 
ostatniego jabłka uczuł się 
słabym. Wezwany lekarz 
stwierdził skręcenie kiszek. 
Po 3 godzinnych męczarniach 
Król zakończył życie.

Kijów. Jak donoszą pisma 
petersburskie, rozpoczęte zo
stały starania o koncesyę na 
pismo polskie w Kijowie.

Warszawa. Wdowa i 
córki po przemysłowcu Slen 
kerze przeznaczyły z majątku 
pozostałego po nim, 128,000 
rubli na cele publiczne; z tego 
20.000 rubli Towarzystwu 
dobroczynności na ochronkę 
imienia Schlenkera, a 15,000 
na stypendya im. Szlenkera 
dla uczniów politechniki war
szawskiej.

W drugiej połowie bie
żącego miesiąca sąd okrę
gowy piotrkowski będzie sądził 
sprawę szajki żydów, zajmu
jących się handlem żywym 
towarem. Oskarżeni, jak wy
kazało śledztwo, głównie ope
rowali w okolicach Będzina, 
zkąd młode dziewczęta wy
prawiali do Buenos Ayres. 
Największy kontyngens dzie
wcząt złoczyńcy rekrutowali 
z Łodzi 1 Warszawy. Do 
sprawy wezwano kilkudzie
sięciu świadków.

Szczyt ciekawości. 
Przy ulicy Nowolipie nr. 32 
w Warszawie mieszka rodzina 
żydowska, składająca się z ojca, 
matki 1 14-letniego syna 
jedynaka. Chłopiec odznaczał 
się niezwykłą na swój wiek 
inteligencyą i ciekawością. 
Sypiał zwykle na otomanie 
w pokoju, sąsiadującym z po
kojem sypialnym rodziców. 
Onegdaj około godziny 7 
rano, rodzice obudziwszy się, 
zauważyli w półmroku syna, 
stojącego we drzwiach, jakoś 
wyższego niż zwykle. Kiedy 
na ich wołanie nie dawał 
żadnej odpowiedzi, podeszli 
bliżej i z przerażeniem ujrzeli 
sztywne ciało, zawieszone na 
haku od huśtawki domowej. 
Gruby postronek zdążył prze
trzeć skórę denata aż do 
mięśni. Na stole w pokoju, 
gdzie sypiał, zostawił arkusz 
papieru z obwódką naokoło 
i napisem tej treści: “Powie
siłem się, gdyż byłem cie
kawy, co się dzieje po śmierci.” 
Wszelkie usiłowania ratunku 
były bezskuteczne, śmierć 
musiała nastąpić z wieczora.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Poznań. Wiadomo, że 

po wagonach kolei rozrzucają 
często gazety inseratowe — 
tak się też dzieje na liniach 
kolejowych poznańskich. Dotąd 
anonsowano w tych pismach 
według życzenia intereso
wanych po polsku i po nie
miecku. Obecnie zakazano 
drukowania anonsów w języku 
polskim. Władza kolejowa 
powiadomiła bowiem nakładcę 
pisma, że nie wolno mu nadal 
zamieszczać anonsów w języku 
polskim. Nakładcą i redakto
rem pisma jest Niemiec i cale 
pismo miało charaKter nie
miecki.

Hakatyzm na poczcie. 
Z Śremu piszą, że od 1 listo
pada nie przyjmuje poczta 
tamtejsza żadnych przesyłek, 
tj. paczek, jeśli nie ma na nich 
niemieckiego adresu. Już kilku 
obywateli wysłało zażalenie 
'do wyższej władzy, ale dotąd 
nie odebrali odpowiedzi.

Poznań. Ukonstytuował 
się tutaj związek ziemian 
polskich ku obronie ziemi 
przed kolonizacyą. Prezesem 
wybrany Marceli ks. Żółtowski. 

Hakatystyczny dziennik “All
deutsche B'ätter" liczy do tego 
stopnia na naiwność swoich 
czytelników, że posuwa się 
do twierdzenia, jakoby — jak 
piszę ten dziennik dosłownie 
— rząd austryacki mi 1 dać 
fundusze bankowi lwowskiemu, 
który ma parcelować poznań
skie (I!).

Mogilno. Do rady miej 
skiej wybrano p. Jachowskiego 
w II klasie: pp. Filisiewicza, 
Bylsklego i Lewińskiego w III 
klasie.

Września. — Majątek 
Spławie (12664 hektarów 

.obszaru) nabył p. Skórzewski 
z Komorza za 100 tysięcy 
marek od p. Brummego.

Inowrocław. W Tu 
rzanach 18 letni syn wlaści 
cielą, Jan Pietrzak, poszedł 
z uczniem szkolnym Janem 
Kaliskim na polowanie na 
wrony. Obaj strzelali kolejno 
z rewolweru. Kiedy żadnej 
nie trafili, wziął Pietrzak re
wolwer do ręki i myśląc, że 
wszystkie naboje wystrzelone, 
wycelował ze żartów do Ka
liskiego — wtem strzał padł 
i ugodził chłopca w brzuch 
tak niebezpiecznie, że umarł 
w 5 dni. Ciało otworzono i 
okazało się, że kiszka była 
przestrzeloną. Sprawcę tego 
nieszczęścia uwięziono.

K r u ś w 1 c a. Palacz na 
pśrowcu “Goplanie”, nazwl 
sklem Budny, otworzył przez 
nieuwagę klapę kotła. Para 
wybuchła i wyrzuciła robo
tnika B. i maszynistę K., 
którzy wpadli we wodę. Ma
szynista się uratował, potem 
ruszył dalej nie zważając, czy 
robotnik jest na parowcu lub 
nie. Znaleziono go potem nie
żywego w tern miejscu, gdzie 
wpadl we wodę.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Z r o d n i a chojnicka 
przed sądem. Rzeczoznawcy 
lekarze zeznali, że Wintera 
zamordować musiało kilkoro 
ludzi, że najwidoczniej prze
rżnięto mu gardło lub tętnicę 
na szyi, że śmierć nastąpiła 
wskutek upływu krwi. Dalej 
orzekli, że poćwiartowania 
ciała mógł dokonać tylko 
rzeżnik. Wskazuje to nawet 
jeden z błędów, popelnionycch 
przy odrzynaniu poszczę 
gólnych członków. Rozprawa 
obracała się niemal wyłącznie 
ckolo procesu Israelsky’ego. 
Kilku świadków zeznało tak, 
jak w jego procesie, że w po
bliżu miejsca, gdzie znaleziono 
głowę, widzieli jakiegoś czło
wieka, ale nie był to Isra- 
elsky. Natomiast dozorca wię
zienia zeznał, że w Wielki 
Piątek widział Israelsky*ego  
dwa razy. Pierwszy raz niósł 
na plecach miech, w którym 
znajdował się jakiś okrągły 
przedmiot. Israelsky jak 
w swoim procesie, zaprzeczył 
i teraz, że nic w Wielki 
Piątek nie nosił i nie był 
w miejscu, na którem znale
ziono głowę Wintera.

SZLĄSK PRUSKI.
— Racibórz. Dawniejszy 

poseł centrowy Edw. Zaruba 
zmarl w Ostrogu w 82 roku 
życia. W roku 1877 wybrano 
go na powiat tutejszy po raz 
pierwszy posłem do sejmu. 
Z. był początkowo nauczy
cielem, później organistą 1 po- 
sledzicielem cegielni.

Załęże. Ks. prób. Sko
wronek sprzedał swoją posia
dłość w Bogucicach spadko
biercom Gieschego po 3000 
mk, za morgę pod warunkiem, 
że odda z tego 40,000 mk. 
na kościół w Żałężu. Nasza 
nowa parafia wskutek tego 
będzie miała znacznie mniej 
długów.

W Król. Hucie, Święto
chłowicach i okolicy pomiędzy 
wielu niemcami i żydami 
panuje wielki ścisk o pie
niądze, ponieważ przegrali 
wiele na giełdzie. Sołtys 
S więtochlowicki stracił po
dobno 300,000 marek na 
giełdzie, wskutek czego skoczył 
pod Wrocławiem do Odry 
i utonął. Żydowski bankier 
Cohn również wiele stracił, 
a co gorsze dla niego wielu 
ludzi nie chce mu zapłacić 
tego, co przegrali czy prze- 

spekulowali na papierach gieł
dowych, zakupionych za jego 
pomocą. Wskutek tego bankier 
Cohn zwinie swój interes.

Świętochłowice. — 
W hucie Falwy pod Święto
chłowicami. Ogień spostrze
żono najpierw przy kotłach 
parowych. Następnię przeniósł 
się na walcownię. W prze
ciągu kilku minut ta część 
werków wyglądała jak jedno 
morze płomieni. Straż hu
tnicza natychmiast zabrała się 
do ratowania, oprócz tego 
przybyło z sąsiedztwa siedm 
straży pożarnych. Około 11 
godz. w nocy niebezpieczeń
stwo zostało usunięte. Złudzi 
na szczęście nikt życia nie 
stracił, ani też nie został nikt 
unieszczęśliwiony. Straty ma- 
teryalne wynoszą około 20,000 
marek.

Katowice. Restauracyę 
“Furstenhof” w Kokocińcu 
nabył w drodze publicznej 
licytacył na własność książę 
Pszczyński za 134,000 marek. 
Poprzedni właściciel, który 
zbankrutował, stracił podobno 
na niej ćwierć miliona marek.

Pyskowice. Dnia 6go 
listopada zderzyły się przy 
zestawianiu pociągów wagony 
z pociągiem towarowym. 
Zestawiający robotnik Kan- 
dziora dostał się pomiędzy 
wagony, które mu zdruzgotały 
obydwie nogi. W koszu od
stawiono go do lazaretu. K. 
był samotny i miał 23 lata.

W Starych Tamo wicach 
zawaliła się wieża nowego 
kościoła. Ponieważ sklepienie 
się zarwało, dlatego trzech 
murarzy odnioslor any. Jeden 
z nich zmarl.

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Kraków. X. Józef 
Kiedrowski, niegdyś kapłan 
świecki archidyecezyi gnieź
nieńskiej, a później członek 
Zgromadzenia św. Wincentego 
a Paulo, mianowany został 
po śmierci X. Soublceille, 
Francuza, wizytatorem czyli 
prowlncyałem tego Zgroma
dzenia na całą Galicyą. 
Z ważnem tern stanowiskiem 
połączone jest także kiero
wnictwo wszystkich polskich 
Sióstr Miłosierdzia reguły 
św. Wincentego a Paulo.

Kraków. — Biblioteka 
po Asnyku u żydów 1 Wszystkie 
gazety, wychodzące w czeskiem 
mieście Boruń, zamieściły 
artykuły o poniewierce, w jakiej 
znajdują się w Krakowie 
książki z biblioteki ś. p. Asnyka. 
Tutejszy korespondent tych 
pism zapewnia, iż cenne dzieła, 
będące niegdyś własnością 
wielkiego poety, walają się 
po antykwarniach żydowskich, 
a mają być między niemi 
książki z autografami czeskich 
mistrzów pióra, przyjaciół 
Asnyka. Powyższa wiadomość 
oburzyła do głębi tamtejszą 
ir. teligencyę, tak samo jak 
musi oburzyć każdego uczciwie 
myślącego człowieka, gdyż 
taka poniewierka spuścizny 
po poecie rzuca na cale nasze 
społeczeństwo bardzo smutne, 
a chyba niezasłużone światło. 
Zwracamy się więc do osób 
bezpośrednio w tej sprawie 
interesowanych, aby zechciały 
wyjaśnić tę bądź co bądź 
niemiłą sprawę.

W Radzlechowie 
w nocy z poniedziałku na 
Wtorek wybuchł pożar, w tym 
roku już z rzędu po raz ósmy. 
Tym razem spaliły się wszystkie 
budynki gospodarcze grecko
katolickiego probostwa wraz 
z bydłem, zapasami zboża i 
narzędziami rolniczemi. Lu
dność Radziechowa znów jest 
mocno przerażona tym po
żarem, przypuszcza bowiem, 
że jakiś zbrodniarz wszystkie 
te ognie umyślnie podkłada.

W Belszowcach, na 
obszarze dworskim, należącym 
do p. Aleksandra Krzeczuno- 
wicza, wybudowano nowy 
dom, który opalano dla szyb
szego wysuszenia ścian. Czyn 
ność tę poruczono stróżowi 
dworskiemu, Fediowl Bardy- 
guła. Bardyguła ponapalał 
w piecach, poczem położył się 
spać. Wskutek silnego paro 
wania ścian i czadu, gdyż 
piece były pozatykane, znale 
ziono Bardygałę nazajutrz nie 

żywego. Lekarze skonstato
wali śmierć wskutek zacza
dzenia.

Z Nowego Sącza piszą: 
Zmarł tu Jan Szebesta, oby
watel miasta, przeżywszy lat 
87. W testamencie prosi 
swoich zięciów, aby go po 
chowali w Gołąbkowicach 
a nie w Nowym Sączu, gdzie 
— jak piszę — na cmentarzu 
jest wody pełno, a nie chce 
się w niej kąpać po śmierci, 
skoro nie był amatorem kąpieli 
za życia.

Lwów. — W maju 
rb. czasopismo paryskie 
“Moniteur des Architectes” 
rozpisało konkurs na projekt 
willi wiejskiej. Wśród prac 
nagrodzonych, pierwszą na
grodę otrzyma! projekt willi 
w stylu zakopiańskim, wyko
nany przez architekta Fr. 
Mączyńskiego. Wszystkie pro
jekty nagrodzone mają być 
wydane w oddzielnej książce 
p. t.: “La Ville Moderne”, 
a styl zakopiański zajmie w niej 
w ten sposób jedno z miejsc 
naczelnych. W tym samym 
stylu mają być wystawione 
kramy dla przekupniów na 
Małym Rynku w Krakowie, 
i ochronka z fundacyi prof. 
Jakubowskiego w Rabce, 
według projektu budowniczego 
Pokutyńskiego.

W Różnowle pod 
Nowym Sączem włościanka 
Kunegunda Hajdukowa wyszła 
z domu podczas gotowania 
obiadu. Przy ogniu pozostała 
jej trzyletnia córeczka. Pozo
stała sama, więc niewiadomo 
w jaki sposób zajęła się od 
płomieni sukienka dziecka. 
W pustym domu nikt nie 
pospieszył jej z pomocą. 
Kiedy wróciła matka, zastała 
córkę spaloną na węgiel.

SZLĄSK AUSTRYACKI.
— W Cieszynie na 

Szlązku austryackim została 
otwartą zeszłego miesiąca 
pierwsza polska szkoła ludowa 
w tern mieście. Polskie dzieci 
tamtejsze zniewolone były 
dotychczas uczęszczać do nie 
mieckich szkół miejskich, 
gdzie ulegały w wysokim 
stopniu germanizacyi. Nowa 
szkoła powstała głównie sta
raniem niestrudzonego szer
mierza w sprawie polskiej 
w Cieszynie ks. profesora 
Londzina.

GRUDZIEŃ.
Już się zima zapowiada,
Straszy mrozem, śniegiem miecie, 
Niejednemu będzie bieda —
Ot zwyczajnie jak na świecie.

A bez “Grudnia” życia gruda 
Prześladuje, utykamy,
Miasto pracy wierzym w cuda — 
I manny się spodziewamy.

Już Mikołaj ruszył w drogę, 
Za nim sadów pełne wozy, 
Każdemu da zapomogę —
Lub naukę pełną grozy.

Skarci zbytek złe narowy, 
Plotkę, zazdrość, swary, zwadę, 
Wzbroni grzeszyć czynem, słowy, 
W trosce życia poda radę.
Później “Gwiazdka” ooś przyniesie, 
A “Kolenda” nas pokrzepi,
Więc niejeden raduje się —
Że się bieda go odczepi.

W “Grudniu” tedy, obociaż gruda, 
Bieda z zimą walkę stacza, 
Jednak dzieją się i ouda — 
“Grudzień” wielu przeistacza.

Ci co darów spodziewają, 
Poskramiają złe natury,
Na czas krótki się zmieniają 
I chowają w głąb pazury.

Dla prezentu od Dziaduli, 
Upominku w dzień kolendy, 
Dziatwa słucha, żona czuli, 
Służba skarbi sobie względy.

A więc w ‘Grudniu” niespodzianki, 
Brak pieniędzy, to durnica, 
Zastawnioze mamy banki, 
Komu braknie — niech pożyoza!

Może prawda!
Amelka: — Wyszłabym chętnie 

za mąt, gdybym znalazła mętczy- 
znę, z którym żyć by można.

Róża: — O, to łatwo! — Tru
dniej znaleźć mężczyznę, bez które
go żyć by nie można!

Na poczcie.
Młoda osoba: “Proszę o list z cy 

frą D.10
Urzędnik: “Takiego listu nie ma, 

ale jest jeden z oyfrą D D.103”— 
“To ten właśnie; mój narzeozony 
bowiem jąka się cokolwiek.”

Naiwny.
— Jakto, paa dziękuje? Widać 

panu nasza kawa nie smakuje.
— Ależ, bynajmniej, szanowna 

pani, w domu pijam jeszoze gorszą.

Czytajcie o premiach
na stronicy 1-ej.

Rozwinięciesiężołędzia. Leżąc 
na ziemi przykr ty liśćmi opadłemi 
w jesieni i stracony niby dla 
wszelkich uż;teoznych celów, tołądź 
tak miał sobie monologować:

“Niestety, cóż za nieznaczne 
stworzenie jestsm; tylko żołądź 
na tym olbrzymim przestworze. 
Dlaczegóż mam być pomiędzy osta
tnie» i dziełami Boga?” Lecz ten, 
który jest Wszechwiedzącym, wie 
także przyczynę dlaczego. Umieścił 
on każde stworzenie we właściwej 
sferze, i przeznaozył dla żołędzia 
także pewien uiział w ogólno
światowej ozynnośoi.

Tak my w naszych pierwszych 
latach rozumiemy możebnośó pracy 
w naszem życiu. Gdy Dr. Peter 
Fahrney, jako chłopiec, ślęciał nad 
starożytnemi ksie gami zostawionemi 
mu przez dziadka, zbierając opisy 
zalet różnych ziół i kwiatów, nie 
przypuszczał zapewne jak wielkie 
rezultaty będzie mó_>ł osiągnąć z tej 
chłopięoej ciekawoŚoi. Ta to zaj
mująca wiedza pćźaiej dojrzała 
i rozszerzona przez jego siudya 
medyczne i farmaceutyczne uzdol
niła go do dania światu, dla dobra 
tysięcy, cierpiących ludzi, w formie 
płynnej Dra Piotra Gomozo, które 
dzisiaj roznosi jego imię i sławę 
po świecie. Z małego ciekawego 
żołędzia wyrósł na wielki dąb 
dobroczy nnośoi.

PIŚMIENNICTWO.
“Przewodnika zdrowia” nr. 11 

na listopad jA. Czarnowski, Berlin 
Karlstr. 82) wyszedł i zawiera: — 
Treść: Rozmyślania podjazdowe 
przez dra. 8. Kurkiewicza (Kra
ków.) Przyosyny chorób nerwo
wych: wzruszenia umysłowe natę
żenie fizyczne, wedle prof. Krafft- 
Ebinga. Przestrogi i rady: Wska
zówki zdrowotnicze przy opalaniu 
izby. Rozmaitości. Piśmiennictwo.

Polacy na obczyźnie.
Rodak nasz p. Leon Kantak zdał 

na politechnikę w Charlottenburgu 
z odznaczeniem na inżyniera.

1/ T fl nUnC kupie szczero 
kiu błiut
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
piszę po ilustrowany polski kata
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO., 
533 Noble St., Chicago, 111.

I)o cierpiącej publiczności:
CHICAGO, ILl., tó- o sierpnia 1900,

Hylom chory mk 1 3 mielące. Byłem tak cho
ry». iw ul- mogłem chotiziC, nie mogłem sam 
hK-tf tlą, byłem bezwładnym i nieczułym, by
łem tak nerwowym, że nie mogłem łyżki donieść 
do ust moich, nie mogłem sajn położyć się w łóż
ko ani wstać z łóżka nam: po schodach chodzi
łem na rekach i nogach do góry. Zatwardzenie 
miałem nieustannie. Lekarze nie mogli usunąć 
tego; wsselklego rodzaju lekarstwa zupełnie nie 
skutkowały, setki dolarów straciłem na to; nie 
mogłem minuty na nogach ustać, tak byłem ner
wowym. Żołądek mój potraw żadnych nie mógł 
znieść, wreszcie moi lekarze rzekll ini, że um
rzeć muszą. Tak w łóżku leżąc dostałem gazetą 
do rąki I wyczytałem o GORZKI EM WINIE 
DRA BOZYNCZA: posłałem do apteki Winhold, 
Erie I Milwaukee ave.t po flaszką. Po użyciu 
Jednej butelki uczułem coś w moim ciele, że 
sam nie mogą opisać: posłałem po drugą, jesz
cze lepiej, lecz po użyciu 5 butelek, począłem 
wstawać z łóżka, zacząłem chodzić, wreszcie 
puściłem sią zobaczyć osobiście tą osobą, która 
swoim cudownym środkiem uratowała ml zdro
wie i życie. Dziś obowiązany Jestem publicznie 

Dwać mu i daj Boże przedłożyć mu na sto Scia I z jego cudownem GORZKIEM WI- 
Wszystklm cierpiącym rekomendują

GORZKIE WINO
DR. BOZYNCZA, •

które znajduje sią pod No. 519 Milwaukee ave.t 
Chicago, Illinois.

CH AS. H. LAKK, norweg.
824 Milwaukee ave., Chicago, 111.

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo ko'ektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieiciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolejektuje za Gazetę i Tygodnik w St. Paul, 
Minneapolis i okolicy.

Pan Władysław Michalski jest obecnie i koleKtuje w stanie Ohio, 
a następnie w Pennsyivanii i New York.

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

WŁADYSŁA W DYNIEWICZ.

S POLSKA APTEKA, 257 I!£Ter«reet’ 257 ! o * Boston, Mass. T
$ Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. X 
O W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady oT na wszelkie choroby. ♦
o0000000000000000000000000000000000000000000000000000$

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE., >7KS-.î;;ïï™

CHICACO, ILLINOIS.

I/ANTOD HoHny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
ty’NI"n Asekuracyjny. ““
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyi! spadki z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres notarialny wchodzące.—Wyrabiamy Charter* y dla towarzystw—Przyj mu*  jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy paszporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach' w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (rueupra- wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądżcle lub naplszcie czego sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę fiolką lub małą, drogą lub tania Wymieniamy także farmy na chicagoskie property.Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wvrablamv Karty Okrętowe do i z Europy. J
W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w najlepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property niechaj do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
_ 805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.
:

i ZARODKI
V ■■■—— - *

suchot i innych chorób 
płucnych usuwa z systemu

SEVERY
Balsam na Płuca
I Wzmacnia tkanki płucne i 

stanowi skuteczne lekar
stwo na krup, kaszel, zazlę 
bienie, łechtanie w gardle, 
łtp. Cena 25c 1 5Oc.

I i 
w

Najskuteczniejszym środkiem 
ua usunięcie bólu, zmniej
szenia lokalnej gorączki i 
na przywrócenie sił jest 

SEVEKY

Olej św. Gotharda 
Liniment familijny« Cena 50c.
Polek i agentów wszędzie potrzeba.

i
i* 
I:

Î« w
5
*!
*>>>>>>>****>*>***********

W. F. SCVCRA, 
PAR RAPIDS, IOWA

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCÏÏŒLLKOPF.
GROSERNIK,

HURTOWNI I DROBIAZGOWI.

232-234 E. RANDOLPH 8T.,
pomiądzy Franklin 1 Market st.,

CHICACO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdslwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Farmcsafiski.
Fromage de Brie i ser Roqufortski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunśwlcki salceson.
Sa ami, Westfalskie szynki. 
Wądzone 1 marynowane wggorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, kraianą fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicą, Maszą pszenną. 
Najlepszy Jączmieh perłowy, kaszą jączmlenną. 
Kaszą tatarczaną, kaszą owsianą.
Mąka tatarczaną, mąką ryżowa. 
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony*  
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt miąsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocea I Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże slemią warzywowe, siemią trawy. 
8lemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa

kowe, jako i wszelkie Inne towary korzenne.
HENRY 8CHOELLKOPF.

ELENOORA MUSZYŃSKA,
DR. HM. I AKUSZERKA 
..ZE STAREGO KRAJU..

uczy Akuszeryi w polskim Jązyku i przyspasa- 
bia do egzaminu, leczy wszystkie choroby ko
biece, w zakres akuszeryi wchodzące. Jako to: 
niepłodność, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
maciczne i wszelkie dolegliwości kobiet i nie
mowląt szybko i skutecznie. Posiada nadto 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemu 
pijaństwa i poleca lekarstwo na siwe włosy, 
które ma tą własność, że przywraca włosom 
pierwotny kolor.

GODZINY OflSDWE} SJ

CHICAGO, ILLINOIS.
810 MILWAUKEE AYE. 810

I Pismo hiimorystyczno- "
S satyryczne, bogato ilu- i !
X strowane. ; !
1 Prenumerata roczna . . $2.00 < ►

Pojedynczy numer . . . 10c < >

Dla rocznych prenumeratorów premium < ► 
“Złota Ksląga” wartości 50 centów. < >

Adres: “KOMAR” o
1581 Hamlin ave., Chicago, 111.! !

0^0000^^0000 «««« 00000000

:
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ZMARTWYCHWSTANIE ZAGINIO
NYCH JĘZYKÓW.

W najszerszych kołach pa
nuje jeszcze przekonanie, ja
koby ludność Anglii, chyba z 
wyjątkiem mieszkańców nie 
których odległych krain gór
skich, była zupełnie zangiel- 
szczona i jakoby spór angiel
sko irlandzki miał tylko pod
kład religijny (Irlandczycy są, 
jak wiadomo, katolikami) i 
agrarny. O narodowej odrę 
bności Walijczyków i szko
ckich górali nikt prawie nic 
nie wie, tak samo nie wie o 
Bretończykach w północno- 
zachodniej Francyi.

Tymczasem stoimy tu przed 
poważnym faktem rozpoczy
nającego się narodowego od
rodzenia całej rodziny ludów 
celtyckich, które dla Anglii, 
a w pewnej mierze i dla 
Francyi może mieć wielkie 
znaczenie. Można już dziś mó
wić o panceltyżmie, gdyż po
szczególne szczepy celtyckie 
nawiązały z sobą stosunki bra
terskie,

Liczbę osób, mówiących je
szcze dziś jednym z celtyckich 
narzeczy, podano w wysoko 
ści 3,167,000. Narzecza te 
dzielą się na dwie wielkie ga 
lężie, 1) na gaelijską, która 
panuje w górnej Szkocyi, w 
Irlandyi i qa wyspie Man, 2) 
na hretońską, do której na
leży narzecze cymbryjskie w 
Walii, bretoriskie w Bretonii 
1 wymierające narzecze kor- 
nijskie w Kornwalii.

Po szczególe mówi narze 
czem gorno-szkockim czyli 
gaelijskim w ściślejszem zna
czeniu 252,000 ludzi, irlandz 
kim 680,000, narzeczem wy
spy Man 3 000 cymbryjskim 
910,000 i bretońskim 1,322,- 
000. Irlandczycy i breton o- 
wie oraz część mieszkańców 
górnej Szkocyi są katolikami, 
reszta plemion celtyckich na
leży do różnych sekt prote
stanckich, Walijczycy są prze
ważnie metodystami.

Sądząc z podanych wyżej 
cyfr jest obecna siła liczbowa 
celtów niezbyt wielką. Do ja
kiego narodowego rozwoju są 
oni jednak zdolni doprowa
dzić, uczą nas najlepiej sto
sunki w Walii. Język cym 
brów uważano w pierwszej po
łowie ośmnastego wieku tak 
samo, jak dziś język Irland
czyków jako skazany na zu
pełne wymarcie. Odżył jednak 
na nowo, gdy ruch metody
stów użył go jako środka na 
oderwanie ludu walijskiego od 
anglikańskiego kościoła pań
stwowego i na pozyskanie te
go ludu dla siebie. Skutkiem 
tego pogardzony wówczas 
przez sam lud język cymbryj- 
skl, który w średnich wiekach 
miał bogatą literaturę, potem 
skutkiem ekonomicznego i 
społecznego ucisku w jaki An
glia pogrążyła cymbrów, zu
pełnie podupadł wartościowo 
odżył na nowo, podniósł się 
do poziomu zupełnie literacko 
i naukowo wykształconego ję
zyka z poważną nowoczesną 
literaturą. Cymbrowie mają 
już dziś w stosunku do ich 
liczby głów nadzwyczaj wiel
ką liczbę książek, czasopism 
1 gazet w swym języku ojczy
stym; 10 tomowa cymbryjska 
encyklopedya, wydanie zupeł
nie na sposób wielkich ency- 
klopedyj naj pierwszych naro 
dów europejskich, doczekała 
się w ciągu niewielu lat kilku 
wydań. W dziedzinie polity
cznej potrafili Walijczycy przez 
ścisłe przyłączenie się do stron
nictwa liberalnego parlamen
tu angielskiego uzykać zupeł
ne równouprawnienie języka 
cymbryjskiego na wszystkich 
stopniach szkoły oraz założe
nie uniwersytetu cymbryj 
skiego.

Od przyszłego liberalnego 
gabinetu spodziewają się znie
sienia państwowego charakte
ru kościoła anglikańskiego w 
Walii, czyli zupełnego równo
uprawnienia swego wyznania 
z anglikańskim, nadto oso
bnej walijskiej autonomii. Wa
lia, ogłoszona w r. 1336 jako 
integralna część królestwa an
gielskiego, zdołała w ostatnich 
czasach zdobyć sobie uznanie 
swej odrębności pod nieje
dnym względem. Teraz żąda 
homerule tak samo, jak Ir- 
landya, umieszczenia swego 
czerwonego smoka i kwiecia 
czosnku obok lamparta i ró- 

źy Anglii, lwa i ostu Szko 
cyi oraz harfy i koniczyny Ir- 
landyi, w herbie państwa.

Wobec wielkiej nienawiści 
Irlandczyków do anglików dzl- 
wnem musi się wydawać, że 
w tak wielkich rozmiarach 
przyjęli ich język; zaledwie 
siódma część ludu irlandzkie
go zachowała swój język cel 
tycki. Jako główną przyczynę 
tego tłomaczy sobie profesor 
Zimmer z Gryfii w swoich 
niedawno ogłoszonych wykła
dach o panceltycyżmie, tę o- 
koliczność, że duchowieństwo 
katolickie Irlandyi aż do osta
tniej ćwierci bieżącego wieku 
nietylko nic nie uczyniło dla 
utrzymania języka irlandzkie
go, ale nawet wszelkieml si
łami rozszerzało język angiel
ski wśród swoich wyznawców, 
ponieważ stolica apostolska 
spodziewała się, że językowe 
zbliżenie się Irlandczyków do 
anglików przyczyni się do po
parcia jej usiłowań, zdążają
cych do pozyskania anglików 
dla katolicyzmu.

Faktycznie też duchowień
stwo i wszyscy wykształceni 
katolicy Irlandyi przyjęli ję 
zyk angielski. W założonem 
roku 1795 seminaryum du- 
chownem w Maynooth wykła
dano tylko po angielsku, wiel
ki irlandzki trybun ludowy 
Daniel O’Conell mówił wyłą
cznie po angielsku.

To się teraz zmieniło. W 
usiłowaniach podejmowanych 
około utrzymania i rozszerze
nia języka irlandzkiego, bie- 
rze teraz i duchowieństwo jak 
najżywszy udział: w semina 
ryum duchownem w May
nooth wykłada się język ir
landzki przecięclowo 300 u 
czniom, przywrócono także 
kazania irlandzkie. Liczne fi
lie ligi gealijskiej i inne To
warzystwa pracują nad “De- 
Anglization” Irlandyi, iryjsko- 
narodowe kluby sportowe i 
Towarzystwa kołowców upra
wiają bardzo żwawą agitacyą 
po gcalym kraju w tym kie
runku, po angielsku mówiący 
irlandczycy uczą się dawnego 
języka swego narodu, coraz 
częściej wzbraniają się w są
dach składać świadectwa w 
języku angielskim, usiłuje się 
język irlandzki wprowadzić 
znowu do szkoły i zdołano 
przeprowadzić jego dopuszcze
nie przy egzaminach na nau
czycieli szkół średnich zamiast 
lub obok języka francuzkiego 
i niemieckiego.

Bardzo gorliwą działalność 
dla sprawy swego języka ro
zwijają liczni w Anglii i w Pół
nocnej Ameryce żyjący irland
czycy. Na uniwersytecie ka
tolickim w Washingtonie ist
nieje osobna katedra języka 
iryjsklego. W Stanach Zje
dnoczonych Północnej Ame
ryki wychodzi nawet więcej 
gazet i czasopism w iryjskim 
wydawanych języku, aniżeli w 
Irlandyi samej. Obecnie mó
wią tym językiem głównie je
szcze w zachodniej połowie 
wyspy, ale przykład odrodzę 
nia języka czeskiego ujawnia 
możliwość odrodzenia języka 
irlandzkiego i w drugiej po 
Iowie wyspy.

Podobny ruch, jak w Wa
lii i Irlandyi, istnieje także w 
Szkocyi i Bretonii. Do tego 
rozwoju przyczyniają się głó
wnie corocznie urządzane świę
ta narodowe, z których walij
ski “Eisteddlodd" z jego ory- 
ginalnemi pochodami i popi
sami w śpiewie, poezyi i na
uce, jest najwięcej znanym. 
Już ód kilku lat dają sobie 
ludy celtyckie “rendez vous” 
na tych świętach narodowych 
przez swoich delegatów. Te
goroczny ogólno-celtycki kon
gres w Dublinie ma je je
szcze więcej zbliżyć do siebie. 
Oficyalnie wykluczono z nie
go sprawy polityczne i reli 
gijne, ale mimo to nie bę
dzie mu można odmówić zna
czenia politycznego. Łącznie 
z Walijczykami i gaelijskimi 
Szkotami będą mogli irland
czycy w przyszłości daleko 
więcej zaważyć na szali poli
tyki Anglii, aniżeli to dzisiaj 
jest możliwem.

Nie bez poważnego znacze
nia jest i ta okoliczność, że 
członkowie staroceltycklch, ale 
pod wpływem ekonomicznych 
stosunków z angielszczonych 
rodzin szlacheckich tak w Ir 
landyi jak w Walii i Szkocyi 
coraz więcej przypominają so

bie pierwotną narodowość 
swych rodzin i do ruchu ludu 
się przyłączają.

STAROSTA 92-LETNI.

Na bankieci merów (bur
mistrzów) w Paryżu pomiędzy 
obecnemi 24,000 uczestników 
zwracał na siebie szczególną 
uwagę monsieur Ryga ud, ma- 
ire de Marigny sur Yonne, 
gdyż mimo swych 92 lat wy
glądał nadzwyczaj czerstwo i 
zdrowo. Jest on wzrostu śre
dniego i tylko cokolwiek 
skrzywiony; z blębitnych ócz 
jego bije wesołość a nawet 
pewna filuterya. Jedynem je 
go niedomaganiem jest po
czątkująca głuchota, którą 
atoli dopiero od dwóch lat 
zauważono. Z ciekawością 
dopytywano się starca tego, 
w jaki to sposób dożył tak 
sędziwego wieku. Na pewno 
nie wie on tego, przypuszcza 
jednak, iż rychłe wstawanie 
szczególnie się przyczyniło do 
zdrowia jego. Często wycho 
dził on z domu już o ątej zra 
na i budził swych przyjaciół, 
z którymi umówił wspólną 
wycieczkę z wędką na ryby. 
W sprawie jedzenia to wcale 
nie podziela zdania, iż trzeba 
spożywać dużo pokarmów, 
aby uczuć się zdrowym. Je 
dnorazowe należyte najedze
nie się wystarcza—wedle jego 
zdania—zupełnie, które to po 
silenie nastąpić powinno ile 
możności w czasie południo 
wym. Pomiędzy wskazówkami 
danemi pytającym się znaj
duje się też ta, iż nie trzeba 
rozmyśliwać długo nad spra
wami nieprzyjemnemi, że trze
ba być rzetelnym, grzecznym 
i uprzejmym do innych osób, 
nie oczekując przytem zbyt 
dużo odwdzięczenia. • W razie 
gdy ów starzec czuje osłabie
nie swej energii życiowej, 
wtenczas lubi wypić kieliszek 
starego wina. Medykamenta 
nie mają dla niego wielkiego 
znaczenia; dowodem tego na
stępujące zabawne zajście, któ
re lubi opowiadać: Gdy pe 
wnego razu w 88ym roku 
swego życia zachorował, od 
wiedzil go lekarz domowy dr. 
Billiard, który był również 
jego przyjacielem. Sprawdziw
szy chorobę kazał doktor na
tychmiast przynieść z apteki 
całą moc przeróżnych lekarstw. 
Mons. Rygaud wyzdrowiał 
nad spodziewanie rychło. Ura 
dowany z tego dr. B. wy
krzyknął: “Tymczasem jednak 
znakomicie pomogło lekar
stwo tak ogromnie znienawi 
dzonel” “Sądzisz to konsylia- 
rzu”—odparł R., powstał i o- 
tworzył drzwiczki od szafki 
znajdującej się ponad biur
kiem. Tam bowiem stały wiel 
kie pudełeczka, butelki 1 pro
szki w tym samym stanie, w 
jakim je odebrano z apteki. 
Następnie otworzywszy R. in
ną szafkę wskazał na butelkę 
starego wina, obok której 
stał kryształowy kieliszek. 
“Otóż moje jedyne lekarstwo, 
które mi pomogło I” dodał 
starzec filuternie.

UWOLNIONA LWICA.

Miasteczko Chartres nieda
leko Paryża było tymi dnia
mi w śmiertelnej trwodze z 
powodu lwicy, która uciekla 
z (bawiącego tam chwilowo 
cyrku. Jeden z funkcyona- 
ryuszy cyrkowych, traktowa
ny srogo przez swego pryn- 
cypala, postanowił się zem
ścić i wypuścił w nocy lwicę 
z klatki do miejsca dla wi
dzów przeznaczonego.

Wiedział on o tem, że ra 
no wejdzie glówneml drzwia
mi sam właściciel cyrku i 
spodziewał się, że zgłodniałe 
zwierzę rozedrze go w oka
mgnieniu. Miało się jednak 
stać inaczej. Kiedy dyrektor 
jak zwykle drzwi otworzył, 
lwica skoczyła obok niego 1 
pobiegła jak strzała w dość 
jeszcze pustą ulicę.

Na szczęście dla nielicznych 
jeszcze przechodniów wpadła 
królowa pustyni do otwarte
go sklepu rzeźniczego. Prze 
rażony rzeżnik uciekł co żywo 
do mieszkania poza sklepem 
1 tam się zatarasował, a nie
bezpiecznemu zwierzęciu do
zwolił plądrować w sklepie.

Kiedy lwica zaspokoiła po
rządnie apetyt, wybiegła stam
tąd i zrobiła wizytę sąsiednie
mu golarzowi, gdzie pomię

dzy gośćmi spowodowała stra
szliwą panikę, poczem znala
zła się znowu na ulicy.

Zanim udało się uzbrojo
nym w karabiny i lassa po
sługaczom z menażeryi pod 
przewodnictwem pogromcy 
poskromić uciekinierkę, roz
darła ona jeszcze dwa konie 
i potłukła jedną kobietę. Kie 
dy lwica zmiarkowała, że na 
nią polują, schroniła się do 
trafiki, gdzie pewnemu od
ważnemu policyantowi udało 
się drzwi zamknąć, poczem 
przez okno lwicę zastrzelono.

Całemi godzinami bali się 
mieszkańcy miasteczka poka 
zywać w bliskości menażeryi, 
za to wieczór cyrk byl pełny. 
Dozorca menażeryi, który tak 
niebezpiecznego figla splatał, 
został uwięziony 1 wytoczono 
mu proces o usiłowane mor
derstwo.

ZAWARTOŚĆ MORZA.

Woda morska zawiera w 
sobie wiele przymieszek. Do 
najgłówniejszych należy sól 
kuchenna i sól gorzka; prócz 
tego, znaleziono w niej rozma
ite substancye, jak jod, gips, 
kredę, fluor, krzemień, bor, 
fosfor, kwas węglowy, amo
niak, żelazo, mangan, kobalt, 
nikel, cynk, ołów, miedź, ar- 
szenik. Nadto mieści ona w 
sobie cząstki srebra i złota. 
Francuzcy chemicy Derocher 
1 Malahuti znaleźli przy odpa
rowaniu wody morskiej wyra
źne ślady srebra; obrachowa- 
li oni, że wszystkie oceany i 
morza, będące na kuli ziem
skiej, zawierają ogółem 200 
milionów ton srebra. Licząc 
tonę po 2,000 funtów, wartość 
tego kruszczu rozpuszczonego 
w wodzie morskiej, wyniosła 
by zatem 3 biliony marek. Ą- 
merykanin Tuli obrachowal, 
że gdyby rozdzielono ten 
skarb między wszystkich ludzi 
na każdego przypadłoby 2,400 
marek.

SPRZEDAWANIE DZIECI-

Na Syberyi, w okręgu Ja- 
kuckim istnieje powszechny 
zwyczaj sprzedawania dzieci, 
których cena chwieje się mię
dzy 10 a 50 rublami (rubel 
50 cent.). Kupującymi są Ro- 
syanie, a sprzedającymi, kra- 
jowcy-Jakuci. Barbarzyński 
zwyczaj ten jest wpływem 
strasznej w stronach owych 
penującej nędzy. Zima trwa 
9 miesięcy, a mieszkańcy, z 
wyjątkiem połowu ryb, nie 
mają żadnych środków utrzy
mania. Aż do pełnoletności 
muszą sprzedane dzieci u ku
pców pracować. Z dziewczę
tami żenią się często ich wła
ściciele jeszcze przed osią 
gnięciem pełnoletności. Tak
że urzędnicy rosyjscy zajmują 
się na Syberyi handlem 
dzieci.

Utwory do śpiewu i na fortepian.
Hymn do Boga “Skoro się tyl

ko słońce ukaże” opnśoił obecnie 
£rasę. Słowa Józefa Scbmettauera. 

luzyka Maryana Signio.
Forma łatwa, styl nadająoy się 

nietylko do uroczystości religijnych, 
ale i okolicznościowych.

Hymn wykonany być może w 
następujący sposób: Na sam głos 
solowy, na głos solowy z chórem 
dwugłosowym żeńskim, lub na głos 
solowy z chórem mięszanym z to
warzyszeniem fortepianu, organów 
lnb harmonium.

Wydanie bardzo staranne. W 
drugiem wydaniu wyszły tegoż au
tora następujące utwory:

“Konoert nad koncertami” z po
ematu “Pan Tadeusz,” deklamacya 
z towarzyszeniem fortepianu.

“Spartanka” ballada Gwidona Po
gonowskiego, deklamacya z towa 
rzyszeniem fortepianu.

“Kantata ku czci Adama Mickie 
wiozą,” na ohór dwugłosowy, mię- 
Bzany lub męzki do słów 8t. Kos
sowskiego.

“Od dworu do dworu” kujawiak 
charakterystyczny, na fortepian.

Tenże na chór męzki.
“Andante melancdiąue eon Ta- 

rantella,” na fortepian.
Głiwny skład w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta, Lwów, Ga- 
licya, Austrya.

Kawaler fln de siecie-
Matka (do ohłopczyka): Adam i 

Ewa byli nasi pierwsi rodzice.
Synek: MamusiuI a wiele Adam 

dostał za Ewą.

Po “weszelu".
—Cóż Marysiu, dobrze się bawiłaś?

— Niczego, proszę łaski pani: 
tańcowałam walce, polki, kontre- 
danse i powiadali cum królowa ba
lu, 00 byłam ze wszystkich dzie- 
wuchów najbardziej spocona.

Czytajcie o premiach
na stronicy 1-ej.

Fraszka.
Pełne buty,

Kłóciły się raz dwa młode koguty, 
Co widząc, kogut doświadczony 
Stara się pogodzić powaśnione 

strony
I rzecze: dzieciaki — rozpogódźcie 

twarze,
Wszak wy nie — dziennikarze. 

Komar.

Na wsi.
Matka: Czego beczysz 1... cicho 

bądź!..
Chłopak (płaoząc): A kiej mnie 

tatuś zbili!...
Matza: A za 00?...
Chłopak: Nie... nie “zaoem” tyl

ko kijem!...

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol

skiej” wyszły następu
jące książki:

Wesele na Prądniku. 
Obrazek ludowy w II aktach 
ze śpiewkami, oryginalnie 
napisany przez A. Ładno- 
wskiego. Muzyka W. Sma- 
cierzyńskiego. Cena 50c

Jaki pan taki kram 
czyli polski “Uncle Sam.” 
Komedya w III aktach ze 
śpiewami na tle amerykań- 
skiem przez A. Jaxa. Cena lOo

Podejrzana osoba.Ko
medya w jednym akcie przez 
Stanisława Dobrzańskiego. 
Cena 2Oo

Duch Puszczy. Opowia
danie z amerykańskich bo
rów, według Dra Birda 0- 
pracował Wł. L Anczyo. 
Cena 50c

Trzeci Maja. Obraz hi
storyczny w 5 aktach przez 
B. Bolesławitę. Cena 50o

•Z głodu sięożenił, po
wieść. CeDa lOo

Bez szczęścia. Nowela
M. D. Chamskiego. Cena J5c

'Trzy В o j e . W 30 letnią ro
cznicę opisał Jan G. Cena 35o

Zochna Hrabianka.Po
wieść J. К Turakiego. 30o

Panie Kochanku. Ane
gdota dramatyczna w 8ch 
aktach przez J. I. Krasze
wskiego, cena SOo

Wspomnienia moje, 
g o o j c a, żołnierza dziewią
tego pułku, Księstwa War
szawskiego. Zebrane powtór
nie według ustnego opowia
dania przez Ks. J Dalekie
go, cena 20c

O leczeniu chorób ko
ni, bydła, świń, owiec i psów 
przez J. Łepkowskiego, wy
kład popularny dla użytku 
gospodarzy, cena 5Oo

■ Niewiasta polska w 
początkach naszego stulecia 
(1800-1830 r.) przez K.Wł. 
Wójoickiego, cena Я.О0

Żółty Generał. Z opo
wiadań wieczornych, spisał 
Wł. Łoziński, cena 35c

Za m e к n a d Cza r n e m M o- 
r ze m Powieść oryginalnie 
napisana przez cena 35o 

ISzkice Węglem, Janko 
Muzykant, przez Henryka 
Sienkiewicza, cena 26c

Stary Sługa, Hania przez 
Henryka Sienkiewicza, oena SOc

Anzelm w Tureckiej 
niewoli. Opracował Jó
zef Chociszewski, cena lOo

Bez Pana. Powieść histo
ryczna z XI wieku przez 
Sta .. cena 6Oo

Dolina Almeryi, czyli 
Dobrotliwość Boska. Powieść 
dla starszych i młodzieży. 80u

Ku o ha rk a Litewska, 
zawiera przepisy gruntowne 
i jasne, własnem doświadcze
niem-sprawdzone, sporządza- 
niasmacznycb, wykwintnyoh, 
tanich i prostych rozmaityoh 
rodzajów potraw tak mię
snych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kre
mów, galaret, konfitur i in
nych desserowych przysma
ków, tudzież rozlicznych a- 
ptecznych zapraw, konserw i 
rzadszych specyałów, przez 
W. I. A. A, cena $2.00

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Tajemnicą Piękności. 
Jest ładna cera i zdrowa 

wątroba.

Używajcie Dra Bonkera Complexion. 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksye. (Dr. Bonker’s Complexion 8oap) bo 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĘ, krosty tak 
zwane “bleckheads,” żółte plamy na twarzy je
dynie przez ich rzadkie własności lecznicze. 
Bzyniają się do zdrowej i dla tego pięknej 

iej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
anie każda niewiasta się stara.

Utrzymuje wasza wątrobę w stanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pill»; bo cera wasza będzie nędzną i u 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata

Trzy te preparacye z ostaną wysłane do ja 
klej kol wiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.00.

JOHN H. XELOWSKI, 
Aptekarz polski, 

709 MILWAUKEE AVE. CHICAGO.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe i Dearborn ulio.

KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 

Surg — Ro.ya i w.zy.tkle inne europejskie kraje 
jako leż na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla nżytku podróżnych w wszystkie części świa
ta, ściąganie »padkoblerstw (schodów) 1 wszel
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro
sy! i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
Sam’]. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vlce-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol
mes Hoge, Asbl Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asst. Kasyer.

DTBEKTOBZT:
Sam’l M. Nickerson — E. F. Lawrence—S. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

DZIENNIE
1 więcej stałego zarobku gwa
rantujemy każdemu, który we
źmie agencyę naszych portre
tów. ram, obrazów patriotycz
nych i religijnych etc. Niema 
ryzyka. O. & S.Silbermann.G 6, 
Si. Paul, Minn. (March (29)

Bezpłatna próba 30 dni. Pienią
dze zwracane, jeżeli inna niż tu 
opisana. Gwarancya na 20 lat. 
Akcesorya darmo. 125,000 sprze
danych dotychczas.
$40.50 Arlington po.. ■ $14.50

Inne maszyny $.'>0.1'0 “ po........ 17.00
po $t. go SAO.00 Kenwood po....... 21.50
i $10.50. Ilutrowane katalogi 1 poświadczę 

nia darmo. CASH BUYERS’ UNION, 158—164 
W. Van Buren street, B—862, Chicago.

К. B. Czarnecki, F. W. Koraleski,

ADWOKACI.
Pokój 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st.,

Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois.

I Coś niebywałego! |
r W SKŁADZIE S

H. MAGES i A. TRACKT, 
781—783 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois,

IMPORTERÓW 1 FABRYKANTÓW

ROSYJSKIEGO i TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR 
PAPIEROSÓW i TABAKI DO ZAŻYWANIA.

Mamy także na składzie najlepszą rosyjską K.S. Popowa herbatę. 
Jedyne miejsce, gdzie zawsze można kupić I Zamówienia z poza Chicago 
świeży towar po cenach umiarkowanych. | najspieszniej uskuteczniane.

ROSYJSKI TYTOŃ font po.............................................................5Oc i 80c
TURECKI TYTOŃ funt po...........................................................$1.60 i $8.00

AUGUST GROSS,
980—982 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła
snego wyrobu.
Sprzedajemy taniej, jak w jakim

kolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy 1 Instrumenty 

Muzyczne Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 
i po niskich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj piszę w tych językach.

sut-7ЛХ TäS -71^ -7l\4 -7i§v-7l§\ -71^

Po Najlepsze Lekarstwa
Na wszelkie Choroby, piszcie do

1335-1337 W. 22nd St., CHICAGO, ILL.
Wszelkie prywatne korespondeneye trzymane są w jak 

największym sekrecie. Jeżeli chorujecie na jakąkolwiek dole
gliwość, napiszcie zaraz do nas, a z pewnością was wyleczy
my. Choroby, których inni doktorzy wyleczyć nie mogli, my 
wyleczamy jak najskuteczniej.

THE KUFLEWSKI DRUG & MEDICINE CO., 
1335-1337 W. 22nd St., Chicago, 111

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS 
AND 
COUNSELORS 
AT LAW,

Chamber of Commerce Building,
Kdg LaSalle i Washington ul.,

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR.

Bezpłatna próba dla osłabionych mężczyzn.
Zadaiwiajacą i ho]ną bfertę robi do

brze znany instytut Univtrtal Vita
lina Co.. w Hammond, Ind. Kompa
nia ta składa się z pewnej ilości u- 
czonych europejskich, którzy życie 
swe poświęcili badaniu i kuracyl cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le

karstwa na próbę zupełnie darmo ka- 
każdemu cierpiącemu na niemoc, ner
wowość i wszelkie choroby pochodzą
ce z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, że kuracya Vita- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
występków przeciw naturze — szybko i nazaw- 
sze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem opa
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do

UNIVERSAL VITALINS CO.,
71 8. Hohmaa SU, Hammond, lad.

Bez pieniędzy naprzód.
Nasza elegancka New Jewel ma
szyna do szycia, z nainowszemi 

ulepszeniami i najlepszej ro
boty. Wysyłana za $12 50, 
na niższą dotychczas cenę.
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

•Ide't Polish Mewspaper In the United .States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

Represent. tb. Inlrrests of nearly S.OOO.IMMI 
e*  residing thioughout the United States und 
lada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING :

$80.00
- SI7.50 

810.00
• 84.00

$2.00
- 50c.

Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska**,  read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger
many, Austria, Switzerland, Senia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia. and in all the provinces of ancient Poland, 
is reully a First Class Advertising Medium.

All Communications Ought to be Addressed:
W. DYNIEWICZ,Publisher “Gazeta Polska”,

532 Noble St., Chicago, Ills.
••UlZUT*  rOLSKVS” BOOK DEPARTMENT.

Imported Books. We have over 400 workf 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE-

W Stanach ZJedn., Canadzle I Meksykn.... $2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, AustrallJ,

Ameryce Południowej I Środkowej....... $8.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące Jednego cala druku na газ Jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz loden Jak I ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abouentów naprzód pła
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄ»)ZE niżej Jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłano przez P. O. 
Money Order, Ezpres lub w liście regfstrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencjo I pieniądze, 

winne być adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., • Chicago, 111.
PIK WSZĄ КЯ1ЦвАЖХ1Л POLSKA W AMEKTIE 

posiada na składzie
Książki Importowane ж Europy, oraz własnego 
wydania 1 nakładu przeszło 400 dzieł I dziełek.

CHICAGO. 6 Grudnia, 1900.

SŁOWIAŃSZCZYZNA W WIEDNIU.
Stolica austryacka coraz bar

dziej zatraca charakter nie
miecki. Wsiadłszy na Ring- 
strasse do tramwaju elektry 
cznego, objeżdżając miasto i 
odczytując bacznie nazwiska 
na godłach sklepowych, prze
konać się można, że większość 
ich ma brzmienie słowiańskie. 
W dzielnicach śródmieścia, ró
wnie jak i w najodleglejszych, 
co krok o uszy obijają się 
dźwięki mowy polskiej, cze
skiej, słowackiej i chorwackiej.

Otóż Wiedeń jest dziś już 
miastem na pół słowiańskiem. 
Według statystyki urzędowej 
liczy co prawda, mało co wię
cej niż 500 tysięcy Słowian, 
co stanowi przeszło trzecią 
część ogólnej liczby mieszkań
ców. Jeżeli dodamy do tego 
wojskową załogę, składającą 
się głównie z Bośniaków, Sło
waków i innych Słowian, wy
syłanych tu dla nauczenia się 
języka niemieckiego, otrzyma
my nie bardzo dla Niemców 
pocieszający obraz.

Mimo tak olbrzymiej liczby 
Słowian nie posiadają najli
czniejsi z nich nawet Czesi w 
Wiedniu kościoła, w którym 
by nabożeństwo odprawiało 
się w rodzinnym języku, nie 
ma ani jednej państwowej szko
ły słowiańskiej. A gimnazya 
i szkoły niemieckie przepełnio 
ne są dziećmi slowiańskiemi, 
nie rozumiejącemi ani słowa 
po niemiecku. Usilne stara
nia słowian nie odnoszą ża
dnego skutku w tym kierunku. 
Jest jednak nadzieja, że tak 
zawsze nie będzie. Słowiań 
scy mieszkańcy miasta doma 
gają się coraz głośniej na ró
wni z resztą obywateli wybo 
ru do zarządu miejskiego. Gdy 
im się to uda, będą mogli do 
magać się śmielej praw, przy
sługujących półmilionowej z 
górą ludne ści.

PIENIĄDZE PAPIEROWE.
Pieniędzy papierowych za

częto w Europie używać naj
pierw w Hiszpanii. Było to 
w roku 1482. kiedy państwo 
Maurów w Hiszpanii zaczęło 
się rozpadać. Hiszpanie do
tarli już do miasta Alhama, 
położonego w samym środku 
królestwa kalifa, i zajęli twier 
dzę. Mulej Hazen zebrał osta
tnie siły, by odebrać Hiszpa
nom tę ważną pozycyę. Hi
szpanie bronili się jak lwy, 
byliby się jednak musieli pod 
dać, gdyż w kasach państwo
wych zabrakło pieniędzy. 
Wówczas gubernator Don I- 
nigo Lopez de Mendoza hra 
bia Cendilla wpadł na dobry 

pomysł. Oto doradził królo
wi, by puścić w obieg pie
niądze papierowe. Były to ma
łe tekturki, na których z je
dnej strony była wypisana 
wartość papieru, z drugiej zaś 
podpis hr. Cendilla. Równo
cześnie przyszła mu do gło
wy druga myśl: przymusu 
kursowego. Mianowicie naka 
zal pod najsurowszemi kara
mi, aby nie tylko wojsko, ale 
i mieszkańcy Alhamy przyjmo
wali w obiegu będące papie
ry wartościowe po tej samej 
wartości, na jaką opiewają. 
Równocześnie zapowiedział gu 
bernator, że po skończonej 
wojnie “noty” będzie można 
w kasach państwowych wy
mienić na monetę brzęczącą. 
Pomysł okazał się bardzo do
brym w praktyce; na potrze
by wojny pieniędzy nie bra
kło, a po odniesionem nad 
Maurami zwycięstwie, wszy
scy właściciele papierów wy
mieniali papiery na złoto. W 
tym więc wypadku jak w wie
lu Innych bieda okazała się 
najlepszą mistrzynią człowie
ka. Fo roku 1482 pieniądze 
papierowe wesziy w użycie w 
całej Hiszpanii, a następnie 
w Innych krajach Europy.

OGRODNICTWO NA WYSTAWIE 
WSZECH-AMERYK A N 8KIEJ. 
Dział ogrodnictwa na wy 

stawie wszech amerykańskiej 
w Buffalo mieścić się będzie 
w pięknym gmachu, mającym 
220 stóp szerokości i tyleż 
długości. Budynek ma 236 
stóp wysokości, tj. do same
go wierzchołka — a jako ca 
łość przedstawia się imponu 
jąco. Znajduje się on w miej- 
cu znacznem, na zachodniej 
stronie planu wystawy, tak 
że dojść doń można od asplo- 
nady, przechodząc około ba- 
zenów z roślinami wodneml, 
koło wodotrysków. Do bu 
dynku ogrodnictwa prowadzi 
droga obsadzona drzewami o- 
wocowemi I krzewami. Wej 
ście do gmachu tego, jak to 
widzimy na rycinie, żarnie 
szczonej na stronicy pierwszej, 
odznacza się nadzwyczajnym 
przepychem.

Budynek Ogrodnictwa po
łączony jest półkalistemi kon- 
serwatoryami z budynkiem 
Sztuk Graficznych na północ 
i z budynkiem Górnictwa na 
południe. Konserwatorya te 
są bardzo pięknemi budynka
mi o architekturze nadzwyczaj 
lekkiej. Mieszcząca się w nich 
wystawa kwiatów, będzie nie
zawodnie wielką atrakcyą dla 
gości zwiedzających wystawę. 
Konserwatorya te aczkolwiek 
łączą z sobą trzy budynki, ' 
tworząc przez to jedną grupę, 
ale pomimo to każdy z tych 
budynków mieścić będzie od 
dzielną wystawę i całkiem ró
żną od wystaw w reszcie bu 
dynków tej grupy.

Przez całe lato będą tam 
na wystawie rozmaite owoce. 
Większa ich część będzie za
konserwowana w zimnem po
wietrzu, chociaż ze zmianą pór 
roku i zmiana wystawionych 
owoców następować będzie. 
Niektóre stany starają się o 
specyalne miejsce na tej wy
stawie i tak n.p. stan Cali- 
fornia urządzi z całym prze
pychem wystawę owoców w 
tym stanie hodowanych. Inne 
stany także przygotowują ró
żne niespodzianki. \

Jakkolwiek Budynek Ogro
dnictwa jest wielkim dosyć, 
nie pomieści on jednakże wszy
stkich przysłanych okazów z 
działu ogrodnictwa. Dlatego 
postarano się, że wystawcy nie 
mogący .pomieścić się w bu
dynku, będą njogli rozpoście 
rać się w specyalnych dom- 
kach ciągnących się na wschód 
cd budynku po drugiej stro
nie kanału i na południe aż 
do bramy Elmwood.

Parę miesięcy temu, wysła
liśmy do dobrych naprzód pła
tnych prenumeratorów “Gazę 
ty Polskiej” listy, z ofertą 
podarunku w książkach za 
przysłanie nam nowych abo
nentów na gazetę. Otóż przy
pominamy tym wszystkim, któ 
rzy owe listy odebrali, że te
raz jest najlepszy czas do zbie
rania nowych abonentów. Ka
żdy abonent nietylko że do 
stanie w premii książek za 
śi.oo za przysłaniem 10 c. na 
przesyłkę, ale nadto dostanie 

wszystkie numera Gazety od 
teraz do Nowego Roku dar
mo, a prenumerata liczyć się 
będzie od i-go stycznia, 1901. 
Stary abonent swoją drogą 
dostanie podarunek jaki sobie 
wyblerze za każdego przysła 
nego i opłaconego nowego 
abonenta. Każdy życzliwy nam 
czytelnik, jeżeli tylko zechce 
zająć się nieco tą sprawą, mo
że wkrótce przyjść do posia
dania ładnej biblioteczki i to 
całkiem darmo.

W. Dyniewicz.

Zaburzenia w Chinach.
.WASHINGTON, D. C. 29 

listop.—Angielski ambasador 
i chiński minister odwiedzili 
ministra kraju Haya i oma
wiali sprawę względem tra 
ktatu pokojowego w Chinach. 
Od południowych vice królów 
nadchodzą raporty, że druga 
wyprawa udaje się do pro- 
wincyiShansi, tylko dla pale
nia i rabowania. Lud w tej 
części kraju jest najspokoj
niejszy i najpracowitszy i dla 
tego tutejszy minister chiński 
prosi rząd nasz, aby użył 
swego wpływu dla powstrzy
mania wojsk od rabunku i spu
stoszenia.

Ministeryum kraju telegra
fowało do ministra Congera, 
oznajmiając, że ma się wstrzy
mać z podpisaniem układów 
chińskich. W tym czasie pre
zydent McKinley dokładnie 
zbada notę i uczyni takie 
zmiany jakie uzna za najlepsze.

MOSKWA, 29listopada.— 
Depesza z Władywostoku do
nosi, że rząd rosyjski wydał 
rozporządzenie że na prawym 
brzegu Amuru niedawno za 
branym Chinom aż do gra
nicy miasta Aign nie wolno 
się osiedlać ani europejczy 
kom ani chińczykom. Cały 
pas tej ziemi zaludniony zo 
stanie przez stanice kozackie.

BERLIN, 29go listopada.— 
Rząd niemiecki odstępuje ze 
względów politycznych od 
pierwotnego żądania, ażeby 
przywódcy chińskiego powsta
nia zostali ukarani śmiercią.

Między rządem niemieckim 
a amerykańskim wynikły nie
porozumienia w sprawie chiń
skiej.

Hrabia Waldersee donosi 
z Pekinu, że ekspedycye wojsk 
sprzymierzonych przyczyniły 
się do uspokojenia ludności. 
Niektóre osady chińskie u- 
praszają o załogi, ażeby uchro
nić się od napadów ze stro
ny bokserów.

LONDYN, Igo grudnia.— 
Na rozkaz rządu japońskiego 
cofnął poseł japoński swój 
podpis pod warunkiem, za
braniającym rządowi chińskie
mu sprowadzać z zagranicy 
materyały wojenne. Ta wia
domość wprawiła inne rządy 
w zdumienie.

Pod Tlen Tsin zachowują 
się chińczycy podejrzenie. 
Wracają w tamte strony re
gularne wojska chińskie i bo
kserzy. Gdy na zimę żegluga 
w porcie i na rzece ustanie, 
należy obawiać się nowych 
rozruchów.

Ekspedycya niemców pod 
Kalwan nie powiodła się. 
Oddział wojska niemieckiego 
został odcięty i rnusiał pozo
stawić na polu bitwy swych 
poległych i ranionych.

LONDYN, 2 grudnia. — 
Ze Szangaj donoszą, że nie
miecka wyprawa do Kalwau 
doznała porażki, i że pewna 
część niemców została odcię 
ta od głównego korpusu.

Hrabia Waldersee donosi 
zaś, że wyprawa niemiecka do 
Kolgon powróciła, lecz wkrót
ce przedsięweźmie wyprawę 
drugą pod komendą jenerała 
Goyl.

LONDYN, 1 grudnia. — 
Dziennik tutejszy “Spectator" 
omawiając w artykule leda- 
kcyjnym sprawy chińskie o 
świadczą, że sądząc z osta
tnich wiadomości o zajściach 
w Pekinie, chińczycy odnio 
są jednak tryumf nad dyplo- 
macyą mocarstw ( ołączonych. 
“Spory mocarstw doprowa 
dziły do katastrofy — mówi 
spectator—a siły cywilizacyi 
okazały się niewystarczający 
mi. Wszystkiemu zaś winna 
Rosya i Stany Zjednoczone. 
W razie jeżeli Chiny zostaną 
zobowiązane tylko do wypła
ty nieznacznego odszkodowa

nia i związane paru obie
tnicami na papierze,—co jest 
więcej jak prawdopodobnie, 
wówczas Chiny istotnie mogą 
tryumfować, a mocarstwa po
niosą szkody nieobliczone, 
których nic powetować nie 
potrafi. Następstwa zaś srodze 
mogą się odbić w przyszłości 
nawet bardzo niedalekiej na 
całej cywilizacyi.”

Korespondent gazety “Mor- 
ning Post” donosi z Shanghai: 
Wszelkie żądania mocarstw, 
przedstawiane rządowi chiń
skiemu, wice-królom i guber
natorom są w zupełności lek 
ceważone. W ogóle cała “po
waga cywilizacyi” wygląda na 
farsę, a reprezentanci mo
carstw na nic więcej zdobyć 
się nie mogą jak na próżne 
gadania. W chińskich teatrach 
w najnowszej sztuce dobrze 
odmalowano ten szczegół. 
Mocarstwa przedstawia tam 
żołnierz z gębą od ucha do 
ucha, który gada, gada i ga
da tak długo, aż w końcu 
kat ścina mu głowę. Wtedy 
gadać przestaje.

Do dziennika “Times" do
noszą z Shanghai, że w Tlen 
Tsin panuje wielkie zaniepo 
kojenie wskutek wiadomości 
otrzymanych o ruchach regu
larnych wojsk chińskich i bo- 
xerów w okolicy, którzy w 
wielkiej tajemnicy ściągają ze 
wszystkich stron pod miasto 
swe siły. Kto wie, czy chiń
czycy, gdy rzeki staną pod 
lodem, nie pokuszą się o atak 
na miasto.

PEKIN, 2 grudnia.—Fran
cuzi planują wyprawę do She- 
anquan, 500 mil tu ztąd. Czyn 
ten jest uważany za zupełnie 
daremny. Inne mocarstwa 
protestują przeciw tym bezu
żytecznym wyprawom Fran
cuzów i Niemców. Są one 
niezgodne z rokowaniami po 
kojowemi, oburzają teraz 
Chińczyków którzy złożyli 
broń i odstraszają dwór ce 
sarskl od powrotu do Pekinu, 
oraz przyczyniają się do utru
dnienia doprowadzenia sytua- 
cyi do porządku.

Chociaż ministrowie się zga
dzają na notę chińską, ocze
kują jednakowoż na dalsze 
wskazówki od swych rząiów. 
Obecnie Chińczycy są rozlo- 
szczeni temi wyprawami Fran
cuzów i Niemców.

Państwa europejskie posta
nowiły naśladować Stany Zje 
dnoczone w kwestyi chińskiej.

Polityka chińska ministra 
Hay ma być przyjęta przez 
wszystkie mocarstwa mające 
jakąkolwiek styczność z za
burzeniami w Chinach. Plan 
ministra Hay został już po
party przez większość, czyli 
sześć mocarstw i jest nadzie
ja, że w przeciągu tygodnia 
reszta mocarstw połączy się 
także.

Minister Hay ma w swem 
posiadaniu piśmienne przyię- 
cie jego noty od Rosyi, 
Francyi, Japonii i zaliczając 
do tego Stany Zjednoczone, 
mamy już cztery państwa na 
liście. Niemcy i Anglia też 
przyjmią propozycyę Hay’a, 
lecz zwłóczą z odpowiedzią.

BERLIN, 3 grudnia.—Spe- 
cyalny telegram z Chin do 
“Volks Zeitung” donosi o 
strasznej rzezi w prowincyi 
Szansi.

Pierwszymi ofiarami byli, 
powiada telegram, biskup ka
tolicki, jego koadjutor, i czte
rech księży europejskich.

Gubernator zaprosił Ich do 
siebie nibyto w zamiarze u- 
dzielenia im lepszej protekcyl, 
lecz skoro tylko przybyli, 
związano im zaraz ręce. Na
stępnie gubernator przebił 
każdego puginałem.

Po dokonaniu tego mor
derstwa gubernator zabrał z 
sobą oddział żołnierzy i udał 
się do mieszkania biskupa 
i zabrał ztamtąd sześć zakon
nic.

Obiecano im pieniądze i 
wybitnych chińczyków za mę
żów, jeżeliby zgodziły się 
wyrzec chrześcijaństwa, ale 
dzielne zakonnice nie dały się 
przekupić.

Wtedy gubernator przebił 
każdą z nich puginałem, a 
żołnierze pozabijali znajdują
cych się tamże chińskich 
księży katolickich i trzydzie
ści zakonnic chińskich.

Morderstw tych dokonać 
miał Yu-hsien, gubernator 
prowincyi Szansi.

W Pekinie głoszą, że ce
sarz chiński posłać ma gu
bernatorowi Yu hsien jedwa
bny powróz, co oznaczać bę
dzie, że gubernator ma się 
powiesić.

Niektóre z morderstw do
konanych pod okiem tego 
dzikiego gubernatora niepo
dobne są do opisu. W je
dnej miejscowości ukryło się 
w studni piętnastu seminarzy
stów. Gdy ich tam odnale
ziono, zmuszono ich pić krew 
pomordowanych poprzednio 
chrześcijan, poczem ich ró
wnież zabito.

Wojna Transwaalska.

JOHANNESBURG, 29go 
listopada. — Garnizon miasta 
Dewetsdorp z dwoma działa
mi 68ej polowej bateryi. z 
oddziałem pułku Glouces 
terhir, Highland lekkiej pie 
choty i strzelcami irlandzkimi, 
ogółem 400 ludzi, poddał się 
boerom o godz. 5 30 po po
łudniu dnia 23 listopada. Stra
ty anglików wynosiły 15 za
bitych i 42 rannych, w tej 
liczbie major Hausen i kapi
tan Digby. Nieprzyjaciel li
czył 2,500 ludzi. Jenerał Knox 
został wysłany z Edemburga 
na pomoc, lecz nadszedł za 
późno. Wojsk boerów w mie
ście już nie było. Jen. Knox 
udał się w pogoń i stoczył 
walkę z boerami 27 listopada, 
lecz rezultat dotychczas nie
wiadomy.

LONDYN, 1 grudnia. — 
Ministeryum wojny ogłoszą, iż 
lord Roberts złożył główne 
dowództwo nad wojskami 
brytyjskimi w połud. Afryce 
lordowi Kitchener, sam zaś 
wkrótce wraca do Anglii.

PRETORY A, 1 grudnia. 
—Boerski dowódca, jenerał 
Delerey, który otoczony zo
stał przez wojska brytyjskie w 
pobliżu Belford i prosił o dwu- 
dziestocztero-godzinne zawie 
szenie broni, a po dziesięciu 
godzinach rozpoczął bitwę na 
nowo—prowadzi walkę w dal 
szym ciągu.

Jenerałowie French i Cle
mens otoczyli komendanta 
Viljoen w pobliżu Krugers- 
dorp. Donoszą, że główny 
komendant Botha stara się 
połączyć z jenerałem DeWet 
i eks-prezydentem Steyn w 
Carolina.

LONDYN, 1 grudnia. — 
Gazeta “Statist” w porannem 
wydaniu daje radę rządowi by 
rozpoczął z generałami burów 
Bothą i Dewetem w układy, 
aby prędzej zakończyć tę nie
szczęśliwą wojnę. Ażeby za
pewnić sobie pożądany re
zultat i aby wodzowie burów 
nie tłomaczyli sobie łalszywie 
zamiarów Anglii, należy pole
cić rozpoczęcie układów nie 
władzom wojskowym, ale cy
wilnym albo Alfredowi Mil
ner, albo sędziemu Hofmeister 
z Cape Colony. Motywując 
ten projekt pomieniona gaze
ta, wyraża się w ten sposób:

“Dalsze prowadzenie woj
ny naraża nas na coraz to 
większe straty, których na
wet zupełne zwycięstwo ni
gdy nie wynagrodzi. Tracimy 
olbrzymie sumy pieniędzy, 
tracimy żołnierzy 1 niszczymy 
kraj. Ale to jeszcze nie wszy
stko. Przez tę nieszczęśliwą 
wojnę, tracimy grunt pod no
gami w naszych stosunkach z 
zagranicą.”

Gazeta ta powiada, że nie- 
należy burów doprowadzać do 
rozpaczy i ma nadzieję, że 
łagodnością można by ięh so
bie pozyskać. Sądzi, że gdy 
by rząd przyrzekł burom o 
gólną amnestyę, pozostawię 
nie wszystkich urzędników na 
dawnych stanowiskach, po 
wołał Bothę i Deweta do cia 
la rady prawodawczej, to 
wówczas burowie zgodziliby 
się na zaprzestanie wojny.

Z FILIPIN.
MANILA, 2 grudnia.—Ty

siąc dwieście wojowników fi
lipińskich weszło wczoraj do 
miasta Vigan, na wyspie Lu
zon i poddali się kapitanowi 
Green z 33 pułku piechoty. 
Jestto największa liczba woj
ska filipińskiego, jaka kiedy
kolwiek razem broń złożyła. 
Przyczyną poddania ma być 
podobno głód, który coraz 
bardziej zaczął dokuczać fili- 
pińczykom.

Polacy w Ameryce.
* Bay City, Mich.— Frań 

ciszkowi Morysiewiczowi w 
sądzie wyższym w Saginaw, 
Mich, ‘przyznano £529 od 
szkodowania od firmy Bar- 
lett Illuminating Co. Kilka 
miesięcy temu, mały chłopak, 
syn Morysiewicza dotknął się 
elektrycznego drutu w skle
pie na Genesee avenue, i zo
stał zabity przez prąd ele
ktryczny. Ojciec zaskarżył 
kompanię na zasadzie, że za 
nledbaniem dostatecznej o- 
chrony drutów nie zapobie 
gla nieszczęściu.

* Pittsburg, Pa. — August 
Kanapski, kowal zamieszkały 
w Sewickley Valley, miał 
wsiąść na pociąg, by udać się 
do biura “koronera,” aby świa
dectwo złożyć o śmierci je
dnego człowieka zabitego przez 
pociąg kolei. Gdy Kanapski 
przechodził przez tory na sta- 
cyę, wpadł na niego pociąg 
pospieszny i rozszarpał go w 
kawałki! Kanapski długo już 
mieszkał w owej stronie, ale 
mało był znany polakom.

* Winona, Minn. — Anto
ni Łosiński, bogaty farmer, 
zamieszkały w pobliżu Pine 
Creek, rozpoczął w tym roku 
hodowlę “pinutów” (peanuts). 
Pierwszy zbiór nie był zadu- 
źy, mimo to zebrał on od pię
ciu do sześciu buszli tego o- 
wocu i ma zamiar w przy 
szlym roku rozpocząć hodo
wanie go na wielką skalę.

* Greensburg, Pa. — Przy 
brutalnej zabawie w piłkę no
żną t. z. “football” zagniecio
ny został na śmierć 8 letni 
chłopiec M. Szafnowski, syn 
kupca z miasteczka Ludwick 
w pobliżu Greensburga.

* Fond du Lac, Wis. — 
Parafia polska, postanowiła 
pobudować nowy kościół w 
przyszłym roku.

* W Gazecie Buffaloskiej 
czytamy, że słynna aktorka a- 
merykańska, Florencya Rock
well, która obecnie zbiera try
umfy na wschodzie, — ma po
dobno być polką. Oto przed 
rokiem zmarl w Batavia, N. Y. 
major wojsk amerykańskich, 
K. Głowacki, który pozosta
wił po sobie dwie córki i 
właśnie jedną z nich ma być 
panna Rockwell. Jeżeli tak 
jest, jak orzypuszcza redakeya 
Gaz. Buffaloskiej, to szkoda, 
że wstydzi się ona nazwiska, 
które w historyi polskiej tak 
wielklem i sławnem się stało! 
A może by nam który z czy
telników w Batavia N. Y. 
mógł donieść co w tej spra 
wie.

* New York, N. Y. — O 
statni numer gazety “Irish 
World" zamieszcza dłuższy ar 
tykuł o pułkowniku Tomaszu 
Jeżu, pióra Józefa Smolińskie 
go, pułk, wojsk am. przeby
wającego w Washingtonie. 
Autor ceni zasługi Z. Miłko 
wskiego jako patryoty polaka 
i jako literaty.

NATRONA, Pa., 24 listopada.
Do redakcyi “Gazety Polskiej” 

w Chicago. — Za staraniem tow. 
św. Józefa Op. Dz. J. urządzony 
tu został d. 18 listopada obchód 
powstania listopadowego. Obchód 
rozpoczął się o g 2 po południu. 
Najpierw towarzystwa miejscowe 
zebrały się do szkoły parafialnej, 
a w godzinę później wszystkie wy
szły na wymarsz, t.j. aź do kościo
ła św. Władysława.

Miejscowy proboszoz, Wiel. ks. 
A. Siwiec odprawił najpierw zwy
czajne nieszpory, a następnie dru
gie żałobne za naszych braci pole
głych w powstania. Po nieszporach 
wszystkie towarzystwa rozeszły się, 
aby o g 6 zejśó się znowu w hali 
szkolnej.

O g. 8 hala szkolna była już for
malnie przepełniona publicznością, 
a o g. 7 dzieci szkoine odśpiewały 
na otwarcie obchodu pieśń “Bądź 
pozdrowiona, Panienko.”

Program obchodu był następu
jmy:

1 Mowa Wiel. ks. proboszcza 
A. Siwieo. Szan. mowoa zachęcał 
publiczność do zgody i gorliwej 
praoy na korzyść nastej Ojczyzny, 
ootem powoławszy M. Cieślińskie- 
go na sekr. obchodu zajął krzesło 
prezydującego.

2. Deklamacya p. M. Mroziń- 
skiego — o powstaniu.

3. Duet pp. Sz Jagodzińskiego 
i Fr. Kiełbasy, Wygnsmeo.

4. Mowa p. W. Rusiewicza o 
powstaniu.

5. Deklamacya P. J. Cieśliń- 
skiego, Zdrajoa Ojczyzny.

6. Śpiew dzieci szkolnych: po
lonez Kościuszki.

7. Deklamaeya Fr. Nowickiego: 
Waleczność polskich żołnierzy.

8. Śoiew P. K. Cieśliński, Gdzie 
jest mój dom.

9. Deklamacya St. Lapozyńskie 
go, Zgon połskjpgo rycerza.

10. Mowa nauczyciela i organi
sty, O praktycznem patryotyzmie. 
Szan mówca zachęcał polską mło
dzież do prawdziwej polskości, że
by się nie wstydziła swego ojczy
stego języka, a zarazem zachęcał 
rodziców, ażeby posyłali swoją dzia
twę do polskich szkół parafialnych, 
a będą pewni, że dzieci się nie wy
narodowią.

11. Śpiew dzieci szkolnych, Ty
siąc waleoznyoh opuszcza Warsza
wę.

12. Sztuka teatralna p-d tytu
łem “Patryoci.” Stanisława Hłopek 
grał M. Mrozińaki, Żyda, handlarz 
skórzany grał A. Shmidt. Sztuka 
bardzo pięnnie wypadła.

13. Młodzieniec B. Jasieoki od
śpiewał wiersz “Ekonom.”

14. Na koniec odśpiawali wszy
scy razem: “Boże coś Polskę” po
czem wszyscy się rozeszli do do
mów.

Na zakończeniu niniejszej kore- 
spondencyi winniśmy tu złożyć po
dziękowanie nauczycielowi, p. Fr. 
Kiełbasie, który mimo krótkiego 
tutaj pobytu nie szczędził dotąd 
ni mozołu ni pracy, by obchód u- 
dał się jak najlepiej, a zaiazem 
zorganizował tow. śpiewu św. Ce- 
cyl i.

Dziękujemy także naszemu Wiel. 
księdzu proboszczowi A. Siwieo za 
gorliwą praoę około nas. Szanowny 
ten kapłan chociaż dopiero pięć 
miesięcy jest z nami, jednakże przez 
ten czas zdołał zaprowadzić tutaj 
wzorowy porządek 1 zgodę, pobu
dował plebanię, która jest na u- 
koń izeniu, a która przy zgodzie i 
jedności da Bóg wypłacona będzie 
wkrótce.

Składamy nareszcie podziękowa
nie oałej publiczności za jej udział 
w obchodzie, bo tern znacznie się 
przyczyniła do uświetnienia tej 
ohwili Z bratniem pozdrowieniem 

Ir. Jlusiewicz.

FRANKLIN, Wash., Igo gru
dnia 19G0,

W miejscowości tutejszej i oko
licy nie wielu nas się zebrało po
laków, bo tylko około pięćdziesię
ciu rodzin, wliczając w to i samo
tnych. Przed dziesięciu miesiącami 
postaraliśmy się o pozwolenie na 
budowę kościoła, a ponieważ nie 
byliśmy w stanie kupić plaou pod 
takowy, dostaliśmy więc darmo lo- 
tę pod kościół. Zabraliśmy się tedy 
do pracy i o siłach własnych po
stawiliśmy kośoiół wartości $500, 
urządzenia do wnętrza kościoła 
sprawiliśmy za $10j i jeden dzwon 
za $95. Wszystko jest wypłaoo- 
ne na czysto.

Wiel. Ksiądz Fąffara dojeżdża 
do nas raz na miesiąc z czego je
steśmy najzupełniej zadowoleni.

Nadmienić tu muszę, że jest tu
taj sporo naszych braci litwinów, 
lecz ci bardzo mało się przyczynili 
do wzniesienia Domu Bożego — z 
wyjątkiem kilku dobrych katoli
ków. Natomiast Błowaoy, których 
tutaj jest niewiele, pomagali nam 
ile mogli.

Dnia 12 paź iziernika założyliśmy 
tutaj tow. bratniej pomocy św. 
Józefa, do którego z początku za
raz zapisało się dwudziestu człon
ków. Towarzystwo to ma zamiar 
przystąpić do Związku Narodu 
Polskiego.

Następujący jest zarząd towa
rzystwa: Walenty Zrywacza, pre
zes; Rafał Gołębioski, wice-przezes; 
Antoni Gruchała, kasyer; Antoni 
Wegner, sekr, prot; Paweł An
druszkiewicz, sekr. fin.; Wawrzy
niec Broniś i Jan Kukalis, opie
kunowie kasy. Z szacunkiem 

Antoni Wegner.

L k SALEK, IŁŁ. 1 grudnia KOO.
Do redakcyi “Gazety Polskiej” 

w Chicago. - U nas w La Salle 
praca ruszyła się na dobre. I tak 
puszczono niedawno w ruoh no
wą fabrykę “G-rmin Ane.-ioaa 
Portlaud Cement Works,” gdzie 
bardzo duto polaków pracuje 1 po
bierają bardzo dobrą zapłatę.

W kopalniach także pracują gór
nicy po 8 godzin dzieuuie. Ci 00 
pracują na dniówkę dostają po 
$2 Oj dziennie, a od tony po 76 
centów. Wszyscy tutejsi górnicy są 
mocno zorgauizowaui. Jeżeli zaś 
ktoś nie należąoy do uaii U. (J. 
W. A. a chce z.cząc pracować w 
kopalni, ten musi złożyć do tutej
szej unii $50 Oj wstępnego.

Nasz polski kandydat p. Walter 
Panek, który się ubiegał o urząd 
jako “state Attorney” na tykiecie 
demokratycznym, przepadł przy 
wyborach, chociaż polacy mocno 
go poparli. Raz poprzednio piasto
wał on już urząd prokuratora miej
skiego. Z szacuukiem Jos. O. Mar
kiewicz.

THORNDIKE, Mass. 271istopada. 
Szanowna redakoyo “Gazety Pol

skiej ” Upraszam o umieszeznnie 
poniższej koresp mdeucyi w łamach 
swego pisma: S.arauiem towarzy
stwa bratniej pomocy pod wezwa
niem św. Józefa odbył się bal d. 
2 4 listopada na hali w Tree Ri
vers (ponieważ w Thorndike hala- 
była zajęta) jak również odbyło 
się przedstawienie teatralne p. t. 
“Błażek opętany,” które się udało 
wyśmienicie.

Gości na boku było niespodzie
wanie wielu, bo nietylko z pobli
skich miejscowości, ale i z daleka 
jako to z Warren, Mass., a nawet 
i bicopee.

Tym wszystkim, którzy brali 
udział w naszej zabawie zasyłamy 
staropolskie “Bóg zapłać”

Ci z polaków, którzy nie byli 
na naszej zabawie, niezawoinie te
raz żałują. Zato gdy urządzimy 
drugie przedstawienie i zabawę, za
pewne piękniejsze niż p e wsze i 
dłużej trwająca — ci wszyscy nie
zawodnie przyjdą. Z szaounkiem 
P. J. Pietryka, sekr. prot.

Czytajcie o premiach
na stronicy 1-ej.
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AMERYKA.
W pogoni za okrutnlkiem.

CATLETTSBURG, KY.,
29 listopada.—Obywatele te
go miasteczka jak również i 
okolicznych osad ogromnie są 
wzburzeni i' poszukują nieja 
kiego Johna Gibson, który 
rozpalonem żelazem torturo 
wal swoją wychowanicę, póki 
ta ducha nie wyzionęła.

Gibson przypiekał rozpalo
nem żelazem ciałko trzyletniej 
dziewczynki, tworząc prawie 
ranę przy ranie. Gdy dziecko 
umarło wskutek tych męczar
ni, Gibson uclekl z domu.

Waryat zdał egzamin najlepiej.

KENOSHA, WIS., 29go 
listop.—Przy egzaminach na 
różne posady w zarządzie 
municypalnym najlepszy egza
min złożył Louis Roshe, któ
ry, jak się okazało uciekł 
przed kilku dniami z domu 
waryatów w Wawantosa.

Gdy niepożądanego kandy
data na urząd aresztowano, 
podał on całkiem inne nazwi 
sko, później dopiero przyznał 
się, że 1 cieki z Wawantosa 
gdzie go też natychmiast ode
słano.

Okręt wojenny zatonął.

WASHINGTON, 29go 
listop.—Z Manili telegrafują: 
Pomocniczy krążownik Stanów 
Zjednoczonych “Yosemite” o 
puścił port San Luis d’Apra 
na wyspie Euan, dnia 15 bm., 
został przez wicher zapędzony 
60 mil, wjechał na skałę i 
roztrzaskał się zupełnie.

Pięciu ludzi z załogi znalazło 
śmierć w morzu, a reszta zo 
stała wyratowana przez mały 
parowczyk.

Wyspa Guan 1 okolica zo 
stała nawiedzona przez burzę 
morską dnia 13 listopada, 
która zniszczyła tysiące bu
dynków.

Miasto Indragawe i Terra- 
fors znikły bez śladu. Obli
czono, że setki krajowców 
znalazło śmierć.

Burza zerwała się z nie
zwykłą siłą o godzinie ioej 
przed południem. Krzyżownik 
“Yosemite,” który stal obok 
okrętu węglowego “Yustin” 
zerwał się z kotwicy i bałwa
ny zaczęły nim miotać, rozbijać 
o skały podwodne i w go
dzinie poszedł na dno tak u- 
szkodzony, że o wydobywa 
nlu go i naprawie myśleć nie 
warto. Dwudziestu ludzi z za
łogi wyratowano zapomocą 
liny ratunkowej rzuconej z 
brzegu. Łódź ratunkowa wy
słana im z pomocą wywróci 
la cię zaraz u brzegu, a spie
szący na pomoc z ledwością 
własne uratowali życie.

W chwili gdy zerwał się 
orkan, krzyżownik stał na 
kotwicy o 40 mil oddalony 
od brzegu wyspy. Załoga 
energicznie rzuciła się do pra
cy, bo spostrzeżono, że ko 
twica nie utrzyma okrętu. 
Rzucono się do maszyn i w 
końcu z trudem wprawiono 
je w ruch. Okręt ruszył zwol
na z miejsca i płynął z szyb
kością dwóch węzłów na go
dzinę ku brzegom. Maryna
rze Ł oficerowie wiedzieli, że 
ku z gubię, ale chcieli rato
wać życie. Płatnik Ballard 
wyratował kasę okrętową, w 
której było 68,000 w gotó
wce.

Zaburzenie w czasie strajku.
SAN ANTONIO, TEX,

30 listopada.—Pomiędzy unij 
nyml a nieunijnymi praco
wnikami towarzystwa telegra
fów i telefonów przyszło do 
bójki, w której jeden człowiek 
zabity, a czterech poranionych 
zostało. Zabity został poli 
cyant. Strzelaninę rozpoczął 
niejaki Smith, który nie przy
łączył się do strajku. Smitha, 
aresztowano.
Indyanie zadali klęskę meksykanom.

EL PASO, Tex., 30 listo
pada. — Dwustu indyan 
napadlo niespodzianie na dwa 
bataliony wojska meksykań
skiego w górach, w odle
głości czterdziestu mil od 
Soyapa, w stanie Sonora. 
Wywiązała się krwawa walka, 
w której padło dwudziestu 
meksykanów i dziewięciu 
indyan.

Dwaj uczestnicy tej walki, 
Tompkins i Lowe, opowia
dają, że indyanie zabrali im 
grunta, na których poszuki
wali złota, a ich samych 

wzięli do niewoli. Inni po
szukiwacze złota donieśli o tern 
do władz wojskowych, które 
natychmiast wysłały dwa bata
liony wojska w pościg za 
indyanami. Gdy żołnierze 
wchodzili w wązki wąwóz, 
indyanie ukryci za skałami 
poczęli nagle strzelać i 
w krótkim czasie cały oddział 
rozbili, bo oprócz dwudziestu 
zabitych, kilkudziesięciu pora
nili. Lowe i Tompkins zdo 
lali umknąć podczas zamie
szania.

Nieszczęśliwy wypadek w San 
Francisco.

SAN FRANCISCO, Cal., 
30 ltstopapa. — W czasie 
gry w piłkę około dwieście 
osób weszło na dach huty 
szkhnej spółki “San Francisco 
and Pacific Glass Works”, 
aby ztamtąd przypatrywać się 
grze, lecz po pewnym czasie 
załamał się pod nimi dach. 
Skutek był ten, że około sto 
osób wpadlo na rozpalone 
piece do topienia szkła i zanim 
przybyto im z pomocą trzy 
naście osób się spaliło żywcem 
w temperaturze 500 stopni 
Fahrenheita. Poparzonych nie 
bezpiecznie wydobyto około 
ośmdziesiąt osób, a z tych 
jeszcze piętnaście lub więcej 
umrze.

Byłoby może daleko więcej 
osób życie utraciło, lecz ci 
co ocaleli, oraz hutnicy, rzucili 
się na ratunek, a równocześnie 
wezwano pomocy straży ognio
wej i policy i, które nie
zwłocznie na miejsce kata
strofy przybyły.

Wyśnił mu śmierć.

KOKOMO, Ind., 2 gru
dnia. — Zdarzył się tu dziwny 
wypadek, który zbiegiem 
okoliczności okazał się pra
wdziwym. W Elmwood wczoraj 
zabity został przez pociąg 
kolei Pan Handle niejaki J. 
Roud. Tenże Roud przed ty
godniem pracował w Logans
port, a gdy opuszczał owo 
miejsce, towarzysz jego nie
jaki J. Wenger powiedział mu, 
że Roud na nowem miejscu 
tydzień tylko pracować będzie 
— że przed kilku dniami miał 
sen, w którym widział Rouda 
przez pociąg przejechanym 1 
zabitym.

Po tygodniu rzeczywiście 
sen Wengera się sprawdził.

Wielki pożar.

TULTON, Ky., 2 grudnia. 
Miasto Tulton nawiedzone 
zostało wielkim pożarem, który 
zrządził szkody na ćwierć 
miliona dolarów. Ogień po 
wstał w składzie towarów 
łokciowych Meadow’a i 
w krótkim czasie tak się 
rozszerzył, że pochłonął cały 
blok, w którym mieścił się 
budynek pocztowy, gmach 
opery, hotel i kilkanaście 
sklepów. Wogóle spaliło się 
dwadzieścia firm — a to głównie 
dla braku wody. Pożar wszczęli 
prawdopodobnie rabusie.

Dziecko spaliło się żywcem.

IRVIN, Pa., 2 grudnia. — 
Pięcioletnia córeczka Michała 
Rosnik w Hahntown, Pa., 
spaliła się na węgiel wczoraj 
wieczorem. Jakzwykle, rodzice 
pozostawili dziecko bez do 
zoru w kuchni, gdzie właśnie 
rozpalono ogień. Dziewczynka 
bawiła się rozpalonem! węgli 
kami, wydostając je z pieca, 
i w taki sposób zapaliła na 
sobie sukienki. Gdy matka 
pospieszyła na ratunek, dziecko 
było zupełnie zwęglone.

Śmiała kradzież.

TOLEDO, Ohio, 1 grudnia. 
Śmiałego rabunku dokonano 
dzisiaj w Toledo. Gdy I. N. 
Poe, znany handlarz real
ności wyszedł ze swego biura 
na przeciwną stronę kory
tarza, złodziej jakiś wszedł 
do biura, otworzył biurko 
i zabrał ztamtąd $25,000 
w gotówce, czekach i pa
pierach wartościowych. Zło 
dziej zabrał ze sobą pudełko, 
w którem owe papiery warto
ściowe się mieściły.

Otmnastu ludzi utonęło.

SPOKANE, Wash., 1 gru
dnia. — Dwadzieścia mil 
poniżej naszego miasta zda 
rzyło się wczoraj wieczorem 
nieszczęście. Statek przewo
zowy mający 18 robotników 
na pokładzie rozbił się i 
wszyscy potonęli.

Mówią o budowie papierni.

MILWAUKEE, Wis , 1 gru 
dnia. — Różni kapitaliści 
z Wisconsinu i z Chicago 
utworzyli spółkę, która ma się 
zająć budową sześciu fabryk 
papieru, których koszt ogólny 
podają na 1,200,000, a które 
wyrabiać będą po 210 ton 
papieru dziennie.

Jedna z papierni stanie 
prawdopodobnie w Appletcn, 
Wis.; inne w St. Paul, Petoskey, 
Mich., Crystal Falls, Mich., 
i w pobliżu Appleton, Wis,

Polski chłopiec utonął-

GREEN BAY, Wis., 1 
grudnia. — Pierwszą ofiarą 
sportu łyżwiarskiego padl tu 
Jerzy Szalkowski. We czwar
tek po południu ślizgał się on 
na rzece wraz ze swymi to
warzyszami i natrafiwszy na 
słabe miejsce na lodzie, za
łamał się i utonął. Wszelkie 
wysiłki jego towarzyszy, by 
nieszczęśliwemu przyjść z po
mocą, zostały uniemożliwione 
wskutek braku pod ręką ka
wałka deski, lub czegoś, po
dobnego.

Ciało jego wydobyto, a “jury” 
koronerska wydała wyrok, że 
Szalkowski utonął przypad 
kowo. Na rzece znajdowało się 
miejsce jeszcze nie zamarznięte; 
Szalkowski, nagabowany przez 
swych towarzyszy i posądzany 
o brak odwagi, chcąc się 
pokazać śmiałym i odważnym 
począł ślizgać się w około 
niezamarzniętego otworu, po
mimo trzeszczenia lodu, a zbli 
żywszy się zanadto do otworu 
załamał się i utonął.
Boerowie chcą emigrować do Stanów 

Zjednoczonych.

NEW YORK, N. Y., 2 
grudnia. — Pięćset albo 600 
rodzin boerskich, wypędzo 
nych z ich domów w Trans- 
waalu przez wojnę, zwróciło 
się do zarządu stanowego 
z tern zapytaniem, czy 
jako przybysze 1 osadnicy 
mile będą w Stanach Zjedno
czonych widziani. Do New 
Yorku przybył w tych dniach 
komendant Snyman, i opo
wiada on, że około 750 rodzin 
boerskich pragnie przybyć 
tutaj, a wszystko to są do
świadczeni rolnicy, którzy 
przed wojną mieli się bardzo 
dobrze.

Niektóre towarzystwa kole
jowe na zachodzie obiecują 
dać Boerom nietylko wolny 
przejazd, ale także i grunta 
bezpłatnie lub za bardzo niską 
cene.

W Grand Rapid«, Wir, zginęło 
dwóch ludzi.

GRAND RAPIDS, Wis., 
1 grudnia. — Dwóch ludzi 
zostało zabitych podczas eks- 
plozyi w fabryce kompanii 
Pioneer Pulp Wool Co. Za
bitymi są: Chas. Pagel, lat 
59 1 Adolph Middlestadt lat 
19. Eksplozya nastąpiła we 
środę po południu wskutek 
pęknięcia parowego kotła. 
Strata wynosi $1500.

Małpa aeronantą.

BALTIMORE, Md., 2 gru 
dnia. — Onegdaj widziano 
tutaj małpę w roli aeronauty. 
Małpa ta, wzniosła się ba
lonem do wysokości 900 stóp, 
poczem odczepiwszy spado
chron, spuściła się na dół 
i bezpiecznie dostała się na 
ziemię. Przed trzema laty ta 
małpa odbyła pierwszą podróż 
pod obłoki w towarzystwie 
aeronauty.

Fabryki na planie kooperacyjnym.

BOSTON, Mass., 3 grudnia. 
Utworzyła się tutaj nowa 
organizacya, która za zadanie 
sobie wzięła zatrudniać wszy
stkich robotników pozosta
jących bez zajęcia.

Organizacya ta będzie sta 
wiała domy, zakładała fabryki 
i domy handlowe, prowa
dzone na planie koopera 
cyjnym, t. j. że każdy robo
tnik będzie zarazem współ
właścicielem fabryki lub 
handlu. Udział w spółce każdy 
robotnik kupić będzie mógł, 
odliczając pewien procent 
z zarobku do kasy spółki, 
1 od pieniędzy włożonych 
pobierać będzie procent.

Pomysł iście amerykańiki.

PROVIDENCE, R.1.,3 gru
dnia. — Na dowcipny sposób 
konkurencyjny wzięła się tu 
pewna firma, prowadząca 
pierwszorzędny w mieście 

skład mebli. Oto aby zyskać 
więcej odbiorców, ogłasza 
owa firma, że którzy z nowo
żeńców kupią sobie tamże 
meble, tym firma obowiązuje 
się sprawić swoim kosztem 
ślub, ucztę weselną i trzy
dniową podróż poślubną.

Nowożeńcy mogą brać ślub 
stosownie do wymagania ich 
religiiw uczta weselna będzie 
dla dziesięciu osób, jednakże 
trunki włączone do niej nie 
będą.

Przyznać trzeba, że pomysł 
to wcale oryginalny.

Trzysta zginęło wskutek eksplozji.

TACOMA, Wash., 3 gru
dnia. — Parowiec Energia 
przywiózł dzisiaj szczegóły 
owej strasznej eksplozyi prochu 
w Nankinie w Chinach, 
wskutek której trzysta osób 
zginęło. Przyczyną eksplozyi 
był piorun, który uderzył 
w magazyn prochu. Eks 
plozya była tak silną, że na 
kilka mil wokoło domy zo
stały poniszczone, a w gru
zach setki osób poginęło.

Ospa w Winona, Minn.

WINONA, Minn., 3 grudnia. 
Miasto nasze nawiedziła 
straszna epidemia, albowiem 
mamy w mieście około sześćset 
osób chorych na ospę, a 
nadomiar złego, zaraza coraz 
bardziej się rozszerza.

Główne siedlisko epidemii 
jest w czwartej wardzie, za
mieszkałej przez polaków i 
czechów, ale sporadyczne wy
padki pojawiają się nawet 
w dzielnicach t. zw, arysto
kratycznych.

Dotychczas żaden z wy
padków nie skończył się 
śmiertelnie, ale jeżeliby po
wietrze się oziębiło, to i epi
demia groźniejszy przyblerze 
charakter.

W mieście calem rozcią
gnięto jak najściślejszą kwa
rantannę, w czwartej wardzie 
pozamykano szynkownie, a 
nawet kościoły i nie wolno 
tramwajem dojeżdżać do oko
licy, gdzie ospa najbardziej 
grasuje.

Romans profesora Arktowskiego.

NEW YORK, 3 grudnia. 
Jedno z tutejszych pism an
gielskich pomieszcza roman
tyczną historyę jak kobieta 
zdobyła sławę swoim głosem, 
a męża obrazkiem swoim 
zamieszczonym w pewnem 
ilustrowanem piśmie. Kobietą 
jest panna Karolina Addy, 
młoda amerykanka, i śpię 
waczka operowa, mężczyzną 
zaś jest profesor Arktowskl, 
który przed rokiem należał 
do belgijskiej wyprawy pod
biegunowej. Otóż profesor 
bawiąc pod biegunem w jednem 
z pism, które przywiózł ze 
sobą, napotkał na portret 
owej śpiewaczki i... rozkochał 
się w kobiecie na obrazku. 
Gdy zaś powrócił do Europy, 
przypadek chciał, że stanął 
w Paryżu w tym samym 
hotelu, w którym stała panna 
Addy. I romans gotowy. 
Wkrótce potem oboje pobrali 
się i wyjechali do Brukseli, 
gdzie Arktowskl ma posadę 
profesora przy uniwersytecie.

Drobne wiadomości 
krajowe.

— W Cumberland, Ind. 
stanąć ma nowa przędzalnia 
jedwabiu kosztem stu tysięcy 
dolarów.

— W Nuotinus Creek, 
Northampton County, Pa., 
spaliła się fabryka cementu 
własność spółki William Krau
se & Lous. Szkody 200,000 
dolarów.

— Fabryka firmy Sharon 
Boiler Co., w Sharan, Pa. 
przerobiona zostanie na lejar- 
nię miedzi i jako taka uźy 
wana będzie póki nie zosta
nie pobudowana nowa lejar- 
nia w South Sharon.

— National Steel Co. zbu 
duje wielkie walcownie stali 
w Mingo Junction, przy Steu
benville, O. Nowe lejarnie 
kosztować mają pól miliona 
dolarów.

— Wm. Bayley & SonsCo. 
w Milwaukee, Wis., której le- 
jarnia niedawno temu się spali
ła, rozpoczęła budowę nowej 
fabryki maszyn i kuźni, w 
których zatrudni około 300 
ludzi. Gmach będzie zbudo

wany z cegły. Kuźnia ma być 
60x80 stóp, jednopiętrowa i z 
cegły. Koszta obydwu bu
dynków obliczono na $30,000.

— Niedaleko Clay Court 
House, W. Va., na gruntach 
Elk Lumber Co. zbudowany 
zostanie tartak tejże firmy.

— Garncarnia w Tiltons
ville, Ohio, sprzedana zosta 
ła spółce “Vance Faence,” 
która porobi tamże pewne 
zmiany i odstawiać będzie 
tylko najlepszego rodzaju wy
roby garncarskie.

— W Parkersburg, W. Va. 
powstała spółka pod nazwą 
“The Cherokee Colliery Co.” 
która rozpocznie nowe kopal
nie węgla i pobuduje piece 
do wypalania koksu. Kopal
nie i piece koksowe rozpo 
częte będą w powiecie Mc 
Dowell.

— Tomsvllle Cool and Coke 
Co. w Parkersburg, W. Va. 
wykończyła 50 pieców ko
ksowych, a Greenbrier Co. 
zbudowała sto domów dla ro
botników i przystępuje do 
budowy 150 pieców kokso 
wych w Norwood.

— Kolej Buffalo Creek w 
Buffalo, N. Y. pobuduje do
ki nad wodą, przez co zatru
dni przeszło 500 robotników.

— Pittsburg Coal Co. z 
Plttsburga, Pa. ma dostawić 
do Nantes we Francyi 450,000 
ton węgli twardych.

— W Devenport, Iowa, 
w cukrowni firmy Glucose 
Sugar Refining Co. eksplo
dował kocioł, a odłamki że 
laza zabiły dwóch robotni
ków i pięciu poraniły. Szkody 
zrządzone eksplozyą podają 
na 25 tys. doi.

— George R. Griffiths, u- 
rzędnik komisyi szkolnej w 
Cincinnati, Onio, który umarł 
przed paru tygodniami, sprze
niewierzył z kasy szkolnej sto 
tysięcy dolarów. Pozostawio
ne przez niego posiadłości 
pokryją zaledwie piątą część 
owej sumy.

— W Fort Wayne, Ind. 
odbyła się w zeszły piątek 
konsekracya księdza Herma
na Alerding z Indianapolis 
na biskupa dyecezyi Fort 
Wayne.

— Wheeling Steel and Iron 
Co. zbuduje plant w Benwood, 
W. Va., kosztem pół miliona 
dolarów. Fabryki zatrudniać 
będą stale tysiąc robotników.

— The Mahoning Foundry 
and Machine Co., w Young
stown O., powiększa kapitał 
do $150,000 i buduje nowe 
walcownie stali 1 blachy cyn
kowej.

— Po pięciomiesięcznej bez
czynności spółki Lackawanna 
Iron and Steel przy Lebanon, 
Pa., zostaną nareszcie w ruch 
puszczone,—i zatrudnią na ra
zie 1100 robotników. Wkrót- 
kim czasie we wszystkich pie
cach do topienia kruszcu zo
stanie rozpalony ogień 1 zna
czą ilość robotników powo
łana będzie do pracy.

— Piętnaście tysięcy akrów 
gruntu z pokładami węgla 
przy Hopewell, Pa. w powia
tach Buffalo, Canton i Bla
ine zakupili kapitaliści z Pltts
burga i zamierzają rozpocząć 
tamże kopalnie węgla.

— Parafianie litewskiego 
rzymsko katolickiego kościoła 
św. Kazimierza w Pittsburgu 
zakupili na rogu ulic 21 i Si
dney plac pod budowę no
wego kościoła. Nowe miejsce 
kosztuje 30,000 doi., a koszt 
kościoła obliczają na $100,000. 
Proboszczem tej parafii jest 
ks. Jan Sutkajtis.

— Miejscowi kapitaliści mia
sta Waynesburg, Pa. organi
zują spółkę, która pobuduje 
tamże nową garncarnię. Fa
bryka blachy cynowej w tern 
że miejscu powiększona zo
stanie zaraz z wiosną.

— Fabryki lokomotyw w 
Paterson, N. J. zostaną pra
wdopodobnie przeprowadzone 
do Birmingham, Ala.

— W mieście Allegheny, 
Pa. jest obecnie 565 handli, 
64 piekarni i 59 krawieckich 
zakładów. W okolicz ych mia 
steczkach i wioskach jest 97 
fabryk, 47 handlowych zakła
dów 1 16 piekarni.

Czytajcie o premiach 
na stronicy 1-ej.

Zaproszenie do przedpłaty na 

TYGODNIK

POWIESCIOWO-NAUKOWY 
ROCZNIK XV.

Na żądania licznych naszych abonentów posta
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składać 
się będzie z 32 stronic oprócz okładki.’ Wewnę
trzny układ pod względem treści różnić się też 
będzie od dotychczasowego, gdyż nie będziemy 
w nim zamieszczali kilku powieści naraz, ale 
tylko jednę, a po ukończeniu tejże drugą itd. 
Czynimy to nietylko dla ułatwienia sobie pracy, 
ale i dla wygody czytelników, którzy zacliowy- 
wując zeszyty, mogą potem poodrywać papie
rowe okładki i związać zeszyty w książkę lub 
dać sobie takowe oprawić. — W noworocznym 
numerze rozpoczynamy drukować śliczną i bar
dzo interesującą powieść pod tytułem:

Czarne Widmo,
Powieść przez M. T. Porkins’a, 
przekład z angielskiego Waleryi.

Prenumerata roczna wynosi 81.00.
Jeden numer na okaz posyłamy na żądanie darmo. 

W. DYNIEWICZ, 532 Noble 8t., Chicago, Illinois.

Tak samo jak książki do nabożeństwa, powieściowe 
i inne, wydaje się na premię następujące roczni
ki Tygodnika Powieściowo-Naukowego w mocnej 
oprawie, za dołączeniem 40c na przesyłkę lub 
też może sam opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

1^

a

Pierwszy Rocznik Tygodnika 
Powieściowo—Naukowego, w 

mocnej oprawie, ozdobiony 54 ry- 
oinami,zawiera: Czartowa Góra, Bez 
imienni, Córka Hetmańska, Krwa
we Sierity, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka sztosika czyli zakład wy
grany, Dwaj śniedzi, Poczciwi lu
dzie, Cnota i wina, Śzymek i Han 
dzia, Pierwsza pycha—drugie ła
komstwo, Bóg nie opuści, kto się 
Nań spuści, Szymon z Zawiśla, Pi
sanki Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskioh — ludowych, obra 
ków historycznych, baśni i wi le 
opisów rozmaitej treści naukowej.

CENA 81.00.
Drugi Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-NaukowegO, w mo

cnej oprawie, obejmujący 380 stro
nic wyraźnego druku na pięknym 
papierze, zawiera: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo Car- 
rów, Opowiadanie Imć- Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi 
koronnej (A D- 1760), Bratobójca, 
Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Ma- 
rye, Klara czyli zwycięztwo cnoty; 
opróoz tego wiele pomniejszych po- 
wieśoi i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych.

CENA 81.00.
Czwarty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 

mocnej oprawie, obejmujący 416 
stronio wyraźnego druku na pięk
nym papierze, zawiera: Bracia Ry
wale, Olitypa, ożyli ptak stepowy, 
Hortenzya, czyli ofiara dumy, Moi 
na, czyli niepojęte drogi Opatrz
ności, Z przeszłości Pomorza, Sta 
rogrodzka kapela, Cześnikówny, Ks. 
Augustyn Kordecki, przeor Pauli
nów, obrońca klasztoru częstochow
skiego, Książę Almanzor i jego słu- 
g;a Mustafa, czyli jak sobie kto po
cicie tak się teł i wyśpi; oprocz 

'ego artykuły naukowe, jako to: 
Cudowna gospodarka w przyro
dzie i róż >ośot.

CENA 81.00.
Piąty Rocznik Tygodnika Po- 
wieśeiowo-Naukowego, w moc

nej oprawie, zawiera: Dwie Mazur 
ki, Józef młody jeniec tatarski, 
Dziwne przygody Lorka Szlązaka, 
Zeliga, Luter w drodze do mrze 
czonej, Tajemnica Grobowca, Piotr 
Krempa, Władysław Pan na Ino
wrocławiu, Powieści Serbskie, Dwa 
ś uby, Dowcipne lekrastwo, Wojtuś 
jakich mało, Dwie wioski, Urocze 
oczy, Straoh złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulczak czyli choi- 
wość ukarana, Dwurożny ozłowiek, 
Rozbójnik morski Utwory drama
tyczne: Łobzowianie, Błażek Opę
tany, Chłopi Arystokraci, Flisacy, 
Przed śniadaniem, Piosnka Wuja- 
szka, Berek zapieczętowany, Berek, 
odpieczętowany, Mały nauczyciel.

CENA 81.00.
Szósty Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego, w mo

cnej oprawie, zawiera: Walka o mi
liony czyli R dżina Lanąuierów, 
Leśny młyn nad Czernają, Nowo
żeńcy, Orżnął żyda, Królewski dzia
dek, Ulicznik warszawski, Łidowa 
pieczara, Żyd w beczc >, Majster i 
czeladnik, Werbel domowy, Dwa 
worki złota, Sprawa o wóz, Kozioł 
ofiarny, Kaźma Jeż, Renegat, Jał
mużna i p/zy po wieść o pszenicy, 
Opowieści stepowe, Ktoby się spo 
dziewał; Okrężne, Walka na śmierć 
i życie, Złapał się. Pożar na morzu.

CENA 81.00.

Warunki do otrzymania premii z powyższych rocz
ników Tygodnika Powieściowo-Naukowego:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki rocznika Ty
godnika lub też sam priesjłkę opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
“jus* 1 być opłaoona na cały rok naprzód.—3) Kto jut wybrał premię, i 
obolałby azyakad jeazoze obecnie wydawany premię, niech opłaoi Gazetę 
jeszcze na rok dłużej.—4) Płacący półrocznie lub kwartalnie na “Ga
zetę Polską, nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki wydaje 
się na to, aby “Gazeta Polska” była opłaoona za cały rok z góry. “Ga
zeta Polska” kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.35, na 
kwartał 75o. Żądającym, a nie przysyłającym przedpłaty, posyła się 
tylko jeden numer na okaz.

Siódmy Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 

mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia 
Bogumił Kamiński, Stanisław mło
dy Pustelnik, Wiesław, Moje le
czenie wodą ks. S. Kneippa, Koś
ciuszko pod Raoławioami, Perła Ge
nui, Bohaterka z powstania 1863 r.

CENA 81.00.
Osiny Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego, w mo

cnej oprawie, zawiera: Jan III So
bieski czyli ślepa niewolnica z Szi- 
ras, Pomorzanie w Gąsawie, Barna
ba Fafuła i Jóio Grojseszyk, Zima 
dystylacya, Sybiracy, Historya o- 
kropną o walecznym Stasiu i o 
pięknej Anuloe, Jaskinia potępień
ca, Zbójcy na Czorsztynie, Koń wo
ziwody, Książę Adolf i bogini 
szczęścia, Ktoby się spodziawał, O- 
sadnicy u źródeł r«eki Susquehan
na, Sejm pijacki, Trupia wieża, No
we suknie hrabiowskie, O leniwym 
parobka, R <krut.

CENA 81.00.
Dziewiąty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 

mocnej opra*ie, zawiera: Blada Hra
bina, Wierna Rózia czyli zwycięs
two wiary katoliokiej, Surdut i 
Siermięga, Nowelki amerykańskie, 
Nieszczęśliwe żony, Ulioznik Pary
ski, Piękne przykłady z history! 
Polskiej, Skarbczyk poety polskiej. 

CENA 81.00.
Dziesiąty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 

mocnej oorawie, zawiera: Branki w 
Jasyrze, Dwaj braoia różnego wy
chowania, Hrabia parobkiem u kmie
cia, Papugi naszej babuni, Apte
karz Polski, Robert Djabeł, Do
branoc sąsiedzie, Prima Aprilis, 
Toast polski, Zsozarowana sroka, 
Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku'
i o wilku wiatrolooie, Dziwne po
dróże na lądzie i na morzu.

CENA 81.00.
Jedenasty Rocznik Tygodni
ka Powieściowo-Naukowego, 

w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyn Ta
jemnica Bastylii, Harold król cy
ganów, czyli skrzypoe Ed.leńskie, 
Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fa- 
biola, Adam i Ewa, Gałązka jaś
minu, Młyn Djabelski na górze 
wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter ze 
Szwarcenau.

CENA $1.00.
Trzynasty Rocznik Tygodni
ka Powieściowo—Naukowego 

w mocnej oprawie, zawiera: - 
Agay H n, powieść historyczna; 
Nemezis; Pszczoły i pszczelnictwo 
(z ryoinami); Gałganduch, czyli 
Trójka hultajska, melodram w 3oh 
aktach; Sierota; Quo Vadis, H. Sien
kiewicza; Duch Puszczy, opowiada
nie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakła aniu i pielęgnowaniu og. v 
dów (z rycinami); Kasper Kanit 
ski, dramat historyczny w 3 aktach, 
Historya o szlachetnej i pięknej 
Meluzynie; Nad Bugiem, obrazek 
ludowy w 3oh aktach; Cyrulik ze 
Zwierzyńca, obrazek ludowy w je
dnym akcie; Nieprzepłaoony Pier
ścień; Historya o wielkim wojowni
ku Gabryelu Ilołubku; Stryj irzy- 
jeohał, komedya w jednym akcie; 
Historya kupna Chrześcijanina.

CENA 81.00.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., CHICAGO, ILL.
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WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA, 

żołnierza dziewiątego pułku Księstwa 
Warszawskiego.

Zebrał według ustnego opowiadania K». J. Daleki.

(Ciąg dalszy.)
Jakże nam miło było spocząć wśród swo

ich po tylu trudach niewoli! Śmialiśmy się 
z niejednej biedy naszej, która nas dawniej 
do płaczu prawie pobudzała.

Mając wolny czas, dziękowaliśmy też Bo
gu za nasze wybawienie.

Po sześciotygodniowym pobycie naszym 
w Bordo wracały pułki nasze z Hiszpanii 
1 wszystko miało hurmem ruszyć do Rosyi. 
Wcielono 1 nas do dawnych naszych kom- 
panij.

Wielką siłą i z dobrą ochotą ruszyliśmy 
do Rosyi. Każdy z dobrą miną, bo każdy 
byl pewien zwyclęztwa. Bitwyśmy się ża
dnej nie lękali, boć to wszystko prawie stary 
żołnierz, co nie z jednego pieca chleb jadał 
1 nie raz dobrze powąchał prochu. Ja z moi
mi szedłem na Berlin, Szczecin 1 Królewiec. 
Z Królewca szliśmy prosto do Litwy.

Przed Wilnem (stolica Litwy, nad rzeką 
Wilią, wpadającą do Niemna) stanęliśmy na 
wzgórzu, ubraliśmy się jak na paradę i z mu
zyką weszliśmy do miasta. Tuśmy tylko 
dzień odpoczęli 1 zaraz szliśmy dalej aż pod 
Smoleńsk (miasto na granicy państwa Mo
skiewskiego, nad rzeką Dnieprem.) Pod Smo
leńskiem dopiero przyszło do wielkiej bitwy. 
Już zdała natrafiliśmy dużo leżących po po
lach kaszkietów, pałaszy i różnych rzeczy po 
zabitych. Zabitych pewno byli zaraz pocho
wali. Wielu tam Polaków zginęło, mianowi
cie z czternastego, szesnastego i siedmnaste 
go pułku, które przed nami pod Smoleńsk 
były przyszły. Przetrzepaliśmy się tu dosko
nale i szturmem zdobyliśmy Smoleńsk, a Mo
skale uciekali na łeb, na szyję. My, co- 
śmy przybyli z Hiszpanii, nie byliśmy pod 
polską, lecz zawsze pod francuzką komendą, 
a Francuzi zawsze, gdzie Im ciężko szło, nas 
posyłali. Kiedy przyszło nacierać na nie
przyjaciela to nas naprzód postawili, a kiedy 
armia rejterować musiała, to nas w tyle zo
stawiono, zawsze tam, gdzie największe było 
niebezpieczeństwo. Trzy tygodnie zabawili
śmy w Smoleńsku.

Posunęliśmy się potem o siedm mil za 
Smoleńsk, i pod miasteczkiem Szcześnikami, 
które jest drewniane, jak, prawie wszystkie 
miasta moskiewskie, które widziałem — za
szła znów bitwa. Po zaciętej walce Moskale 
zrejterowali, a my dalej za nimi.

Na płaszczyźnie jakiejś wielkiej przyszło 
niedługo potem znowu do bitwy, ale tak stra
sznej, że w życiu okropniejszej nie widziałem> 
choć przecie w Hiszpanii codziennie prawie 
śmy się bill i niejednę wielką bitwę stoczyli. 
Moskale stali jak mur.

Strzelaliśmy do nich bezustannie całemi 
kolumnami, a przecie każdy z nas umiał się 
ze sztuce rem obchodzić i pewno napróżno 
rzadko kiedy strzelił, jednakowoż Moskali ani 
rusz. Grały armaty nasze, że aż strach, a na 
holenderską naszą artyleryę mogliśmy śmiało 
liczyć, że nie chybia, Moskale mimo to stali, 
i nie było widać, żeby jakikolwiek wyłom był 
zrobiony w ich kolumnach.

— Darmo dzieci, mówił komendant nasz 
Żyro, przestańmy się bawić; bo Moskale wi
dać ciągle się luzują 1 ciągle im nowe przy
bywają posiłki. Wieczór już nadchodzi, a my 
z nimi nie skończymy. Pośpieszmy się, by 
dziś skończyć; pokażmy Im, żeśmy byli w Hi
szpanii. Dalej na bagnety.

Włosy na głowie stawają, gdy sobie 
wspomnę owo Zganię. Konnica z konnicą 
rąbała się na przebój, a my równocześnie 
piechota braliśmy na bagnety jednego Mo
skala po drugim. Jużeśmy od hałasu nie 
słyszeli komendy wcale, jeno każdy się uwi
ja! jak mógł. Ja sam oczy zamknąłem, bo 
mi też już 1 pot je zalewał, i patrzeć nie mo
głem na takie mordowanie się ludzi, a źga- 
łem co mogłem. Krew się lala strumienia
mi. Niepodobna, jeno Moskale musieli być 
podpici, boćby się przecie nie byli dali tak 
żywo zarzynać i mordować. Ruszyliśmy ich 
wreszcie z miejsca, a wnet zaczęli i na dobre 
uciekać. Ale tyle trupów, co tam było, nie 
widziałem nigdy. Po dwóch, a czasem i po 
trzech trupów leżało na kupie. Niektórych 
ciało popakulilo się już, bo tak konnica jak 
1 armaty po nich nawracali. Jęk rannych, 
ryk koni przeraźliwy, strasznie się słuchał, 
który tym okropniejszym się wydawał, że to 
już było po zachodzie słońca.

Nazajutrz po tej bitwie kazano nam wol- 
tyźerom pozbierać rannych z pobojowiska, 
a nasi stall obozem pod borem w odległości 
może ośmiu staj od owego strasznego miej
sca. Ruszamy na plac boju. Jużeśmy byli 
pozbierali każdego, co jeszcze był przy życiu, 

1 wracamy do swoich, gdy nagle widzę zabi
tego jakiegoś jenerała moskiewskiego już stę- 
gnlętego między trupami. Leżał w płaszcz 
obwinięty, tylko złote galony, szlify I pasy 
było mu trochę widać. Patrzę, ma złoty łań
cuszek od zegarka. Jakieś licho mnie sku
siło, żem rozpiął mundur na nim, i zajrzałem 
do kieszeni. Było tam czternaście talarów 
Maryi Teresy, i piękny złoty zegarek. Biorę 
to wszystko. Chcę wziąść łańcuszek złoty, 
ale Moskal już sztywny, nie mogę więc zdjąć, 
a zerwać nie chciałem. Ale miał i szelki ło
sie ładne. Myślę sobie: Właśnie mi też sze
lek potrzeba, cóż onemu potem? Nie wezmę 
ja, to je weźmie inny, albo w ziemi zgniją, 
a mnie się bardzo przydadzą. Gdy się 
więc mocuję, by z niego ściągnąć owe szelki, 
a tu skąd się wzięło to się wzięło dwóch mo
skiewskich huzarów i pędzi do mnie, co ko
nie wybledz mogą. O nieszczęśliwe szelki! 
myślę sobie, pewnie teraz śmierć pojem za 
nlel

Dopadają do mnie i krzyczą: “Kryczy 
pardon, Lachu! ne udjesz, ne udjeszl” to jest: 
krzycz pardon, Polaku, nie ujdziesz nam, nie 
ujdziesz! Ja chwytam sztucer, i co który do 
mnie dopada, to ja mierzę, a on odskakuje. 
Tak się uganiam z nimi ciągle co tylko mo
gę, cofając się ku swoim. Oni strzelają do 
mnie z karabinków, nacierają na mnie pała
szami, ale kula żadna mnie nie trafia, a pa- 
asz odpieram bagnetem. Już mi siły zaczę
ły ustawać, pot mi oblał oczy. Byłem pe
wien, że strzałem moim jednego zablję, ale 
wtenczas drugi śmielej na mnie nacierać bę 
dzie, wiedząc, że już strzelić nie będę mógł. 
Krzyczę więc wreszcie na swoich co gardła. 
Usłyszeli. Przybyło dwóch leżerów (to jest 
z lekkie konnicy) naszych mi na pomoc. Ja 
widząc, że już są blizko, jak palnę ze sztuce- 
ra, na miejscu jednegom zabił. Drugiego 
zaś chciałem wziąść bagnetem pod biodra 
i wysadzić z siodła, a tymczasem koń się 
zląkł i odskoczył trochę na bok. Miasto hu
zara, trafiłem przeto konia w pierś aż się ba
gnet zgiął. W tym samym czasie huzar jak 
mnie płatnął w lewą rękę, tak mi zaraz prze
ciął żyły, i uciął wielki palec u ręki,

Zamachnął się powtórnie pałaszem na 
mnie i byłby mnie pewno prosto przez gło
wę ciął, ale na szczęście jeden z przybiegłych 
naszych leżerów w tym samym momencie 
dał mu cięcie z tyłu i odciął mu rękę w ra
mieniu.

Tak tedy dla głupich szelek narobiłem 
sobie niepotrzebnego bigosu 1 bólu. Złowi
łem prawda kilkanaście talarów i zegarek, 
ale pozbyłem się palca, który pod żadną ma
ścią nie odrósł. Wziąłem w onczas ów pa
lec na skórce u ręki wiszący, urwałem i rzu
ciłem na ziemię. Krew mi oblała całą rękę, 

■z żył płynęła jakby lał. Strach mnie było, 
że mnie krew ubiegnie. Leżery nasze woła
ją na mnie: “Siadaj woltyźer na konia.” 
Aleć mnie się na konia. wsiąść nie chcialo. 
Wołałem się wlec pieszo za nimi, a oni 
w środku między sobą prowadzili konia owe
go huz<ra moskiewskiego przezemnie zabite
go. Przyszliśmy do naszych. Miałem strach, 
że mnie starsi wyłają, albo może i ukarzą za 
to, żem się tak zabalamucił. Aleć przecie 
starsi u ogniska siedzący kazali mnie przy
wołać do siebie. Idę sklopotany i zbolały, 
a oni tu już zdała wołają:

— Bon voltigeur, bon garson, bravo! 
bravo! (to jest: Dobry woltyźer, dobry chło
pak, brawo, brawo!) Widzieliśmy twój ma
newr i podziwialiśmy go, aleśmy nie wie
dzieli, kto z kim się tak uciera. Myśleliśmy, 
że to swój ze swoimi tak się bawi.

Śmiali się potem i żartowali ze mnie. 
Ale mnie się żartów nie chcialo. Gdy zoba
czyli mą krew, kazali natychmiast doktorowi 
opatrzyć mi ranę. Zrobił to zaraz. Wtem 
kapitan nasz chciał wziąść owego konia mo
skiewskiego, ale jenerałowie nasi nie dali, 
mówiąc: On życie swe hazardował, jemu się 
koń należy. Dał mi więc kapitan pięć tala
rów za owego konia. Ale bodajbym ich ni
gdy nie był widział. Byłać to pewno kara 
Boża za moje chciwstwo.

Opuściwszy ów straszny plac boju, ru
szyliśmy dalej aż blizko Moskwy. Stojąc 
pod Siannem, usłyszeliśmy pogłoskę o spa
leniu Moskwy — ale nie powiadano nam 
kto ją zapalił.

Pod Możajsklem okrutnieśmy się znowu 
nauganiali z Moskalami. Niedługo potem 
wróciliśmy się na obserwacyą armii naszej 
z tylu. A tu widzimy, jak urywki naszych 
ciągną napowrót. Kirasery i dragony — sa
ma ciężka jazda — idą najpierw z pałaszami 
i tornistrami na ramieniu. Wnet za nimi żoł
nierze naszej armii wloką się jedni bez ładu 
i składu, a drudzy na sankach migają się 
przed oczami naszemi — mianowicie starsi. 
— Już w Siannie kazał nam jenerał nasz 
Żyro wyganiać z domów maroderów i kalek 
z pomarzłem! nogami, co nas nie mało za

stanowiło, że to już swój swego ma bić — 
ale teraz widząc tylu powracających nazad, 
zaczęliśmy się lękać i głośno o tern nawet 
przed oficerami mówić. Oni nas pocieszali, 
że to idą po konie do Litwy i Polski, ate 
nam się inaczej zdawało.

Kozacy też coraz częściej nam się poka
zywali i krzyczeli, ale ledwośmy zaczęli strze 
lać, umykali co żywo. Raz pokazali się nam 
na zmarzłych jakichś błotach. Uderzyliśmy 
na nich i byliśmy pewni, że konie ich poro
zbijają się na lodzie. Ale one usiadły na za
dzie i tak ślizgając się uciekały przed nami. 
I najgorsze też to były te kozaczyska, bo to 
choć znikąd nie było widać wojska moskie
wskiego, oni się jednak nl stąd ni z owąd 
wynurzyli i tak nam nigdy pokoju nie dali.

Wkrótce i cała armia zaczęła się cofać. 
Przyszliśmy nad rzekę Berezynę. Tu zna
leźliśmy most popsuty, a który nasi Zznów 
budowali czemprędzej, wiążąc ze sobą lodzie, 
a na to kładąc najpiękniejsze jodły i świerki. 
Nad rzeką były piękne lasy świerkowe, 1 śli
czna jedlina, jako i błota zamarzle i śniegiem 
grubo pokryte. Rzeka sama z brzegów była 
zamarzła, a środkiem szła gęsta kra. Przez 
dwa dni okropnie biliśmy się nad tą rzeką. 
Raz my Moskali od rzeki odegnali, bljąc się, 
co nam sił starczyło, drugi raz Moskale gnali 
nas z całą silą, by nas wszystkich w rzece 
potopić.

Co tam zginęło ludzi i koni, to trudno 
obliczyć. W rzece koń przy koniu z całemi 
kulbakami I tłomakaml, jak tylko okiem mo
żna było dojrzeć, pływał, a kra o nie ude
rzała; kostniały z zimna, a wydostać się nie 
mogły, bo nad brzegiem stał lód, który się 
pod ich nogami załamywał. Kwiczały więc 
owe biedne bydlęta tak przeraźliwie, że wło
sy na głowie stawały.

Ledwo most stanął, wszyscy chcieli ra
zem się przeprawiać, bo Moskale tuż za na
mi bili z armat i z ręcznej broni. Ilu to tam 
nawpadało w rzekę, tak piechoty jak 1 kon
nicy, to aż strach wspomnieć, bo wszystko 
się pchało, żeby jak najprędzej przejść przez 
most. Wołano, to po polsku, to po francu- 
zku o ratunek, ale nikt tam nie miał czasu 
ratować, bo każdy starał się, żeby tylko z wla- 
snem ujść życiem. My broniliśmy mostu, 
a tak zacięcie, jak nigdy, bo trzeba było ko
niecznie Moskali odegnać od rzeki, gdyż ina
czej oniby nas w rzeki byli wegnali.

Drugiego dnia wśród bitwy zostałem ran
ny, nie wiem czy od kuli armatniej, czyli też 
kawał ziemi zmarzłej oderwała kula I mnie 
nim raniła. Dość, że była to rana tak stra
szna w nogę, że mi cała noga spuchła. Od
szedłem więc na bok, sam sobie ją opatrzyć 
i obwinąć, boć tam nie było czasu szukać 
doktora. Obłożyłem ją lodem z Berezyny rze
ki i po kilkogodzinnym okropnym bólu zro
biło mi się nieco lepiej, tak iż chodzić mogłem. 
Idę więc — a już był wieczór — do mostu, 
a tu nasze pontoniery most rozbierają. Wo
łam przeto na innych moich kolegów rannych, 
żeby przechodzili co prędzej, a sam sztuce- 
rem się podpierając, przechodzę rzekę już 
tylko po belkach. Żem wtenczas nie wpadl 
w rzekę, to laska Bożka.

Uszedłszy z milę od Berezyny, zbierali
śmy się pod jakimś borem. Sam Napoleon 
rewidował tu pułki, które okropnie były prze
rzedzone, nie tak w boju, jak zimą 1 mrozem. 
Widziałem go przedtem wiele razy, ale nigdy 
jak w onczas — i zawsze go tak widzę. — 
Miał szarą kapotę z rozporem w tyle, a na 
głowie lislątą czapkę.

Odtąd rejterowaliśmy ciągle, oganiając 
się napaści.

Zmęczony mojem sztyganlem, usiadłem 
sobie razu pewnego nad drogą, którą wojska 
nasze się cofały, a tu szczęśliwie nadchodzi 
wojsko nasze. Mija mnie każdy, z litością 
spoglądając na mnie. Dopiero w tyle jadący 
oficer zbliża się do mnie. Był to poczciwy 
podporucznik Plantowski, z którym byłem ra
zem w niewoli angielskiej.

— Toś ty ranny, Daleki ? odzywa się do 
mnie litośniel

— Tak, panie, w nogę pod Berezyną. 
Opuchła mi, obmarzła i ledwo iść z biedą 
mogę.

— Siadaj na mego drugiego konia. Tyl
ko się strzeż, żebyś się z nim nie dostał 
w ręce moskiewskie. Trzymaj się naszej 
kompanii fizylierskiej, bo nie tak o konia 
mi idzie, jak raczej o te rzeczy, co na nim 
są. Wiozę bowiem śliczne płótno 1 drogie 
futro dla mojej żony.

Dobrze panie, już ja się będę starał, 
żeby panu nic nie zginęło. Wdrapałem się 
za pomocą innych na owego konia i jecha
łem kilka mil na nim. Nieszczęście chcialo, 
że przyszło nam maszerować jakąś wązką 
drogą między biotami. Zepchnięto mnie ra
zem z koniem z owej drogi. Koń wpadl 
w oparzeliska, jeno mu trochę głowy i uszy 
było widać.

Mnie na prędce wywindowali żołnierze 
z owej biedy, a koń ze wszystkiem utonął. 
Przychodzimy na nocleg. Plantowski przy
bywa czemprędzej do mnie i pyta się o ko
nia i rzeczy swoje. Ja mu powiadam, co się 
stało z nim. Rozgniewał się na chwilę, ale 
zaraz się udobruchał.

Od Rygi zabiegli nam Moskale, aleśmy 
im się oparli i dobrześmy ich przetrzepali. 
Choć prawda, ja już się z nimi bić nic mo
głem.

Na nocleg rozłożyliśmy się za borem. 
Śnieg był głęboki tak, żeśmy ledwie ogień 
rozniecili. Co to była za noc straszliwa! Zi
mno tak, że człowiek na dobre zębami dzwo 
nił — a tu grzej się na roztopionym śniegu. 
A co to będzie jutro? Taż sama nędza, tylko 
może więcej napastników i więcej bólu. Mo
ja noga zaogniła się i nabrzmiała okrutnie. 
Płakałem z bólu jak dziecko, a łzy mi do 
twarzy przymarzły. Nie było się komu po
skarżyć, ani kogo poradzić, bo każdy narze
kał I prawie sam płakał. Ludzie w tern sro- 
glem nieszczęściu byli bez czułości jedni dla 
drugich. I nie dziw, bo każdy myślał tylko, 
aby w tym śniegu i mrozie nie zostać. Oj, 
kiedy to człowiek widzi marną śmierć przed 
sobą, to najlepiej czuje, jak to na nic mu się 
nie przydadzą, ani pieniądze, ani piękne rze 
czy. Wszystko za nic wtenczas — prawdzi
wie tak jak nas księża nauczają, marnością 
to wszystko się widzi.

Pod Berezyną, żeby tylko życie urato
wać, widziałem jak kupami pieniądze wysy
pywano z bryk, tłomoki z rzeczami rzucano, 
aby co prędzej z życiem ujść.

Uchodząc przed nieprzyjacielem, spotkali
śmy furgon francuzki z pieniędzmi. Oficer 
stojący na furgonie z obawy, żeby go Mo
skale nie dostali, bp uciekać już nie mógł, 
gdyż konie zesłabły, wołał na nas, wyrzuca
jąc złoto i srebro, abyśmy brali co kto chce. 
Brali inni, ale mnie się z bólu i złota już 
odechcialo. Wtedy to niejeden się obłowił. 
Ja zaś szedłem dalej naprzód.

Razu jednego przyszliśmy do jednej wsi, 
gdzie już było wiele Francuzów. Nas Pola
ków było tam czternastu rannych. Nie mo
gąc nigdzie znaleźć przytułku, udaliśmy się 
za wieś na pole, skąd widać było blizki las 
olszowy. Tu rozłożyliśmy się, myśląc jakby 
się ogrzać i posilić. Kilku z nas poszło pode 
wsią płot rozebrać na ogień, a ja powlokłem 
się do wsi, czy czego nie złowię. Chodzę 
i szukam napróżno, bo wszystko Francuzi 
wyjedli. Jużem wracał smutny, aż oto spo
strzegam na jednern podwórku kaczkę w ką
ciku. Dalejże po nią — złapałem i niosę do 
swoich, którzy tymczasem ogień na śniegu 
rozpalili. Oskubawszy onę kaczkę, wsadzi
łem do garnka i przystawiłem do ognia. Pa
trzymy na garnek wszyscy i połykamy ślinkę, 
aż tu od boru przybywa dwóch kozaków, 
którzy zbliżają się do nas 1 mówią:

— Wyście Polacy?
— Tak jest, Polacy!
— No, to paszol prędko, bo wnet ko

zaki tu wpadną.
Mowa ich była tak szczera, żem widział 

iż prawdę mówią. Pobiegłem więc co żywo 
do wsi i ostrzegłem starszyznę. Wyśmiali 
się ze mnie. Ledwiem wrócił do swoich, aż 
tu istotnie od boru wypada jak rój szerszeni 
chmara kozaków. Porwaliśmy się wszyscy. 
Ja lap za kaczkę niedogotowaną i dalejże do 
wsi. Francuzi widząc, że to nie żarty, za
częli się bronić, ale że byli nieprzygotowani, 
więc mocno ich przetrzepali. I dobrze im, 
mogli mnie słuchać. Nas czternastu rannych 
nie zdążyło do wojska swego; staliśmy więc 
na ustroniu. Kozacy obok nas przelecieli, 
potem jeszcze kilka razy nas mijali, a żaden 
nic nam nie zrobił złego, choćby nas palcem 
był wywrócił, tak byliśmy słabi, schorzali 
1 znużeni. Przez cały czas kaczki nie puści
łem z rąk i dopiero nazajutrz, gdyśmy już 
byli blizko milę przez całą noc się cofnęli 
i stanęliśmy w jednej wsi, którą wojsko całą 
zapaliło, upiekłem ją na dobre i zjadłem z ko
legami.

Raz w marszu osłabiony i przeziębły zo
stałem trochę w tyle. Idę, idę jak mogę 
1 przyszedłem do boru. Droga była od san
ny tak ubita i szeroka, że się szło jak po 
szkle. Nagle słyszę krzyk za górą blizko 
boru. Patrzę, a tu nasi uciekają przed koza 
kami. Nie wiele myśląc, buchnąłem się 
w kupę śniegu świeżo spadłego, tak aż mnie 
widać nie było. Kozacy przelecieli jak strza
ła obok mnie. Gdy się wszystko uciszyło, 
chcę wstać, a tu strętwiałem cały tak, że się 
ruszyć nie mogłem. Aleć przecie po dłu 
glem mocowaniu się ze sobą i ze śniegiem 
wylazłem z owej biedy. Idę dalej. Jak zwy 
kle tak i teraz czułem głód i zimno. Patrzę, 
a tu niedaleko od drogi na gołaźni między 
drzewami, widać resztki ognia. Ucieszyłem 
się zwłaszcza, że przy dogorywającem ogni
sku ujrzałem dwóch Francuzów siedzących na 
śniegu i obwiniętych w płaszcze. Zbliżam się 
do nich i mówię:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zarząd Tow. br. pom. św. Wojciecha 
w EIniliurst, Ł. I., na r. 1901:

Prezes, Andrzej Zarobifiski,
Wiceprezes, Jan Szulc,

Sekr. prot., Stanisław Furmafrskf, 
Sekr. finansowy, Stefan SiciftsW.

41—41 Marszałek, Francisz. Kaczmarek.

Następujący Panowie,są upoważnieni do zapisywania abonentów, odbierania obstalnnków na książki, robienia kontraktów za anonse i odbierania pieniędzy za Gazetę 1 za książki.

Bay City, Mich.. Walenty Wróblewski. 
Bronson. Wincenty Ławniczak. 
Bryan, Texas. Józef Kosh. 
Cato, Ark., A. Micek.

Alberta, Mian.. W. Wiśniewski. 
Ashton, Ne hr.. Thomae Jamrog.

428 South Bond Street. 
Berlin, Win.. Wojciech Treder. 
Bnffhlo. N. Y-. A. F. Góreki, Jakób John

son, F. Knaszak.

Chicago, III.. Stanisław Lauferski. Stanisław 
Budzbanowskl.

Clover Bottom, Józef Pillot i Fr. Płatek. 
Connelsville. Pa., Fryderyk A. Kail 
Crosby I Duluth, Mina., Marcin Lepak. 
Delano, Hinn., Szymon Kittok.
Dunkirk. N. I.. Piotr Szubarga, K. Michał, 

J. Pakulski, 16 Webster Street.
Dubois, Bonifacy Ziarnik. 
Duelm, Hinn., Józef Ftachbierek. 
Detroit, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
Dillonvale Ohio. St. Borowski.
Kant Saginaw, Mich., Ignacy Poplewski. 
Grand Rapids, Mich., Polikarp Doff,

166 - 7th Street, 
llofa Park, Win., Andrzej Holewlhskl. 
Lexington. Minn., Splczak. 
I«emont Michał Nowacki 
La Salle, Józef J. Wittllf. 
Leo, BoRNeau Co., Minn.. T. J. Kulas. 
Milwaukee, Wis., Jakób Wożniak. 
Milwaukee, Wis., Józef Kwaśniewski,

654 Becher Street. 
Minnesota Lake, Mina., Józef Szulc. 
Minto. N. Dakota. Fr. Ronkowski. 
Mt. Carmel. Pa., L. Jankowski, 
Nanticoke, Pa., Jan Sosnowski. 
Northeim, Wis., Józef Szweda. 
Owatonna. Minn., C. Grabarkiewicz. 
Pittsburgh, Pa., Władysław Szewczuga. 
Philadelphia. Pa., E. H. Friedlander 1 J.

Chudyszewlcz.
Polonia, Wis., A. Sikorski. 
Radom. A. Malinowski. 
Shamokin, Pa.. A. J. Złotorzyfiski. 
Shenandoah. Pa., Józef Rudnicki. 
South Bend, lud., Fr. Kowalski, A. Marko

wski.
South Chicago, Władysław Pacholski. 
Stevens Point, Win., Jan Kubisiak 1 W.

Kieliszewski.
Nt. Anna, Minn., Ignacy Kierzek. 
St. Hedwig, lex an, Thomas Feliks. 
St. Louis, Mo., Józef Nybak, 182 Blair ave. 
Sobieski, Ill-, I Hammond, Ind., Adam Sta* 

chowlcz.
Carbonado, Wash., G. W. Stanton. 
Wilkes Barre, Pa., Józef Czernik. 
Wilno, Minn., Anastazy Gołata. 
Winona, Minn., M. Daszkowski. 
Yorktown, Texas, J. B. Kasprzyk, 
Toledo, 0., M. Michalski, 3010 Lagrange st.

♦-
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Od nas można knplć co tylko jeden sobie życzy. Zanim kupisz od innych, przyślij nam 1,11 powyższy adres 2c markę po “Illnstrowany Przewodnik dla Kupujących.” t

GWIAZOKA
nadchodzi, a więc jest wielki czas pomyśleć o kupnie rozmaitych rzeczy na święta. Nasz nowy Ilustrowany Przewodnik dla kupujących co tylko wyszedł z druku w 8miu wielkich stronach i zawiera obrazki i ceny rozmaitych rzeczy stosownych na Gwiazdkę. Z Przewodnikiem wyśle- my piękny kolorowy obraz Tadeusza Kościuszki. Przyślijcie nam swój dokładny adres i 2c markę pocztową na pokrycie kosztu wysyłki. Adresować należy:
NAŁEPINNKI MD8E. CO., 
1574 N. California Ave., 

CHICAGO, ILL.
: > •ж

NOWÏ WYNALAZEK
na wzmocnienie i utrzymanie 

W Ł 0 8 0 W .

Tysiące łysych dostali piękno 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło
sów z głowy w krótkim oiasie. W 
miejsce starych porastają nowe na
der barwne włosy.
(Offis 256 Grand 8t., Wins.) 
Po szczegóły piszcie pod adres:

PROF. J. M. BRUNDZA,
P. 0. Box 2361 _ New York.

l Doświadczony 1 znany na cały świat 4 

{ DOKTOR НАМ ś
A posiadający dyplom najle. J
Jpszego kolegium “Bellevue Г

V Sz.ptiaii w 
^przyjmuj« 
\oraz udzh 
A I)r. II a i 
T świat, albowu 
^tysiące ludzi, к 
X którzy ani szpi----------------
Jgly nic pomóuz. Dr. Ham ma najlepsze Sw 
\dectwa, że obchodzi się z pacyentami uczciwie.T 
fLECZY NIEWIASTY, DZIECI 1 MĘŻCZYZN /
▲ z wszelkich chorób zastarzałych. ▲
f Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę a InnlF 
Ydoktorzy nie potrafili cię uleczyć, udaj się d<> ▲ 
f dra limn, a on cię wyleczy lub otwarcie cl po F 
A wie, że dla ciebie nie ma żadnej nadziei 1 nie \ 
fpotrzebujesz nic tracić. PORADA DARMO !F
▲ Dr. Ham każdemu udzieli rady darmo. Opiszcież 
Fchorol>ę, podajcie wiek chorego, przyślijcie wF 
▲liście trochę włosów z głowy, a także 2 cento-A 
Fwą markę pocztowa, to dostaniecie odpowiedżF
▲ natychmiast czy choroba jest do wyleczenia-л 
F Można pisać po polsku, angielsku lub niemiec-F
▲ ku. Adres taki: l

1 DR. С. В. НАМ, 1
| I50Ś-5W National Union Big. TOLEDO. 0Hl0.( > 
, i NAPISZCIE DO DRA HAM. , j
I 1 PORADA NIC NIE kOSZTUJE. < '
I I DARMO dostaniecie bardzo ciekawą kelą^Mf * 

“Poradnik dla Chorych," jeżeli poślecie a*6' . Л-л— тлга llam. ( I

pszego kolegium “Bellevue 
) Hospital Medical College” z 
New Yorku,po odbyciu po- 

Jdróży i wizytacyi różnych 
szpitali w kraju i w Europie, 
------ .— ie chorych u siebie 

-lelarady listownie. 
, — Ham słynie na cały 
świat, albowiem wyleczył I.—i----1-J-: auj (]G.

litale nie mo-

I ladres do Dra
1
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W menażeryi.MLEKO W PROSZKU.
Duńczyk Wimmer wyna

lazł sposób nadania mleku sta
łej postaci, bez najmniejszego 
uszczerbku dla jego wartości. 
Wykonanie dotąd tajemnicą 
okryte, jest podobno zupełnie 
proste, obywa się bez do
datków szkodliwych substan- 
cyi. Proces, ten zabija wszel
kie zarazki chorób, jak tyfus, 
tuberkulozę i inne, które do
tąd z mlekiem przenosiły się 
także na ludzi.

Największa korzyść z tego 
'wynalazku byłaby z oszczę 
dzeniem kosztów przewozu, 
które przy mleku dla rolni
ka stanowią nie małą rubry
kę w rozchodach. Gdy wyna
lazek ten ustali się t j. oka- 
*e rzeczywiście prawdziwym, 
będzie wielkiem dobrodziej
stwem dla ludzi, będących w 
podróży, na okrętach, dla 
żołnierzy, robotników 1 t. d.

J»rzez dodanie dziewięć dzie
siątych części wody na jeanę 
szesnastą ."^ść mlecznego pro
szku, otrzymJ'e ,si? P"V zw>? 
czajnem mięszam? ml5k°b^ 
pożywne 1 smaczne, j- . 1 
tego dnia, gdy je wydoju?0, 
Z tego proszku, po rozpu*  
szczeniu wodą, uzyskać mo
żna w zwykły sposób zupełnie 
naturalną śmietanę i masło.

Proszek ten można prze
chowywać lato całe bez stra
ty na wartości i analiza te
goż, dokonana przez labora 
toryum chemiczne duńskiego 
ministerstwa rolnictwa wyka 
zała, że proszek ten zawiera 
wszystkie w mleku znajdują
ce się składniki i że niema w 
niem żadnych środków kon
serwujących i innych obcych 
przymieszek.

Wynalazek ten wywołał w 
całym świecie wielkie zainte
resowanie. Wiele pań zgłosi
ło się o nabycie tej tajemni
cy, a także angielskie mini
sterstwo wojny.

8PKYT JAPOŃCZYKÓW.
Japończycy szybko uwinęli 

się ze zabraniem wynagro
dzenia za podjętą kampanią 
przeciwko Chinom, do spółki 
z innemi mocarstwami. Do
nosiliśmy poprzednio, że od
dział Japończyków opuszczając 
Pekin naładował i wywiózł 
materyał wojenny, w karabi
nach, armatach I nabojach. 
Stwierdzono, że to nie naboje 
tylko srebro w sumie wartości 
33 milionów jen (jestto japoń
ska moneta równająca się 
wartością dolarowi).

Do tej zdobyczy doliczyć 
jeszcze należy 185 armat, 
około stu chińskich dżonk 
(dźonka chińska jest dwuma- 
sztowym statkiem wodnym, o 
zagiętym wysoko w górę przo- 
dzie i tyle, zdolnym unieść 
ciężaru 4 tys ctr. czyli 200 
ton) i jeden parowiec. Łupy 
te zabrali oni w Tientsinie, 
Tung czau i Pekinie. Japoń
czycy byli pierwszymi, któ
rzy opanowali i “czuwali” nad 
skarbem i ministerstwem 
skarbu. Rosyanie także nie
małe łupy wzięli poprzednio o 
panowawszy Mandżuryą. Niem 
cy zaś i Anglicy oraz po
mniejsze państwa dotąd tylko 
ślinę łykają.

GOŁĘBIE POCZTOWE W MARY
NARCE AMERYKAŃSKIEJ.

Państwa europejskie jnż od 
lat kilku posiadają służbę go 
łębią, w Niemczech wyuczo
no te ptaki przebywać prze
strzeń między Anglią a Niem
cami co daje politykom wiele 
do myślenia. Marynarka Sta
nów Zjednoczonych teraz do
piero zaprowadziła u siebie 
gołębie pocztowe, celem utrzy
mywania stosunków z okrę
tami wojennemi na pelnem 
morzu. Dwadzieścia stacyj bę 
dzie założonych wzdłuż wy
brzeży; dotychczas istnieje 
sześć.

Gołębnik składa się z dwóch 
piętr, rozdzielonych druciane- 
mi ścianami, aby można było 
w potrzebie odosobnić sam
ców od samic. Otwór na gó
rze, jest tak urządzony, aby 
gołębie z łatwością mogły 
wejść do klatki. Ruchome 
pręciki odchylają się za naj 
lżejszem pociśnieniem, ale ptak 
raz wleciawszy do środka, już 
się stamtąd nie wydobędzie. 
Jednocześnie daje się słyszeć 
dzwonek elektryczny, który 
zawiadamia urzędnika o po
wrocie gołębia.

Każdemu gołębiowi zakła
dają na łapkę pierścień alu
miniowy, na którym jest wy
pisany rok, numer i znak od
rębny. Prócz tego, piórka są 
znaczone wiecznym atramen
tem czerwonym. Papier, na 
którym przesyłają się wiado
mości, jest bardzo cienki: zwi
nięta kartka, wielkości 3ch 
centymetrów, umieszcza się w 
rurce aluminiowej podobnej 
do kapsułki żelatynowej. Rur
kę przyczepia się gclębiowi 
do łapki.

Największa przestrzeń, prze 
byta przez gołębia marynarki 
amerykańskiej, wynosiła 250 
kilometrów, zwykle jednak o- 
granicza się do 150 kil. Na 
mniejszych przestrzeniach gi
nie tylko 10 proc, gołębi, na 
dłuższych połowa.

Gołębniki są malowane w 
jaskrawe pasy, ażeby ptaki z 
daleka mogły swój domek zo 
baczyć.

NOWY WIEK W RZYMIE.
Nowy wiek powita uroczy

ście Ojciec św. W dniu 31 
grudnia odprawi Papież mszę 
św. u grobu św. Piotra. Czte- 
-V wielkie ceremonie religijne 
j,' umiałem Ojca św. odbędą 
się w Ba»/’ce w styczniu, 
przy tent specyaltiy RCnsystorz, 
na którym Papież ogJ°sl zwo" 
łanie Soboru powszechnego. 
Na te uroczystości spodzie
wany jest przyjazd najmniej 
100 tysięcy pielgrzymów do 
Rzymu. Po skończeniu roku 
jubileuszowego prawe skrzy
dło bazyliki św. Piotra bę
dzie zamknięte i rozpoczną 
się prace przygotowawcze do 
Soboru, który się zbierze w 
maju. — Wice-król egipski 
(kedyw) przysłał Ojcu św. 
liczne podarki, jako to: mu
mie, wazy, posągi, papyrusy 
(są to liście, na których są 
starożytne napisy). Wszyst 
kich przedmiotów cennych, 
bo starożytnych, jest przeszło 
300. Wartość ich jest nie
słychana. Ojciec św. kazał je 
umieścić w dwóch nowych 
salach.

WIATRAKI STALOWE.
W Ameryce postarano się 

wyzyskać siłę prądów powie
trznych, stosując wiatraki nie- 
tylko do mielenia mąki i 
pompowania wody, lecz uży
wając ich jako motorów do 
miocarni, sieczkarni, obrabia
nia kamieni i t. p. W Euro 
pie, z wyjątkiem Holandyi, 
nie wiele napotyka się wia
traków: przyczynia się do te
go wadliwa ich budowa. Cię
żkie drewniane ich skrzydła 
poruszają się z trudnością, ła
two się psują i ulegają zni
szczeniu. Nowy system wia
traków usuwa zupełnie te bra
ki i wady. Przez użycie bla
chy do skrzydeł zapobiega 
się tarciu i zapewnia im wię 
kszą trwałość. Obracają się 
skrzydła takie przy najsła
bszym wietrze, więc robota 
bardzo rzadko bywa przer
waną.

NAJSTARSZE KLASZTORY.
W górach Sabińskich, o 

pięć mil od Tivoli, leży w dzi
kiej niebotycznej okolicy mia
steczko Sabiaco, opodal zaś 
wśród skal 1 przepaści wzno
szą się owe najstarsze kla
sztory w Europie, założone na 
początku szóstego wieku, przez 
św. Benedykta z Nursyi. Za
kon OO. Benedyktynów jest 
najstatszym ze wszystkich 1 
położył niespożyte zasługi 
przez rozszerzanie cywilizacyi 
w półdzikich krajach Europy 
i przechowanie szczątków kla
sycznej literatury. Z dwudzie
stu klasztorów wzniesionych 
przez św. Benedykta, zostały 
się tylko dwa w Subiaco, po
dobne do gniazd orlich, za 
wieszonych na szczycie skał 
nad otchłanią. Wśród zabu 
dowań klasztornych pokazują 
sławną grotę, w której pię
tnastoletni św. Benedykt wiódł 
pustelnicze życie, przygotowu 
jąc się do wielkiego dzieła, 
jakie później stworzył.

SPOSOBY I PRZEPISY LECZNI
CTWA PRZYRODNEGO.

Opis zwięzły wszelkich zacho
dzących w lecznictwie przyrodnem 
działań i czynności ze szozególnem 
uwzględnieniem najnowszych spo 
sobów. Z 48 ryoinami. Berlin 1900 
Wydawnictwo “Przewodnika Zdro
wia” (A. Czarnowski, Berlin, Karl 
Str. 32) Cena 30 fen. czyli 40 hal. 
czyli 15 kop.

Odbywający się w naszych cza
sach w lecznictwie coraz widoczniej
szy zwrot ku wskazówkom i wy
maganiom przyrody czyni konie- 
cznem obeznanie się bliższe z czyn
nikami leczniczemi i sposobami w 
lecznictwie przyrodnem stosowane- 
mi. Im więcej tak wśród publi
czności, jak 1 wśród coraz, dzięki 
Bogu kół lekarzy nie jednostron 
nych, zdobywa sobie uznanie pe
wnik, iż dotychczasowe środki le
cznicze nie są wystarczające, że 
trzeba stosować więcej “przjrro- 
dnych” środków, tern niezbędniej
szą staje się potrzeba zwięzłych ro
zmaitych podręczników w tej dzie
dzinie wiedzy.

Potrzebie tej dla społeczeństwa 
polskiego zadość ma uczynić po
wyższa książeczka. Zawarte tu prze
pisy są wynikiem długoletnich ba
dań sumiennych lekarzy, kierowni
ków najprzednieiszvoh zakładów lę. 
czniotwa przyrodnego. Oto zesta- 
wienie podanych sposobów i zabie
gów: Różne rodzaje owijań — Wy
cierania i zmywania — Kąpiele ■«- 
Liźnie parowe — Owijania wedle 
Kneippa— Okłady dla dzieci — Ką
piele powietrzne i słoneczne — Ką
piele elektryczne — Kąpiele piasko
we — Ćwiczenia w oddychaniu — 
Płukanki, wlewki i zatryski — Zna
czenie ziół w lecznictwie — Wle
wki roślinne.

Zamieszczone w opisach liczne 
dobre ryoiny ułatwiają znakomioie 
wygnanie zabiegów, przez co ksią
żeczka na?iera wielkiego znaczenia 
nawet dla takich, którzy dotąd nic 
nie wiedzieli o lecznic,vle Prxyr<>- 
dnem.

JOJNE FIRUŁKES I SPÓŁKA.
Małke moje! Chodź Da obiad 
Mit a’ Bier und mit gomułka 
Ty rze nie bój, ja mam firmę. 
Jojne Firułkes i Spółka!

Do tijatru tobie luba 
Kupię bilet na jaskółka —
Byś wiedziała, co cię kocha 
Jojne Firułkes i Spółka!

To nie żadne naoząganie, 
U mnie gełd je pełny półka, — 
Z tobie chce sze więc orżenió 
Jojne Firułkes i Spółka!
A w lat dżeszęcz wśród bachurów 
Już się będziem bawioz kółka — 
Marne będziesz ty — a tatę: 
Jojne Firułkes i Spółka!
Tak nam życie całe splinie 
Jak na łąkie ta rzeczułka, 
Tobie zawsze będzie szczyskacz 
Jojne Firułkes iSpółka.

POD KWIATKIEM.
Uczeń: Pani majatrowo, po wie

czornej zupie nadzwyczaj prędko 
mi gig oczy kleję.

Majstrowa: A to dla ciego?
Uczeń: A bo widzi pani majstro

wa, zupa miewa takie małe oczy, 
a to mnie zaraża. Jakby z bicza 
trzasnął, po chwili śpię, jak zarżnię
ty.

W szkole.
— Powiedz mi mój ohłopoze co 

wiesz o piekle — pyt» się zwiedza
jący szkółkę proboszcz.

— W piekle będzie płacz...
— Dobrze, dobrze, no i co wię

cej?.’.. Jest Łam coś o zębach... No 
śmiało!

— I....ból zębów!.... —doda
je chłopiec.

W miasteczku.
— Jakże zdrowie kochanego pa

na?
— Bardzo źle, a co gorsza leczyć 

się nie mogę.
— A to dlaczego?
— Wyobraź sobie, doktor pogo

dził się z aptekarzem i takie dro
gie recepty smaruje, że nie sposób.

W sądzie.
— Dorożkarzu, oskarżony jesteś 

o przejechanie człowieka...
— To nie prawda, proszę łaski 

sędziego, ja tam żadnego człowie
ka nie przejechał...

— Jakto?... Prseoież w protoku- . 
le wyraźnie powiedziano, żeś prze
jechał cyklistę!

— A no, cyklistę to juści, ale 
przecież taka pokraka, to nie żaden 
człowiek.

Muzykalny Gapski.
Gapskiego zapytała raz jedna z 

pań, czy grywa na fortepianie.
— Nie mogę pani na pewno od

powiedzieć, bo jeszcze nie próbo
wałem—odpowiedział z sobie wła
ściwą miną.

Myśli.

Prawdziwie mądrym jest ten, 
ktn korzysta z doświadczenia innyoh.

Człowiek posiadający mało, a po
trzebujący mniej jeszcze, jest bo
gatszym od tego, który dnżo posia, 
da, a pragnie jeszcze więcej.

Nikt jeszcze dotąd nie wynalazł 
sposobu jak skuteczną radg dawać 
kobietom.

Jeżeli chcesz, aby ci sąsiedzi 
wierzyli, mów źle o sobie.

Mów dobrze o umarłych, a gdy 
masz czas rzeknij też czasem do
bre słowo o żyjącyoh.

Kobiety bardzo prędko dostrzega
ją błędy mądrych mężczyzn, — lecz 
także i... zalety głupców.

Podejrzany nieprzyjaciel jest w 
połowie pokonanym.

Kobieta im dłuższy ma język tem 
krótsze skrzydła.

Nie ma róż bez oierni, ale są 
cierńie bez róż.

Mądry wie więcej niż powiada, 
głupiec powiada więcej niż wie.

Czytajcie o premiach 
na stronicy 1-ej.

— Kto wejdzie za mną do klatki 
tygrysów, otrzyma 200 koron na
grody!

— Owszem jestem gotów....
— Jakto? Byłbyś pan tyle od

ważnym?
— Oj, oj, czemu nie? Ale kładę 

jeden warunek,
— Jaki?
— wyprowadź pan naprzód ty

grysów ....

Louisville & Nashville
T) • 1 J WIELKA CENTRALNO PO-
лаигоаа ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

DFTMER’A DOM MUZYCZNY,

Grzeczny mąż.
Żona. Wyobraź sobie, mężusiu, 

otrzymałam przed ohwilą anonim. 
Jakiś zuchwalec nazywa mnie plo
tkarką, gęsią nie mającą pojęcia 
o gospodarstwie — słowem istotą 
zdolną tylko myśleć o fatałasikach 
i ty nio na to?

Mąż (po namyśle). To rnusiał pi
sać jakiś dobry znajomy.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
555 Augustowicz O
556 Bernota A
557 Bąk J
563 Buinik 8
564 Bionik Ł
566 Bokwa J
567 Bobek M
569 Boraszewski A

668 Manowa R
675 Mlllckl J
676 Mision L
677 Mogllcki W
680 Mraaik J
683 Naruelewicz P
684 nakoszt J
687 Nowak L

576 Bruzas A 
W9 Eugłiski J 
SsO Bagsiska A 
SW Curyło J
MS Dębowski J 
686 Dąbrowski M
590 Dobrowolski A 
592 Duda M
591 Duczmal P
595 ’Duznakowaki S
596 Dziedzic F
601 Fan ta W 
608 Gedutis К
610 Gronowska L
611 Cronowskl 3
612 Groybek M 
618 Grzend J
618 Hereez G
6*20  Horbasz J
621 Погпак P
622 Jabłoński J 
6*24  Jagoda J 
6*25  Janka J
626 Jahkanski J 
6?7 Jarosź J
631 Janosz Z
632 Kacena J
634 Kapaub« T i В
635 Kozień T
636 Kluskę T
638 Knot P
641 Koln'ak M
642 Kowalska M
643 Kowlk J 
645 Kotlarz M 
648 Kranclunae M 
650 Kubiak 3
653 Kawae к 
658 Lejowna R
661 Lis J

090 Ogorzelcc M 
soi oizzewikl >

Q swarek W 
694 Pasławski M 
698 PeesczemnnoA 
700 PI Нрав A 
601 Palnoweki J 
703 Ratkowski 3 
716 Roslfiskl F 
727 Ryleki J 
727 Sikora J
731 Slota C
732 Sobota T 
•735 Starzewski A 
787 Stalmach p 
738 Statek J
789 Szefczykoweld 
740 Ssot L
742 8zopa J
744 Tarcol T
748 Toma jer K
749 Tomasiewicz J
751 Uckowekt F
752 Urlejkus F
753 Urbaszewskl M
759 Walaszek W
764 Wiatrówek! T
765 Wletrozykowskl T
766 Witkowski J
769 Wójuickl J
769 Wrzedfiakl J 
77u Wujc k W
771 JachimJwlcz L
775 Żacki P
776 Zając J
777 Zach B
781 Ziąbie Z
782 Zakos A
783 Żokoski J
786 Zyiewlcs W

KALENDARZE
na rok 1901.

1. MAŁY KALENDARZ MA
RY AN3KI pięknie ilustro
wany, 72 str, zawiera wiele 
pięknych powiastek itd. Cena lOo

2. KALENDARZ MARYaŃ- 
SKI (K. Miarki) powsze
chnie znane wydanie. Cena lBc

3. KALENDARZ MISYJNY
wydany przez OO. Trapistów 
120 str. wiele powieśoi i o- 
brazków. Cena 20o

4. WIELKI KALENDARZ
MARYAŃSKI zawiera ko
lorowe obrazki ciekawe po- 
w.eści i opowiadania. 1C0 
str. Cena 20c

6. KALENDARZ POWIE
ŚCIOWY pysznie ilustrowa
ny 130 str , najnowsze opo
wiastki. Cena 25o

6 WIELKI ILUSTROWANY 
KALENDARZ WSZECH
ŚWIATOWY, wiadomości z 
całego świata ilp. cena 25o

7. NAJŚWIĘTSZA RODZI
NA, kalendarz dlą rodzin 
chrześcijańskich z wieloma 
obrazkami i pięknemi powia 
stkami, cena 25o

8. WIELKI KALENDARZ 
UNIWERSALNY bogato 
ilustrowany w kolorowe ry
ciny w mocnej oprawie kar
tonowej, zawiera bardzo wie
le powieści i opowiadań z 
najnowszych czasów, cena 6Oo

UWAGA: Na przesyłkę pocztową 
należy dołączyć 5c więcej nad 
cenę kalendarza, do każdego zaś 
dodajemy prezent gwiazdkowy.

KTOKOLWIEK prsyśle należytośó 
na kalendarz, a obciąłby mieć 
paczkę (13 obr) ślicznie koloro
wanych obrazków koronkowych 
DZIECIĄTKA JEZUS z pol
akiem! modlitwami wartości 75c, 
niechaj dołączy 25o osobno.

PISZCIE PO NOWE KATOLO- 
GI książek, obrazów ram i wszel
kich rzeczy do użytku pobożnych 
potrzebnych.

Agentów poszukuje w każdej kolo
nii polskiej. Adresować 
JOZEF KWAŚNIEWSKI,

654 Becher St. — Milwaukee, Wis.
Każdy teraz może sobie ku

pić maszynkę do drukowania, 
bo kosztuje tylko 500.

Poślijcie po cennik ilustro
wany rozmaitych maszynek 
do drukowania, sławnych na 
cały świat harmonik, zegar
ków, kukułkowych zegarków, 
dobrych brzytew 1 wielu in
nych potrzebnych rzeczy.

S. KELTONIK,
PUNXSUTAWNEY, PA.

AMlal 411
W 48 CODZINACH

rzymane gonorrhoea 
к moczowych orga- 
8ANTAL MIDY ka- 
nledogodnotd.

BILETY DLA 

TURYSTÓW ZIMOWYCH 
pą na sprzedaż do

Florydy
i do

Wybrzeży nad 
Zatoka Morską 

Piszcie po informacye opisy Itp. na adres
C. L. STONE,

General Paaeenger Agent,
LOUISVILLE, KY.

POSZLIJCIE SWÓJ ADRES 
do

R. J. WEMYSS,
Generał Immigration and Industrial Agent. 

LOUISVILLE, KY, 
A on wam przyśle darmo,

MAPY, ILUSTROWANE PAMPLETY, oraz 
CENNIK GRUSTÓW 1 FARM w STANACH 

Kentucky, Tennessee, Alabama, 
Mississippi i Florida.

GREENEBAUM SONS,
BANKIERZY,

83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, 1LL.

Pożyczki na własność realną. Za
łatwiają ogólne sprawy bankowe.

UWAGA!
Czytajcie uważnie!
Preeataficle napróźuo wyraucać pleniądsa n> 

patentowe środki [ udajcie ■! J do naszego l«sty 
ratu lecxnicze»o, a nigdy te$o nie pożałujecie 
Masa sposób leczenia Jest zupełnie Inny. — N1» 
przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby Jednen 
•ekarstwem, lecz przyślemy wam napytania cc 
do waazej choroby, na które mueicle enmlennl« 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, cc 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć 
co bedaie kosztować. Ząoytenie nic was nie ko 
•»tuje. Choroby, zastarzałe tą saszą speeyalaa 
4elą i eotkl ludzi, którzy napróżno szukali u ln 
nych pomocy przez пав zostało wyleczonych. N» 
żądanie wysełamy llety ludzi przez пае wyle 
czonych, którzy to co pi «ze my poświadczą-

Instytut nasz leet pod zarządem sławnyct 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro 
pejsklch i ameryaaftsk ch spądzlU 1 którym ty 
ślące ludzi tycie zawdzięcza.

Pamiętąicie, te zapytanie się nic nie 
kosztuje, I te jest łatwiej zapobiedz 
chorobie Jeteli w czas da się znać, nil 
jeteli ię z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Ozy wiecie,U 
tysiące 1 tdzl umiera rocznie przez niedbalstwc 

Niem*  choroby której nie motnaby wyleczył 
a jeteli nie motna wyleczyć zupełnie, to motni 
bardzo aiżyc. Chociaż wam powiedziano, te tt 
choroba jeet nie do wyleczenia nie dajcie ais 
odatiaazyć, tylko dajcie nam znać a my wan 
odplezemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwlotok, nie
płodność, białe u pławy lecrymy prę 
dko i tak, te raz wyleczone nigdy sit 
nie wrócą.

Medycyny wyrabiane pod neazym doeoren 
dla każdego chorego z osobna I na jego szcae 
Й1п*  chorobę, bo my nie leczymy jak Inni Je 

ym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jee 
niemotebnem.

Choroby mązkle jak: zekretne cho 
roby są naszą specjalnością, 1 tyslą 
ce ludzi, którzy u Innych się na tyci 
chorobach leczyli i już stracili na 
dzieje zupełnie po naszych lekacl 
wrócili do zdrowia.

Przyślijoie jednę 1 oentową mar 
kę na odpowiedź.

Pisać możeoie po polsku, angiel 
ku lub niemiecku. Adresujcie.

PEDICURA CO.,
SI I. Wright Str., Chicago, 111

N a odpowiedź należy przystać 2-centowy 
snaczek pocztowy. Kto nie przytle. nie doets 
nie odpowiedzi.

DR. KALLMERTEN. 

ogólnie znany specyalista, 
leczy choroby chroniczne, nerwowe ! prywatne mężczyn, kobiet i dzieci 1 o 
nfl:X-SL°oo każdemu lekarzo wi w Ameryce, któ ry tvle trudnych chorób wyleczył w w takim samym przeciągu czasu, wjakim je Dr. Kallmerten uskutecznił Jego lekarstwa przyrządzane są z korze ni i ziół w jego własnem, wielkiem la boratoryum I dla każdego pacyenta oso bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. Z tych bardzo wielu uznanych byłe przez innych doktorów za nieuleczal nych. Choćby choroba wydawała się nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerten po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze chorobę, podajcie płeć, wiek i wagę, trwanie choroby, załączcie kosmyk w-ła sów z głowy chorego i 2 centowy zna czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy macie od Dr. K. bezpłatną poradę i ucz cjwą opinię, czy pacyent będzie mógł być wyleczonym czy nie. Adres:

DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo, 0.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.,

CHICAGO.

Anyone sending s sketch and description may 
quickly ascertain our opinion s’ree whether an 
invention is probably patentable. Communica
tions strictly confldentiaL Handbook on Patents 
sent free. Oldest airency for securing patents.

Patents taken through Munn 4 Co. receive 
vpretat noffce. without charge, ln the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir
culation of any acientitic Journal. Terms. f3 a 
year: four months, (L Sold by al! newsdealom. 

MUNN & Co.36’8™-«» New York 
Branch Office, 625 F 8U Washington. D. C.

261 WABASH AVE., CHICAGO, ILL.

FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty.

PODAJKMT Tü JKDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTBZTKUJKKT 
PRAWIE CODZIENKIE.

Do Pana Henry Detmer—Chicago, IU., 19 Lipca, 1899.
Szan Panie:—Wielebna Matka Przełożona 1 nasze stowarzyszenie, jak również inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu, ią zadowoleni z jego słodkiego 1 giętkiego tonu. Praca tego Instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten Instrument w użyciu niemal 12 lat 1 jesteśmy zadowoleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, Iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucjach 1 u familij prywatnych. — Z szacunkiem, Matka, Sheridar^ R. 8. C. J., “bacred Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic.

;IMXE BEFEBEXCT1 Z CHICAGO:
The Chlcgo National Bank.-Kolegtnm Żw. Ignacego (pray lSej nl.>-Wlbne S\o»nT
Dame -Wlbne Siostry Sw. F»m. a Naaareth -Wlbnl ks. Winę. Barzytski, Es.Nawrodt.^
ks F Wojtalewlca. ks. Fr Byrgler.-Kapitan Piotr Klołb»s».-A. J. Kwaslgrocb ftoL Ajtó. 
Maiłek —St Sawa]kart.—C w a B M Dynlewlra.—Ald. John F. Smolaki.—r.41 Ann. IT»
Jan Wojtkiewicz — Ssymon WoJUlewic*. —B. Klar ko wskl— t setki l.a,oh ę; tkk- ,.r.—
całych SUuth ZJeżaoeso.yeh. 1 pe

Mamy Muzyką dla Kożciołów, Szkół i Domówjemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. .rajemy i fabryku-
Fortepiany stroimy, pr7^,proWa<lzamy 1 r₽'perujemy

TELEFON:—DISTANCE TELEPHONE HABBISON HI

jî' Ч' str rtЖЖхК'о 'e ei'- '•* Sp '.'Xх ЖX*

I SEVEf[Y LEKARSTWA Й DZIECI ?
Ж

■ ■■■
potrzebują taksamo leki 

czyli medycyny jak dorośli.
X Severu Krople Dziecięce ułatwiajj ząbkowanie, uśmieria- jj bolefgi, febrfi ? kurcie, oraz — ■ J-.ią epAójBF MB, oprowa...

 CENA 250.

aig,ząbkowanie, y^mierza- 
febro i kupcze, oraz

SEVERY

MOKRZ 
powinien być czy
sty i przezroczy
sty; inaczej jest 

znakiem choroby. 
Severu lekarstwo

SEYERY lekar
stwo na cholery- 
nę i rozwolnienie 
jest niezawodną medycy
ną na ROZWOLN IENIE, 
LETNIĄ CHOROBĘ 
i KOLKĘ.

Cena 25 i 50c.

Severy Laxoton,
przyjemne i pewne lekarstwo na zatwardzenie i niespokojnożć u dzieci i dorosłych. CENA 25c.

“Al Jte. Alt itt At Sit >t4 Akii'
JkaszelJ 

xnoxe być 

v pierwszym - ta 
J znakiem 
Jsuchot^ 
a; lub jakiejbądź [4 

' innej J
7, choroby Płuc. 
^SEVERY 
*> BALSAM 1

$

BOLEŚCI reumatyczne
i neuralgię muszkułów i stawów, wywichnięcia, CLpuchlinę leczy szybko

Olei św. Gotharda. GenaSOc.

lepszego lekarstwa X 
Si Beun2?'m- $
sztywność jak SE»-4"1 zj? 
LEK.^ltóTWO na lteuma- 
tyztn. Cena $1.00. X*

Cona “ос. 1 $1.25.

„ K- 
na PŁUCĄ^

^wyleczy każdy 
V, kaszel, krup, 
i! zaziębienie, K 
J chrypkę i t.d. p 

gCena 25 i SOca 
■ 7JE W W 7JC

MOC CIAŁA
PLASTER GOJĄCY
leczy miejscowy Reuma

tyzm, usuwa bóle z piersi, 
krzyża i muszkułów.

Cena 25c. Pocztą 27c.

SEVERY proszek 
na ból głowy i 
neuralgię 

jest zawsze pe- 
wnein, skutecz- 
nem i dobrem 
lekarstwem. Za- jfe. 
wsze on pomaga.

Ccn&25c. Pocztę 27c.

SERCE
PODLEGA LICZNYM CHO- 
BOBOM, CZĘSTO MEDUZ- J- 

PIECZNYM.

SEVERY LEKARSTWO *•?  
1.1 SERCE

ożywia i wzmacnia musz- 
kuły sercowe i nerwy. Jest Tlj 
to najlepsze lekarstwo na Al*  
wady sercowe.

Cena 1.00.

zależy od trawienia.

SEVERY
Żołądkowy Bitters 

ułatwia trawienie, utrzymuje ciało w 
zdrowym stanie i zapobiega malaryi. 
Cena 5Oc. i $1.00,

NA SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH
t^F'Potrxebs ajentów we wszystkich koloniach polskich.

Sam Steingard,
807 Milwaukee Атеппе, Chicag«, Illiaoii,

FABRYKANT ( B0STJ8K1EG0 I TLRECklEGO TYTONIU, I—, 
I IMPORTER } CT,t>, ГАИВмоеот i таваи м> baItwanu. У©

Polaoa Bzanown.j Polskiej Publlcsnożct:
»ЖГМ1 tr*>h,  rant p. sec. »Sc, The 1 fl.»
Jsreśkl tytoż. funt PO....IS.00, fäOO 1 fl » 
mlWMZ • ro«,).kl.fo tytoni, u ,,tk« 41«

■ turacklego trto^n м >«lk« p.

Ммупп «• p*pl«rri»öw  „taks, po ....... io<
S*J«r  *•  p«plero.ów, ..tka po . Ä 10« 1 11«
НЪаШ M Hal, paczek Ac. lOc, «Н 1 MM
Тшка Ao ««Ajwknlk, fnnt po.........К, 1 «М

Oygarnlcshl wltnlows wtuks м S« i Mą 
_ ** trsclnows sstuks U Ss I Й
Fajki w wielkim wyborss, astuk*  po 10s, Its 

Cyftry. 5® ««Лк W

i łwo kn o y oDojga pici (czy to nabyte, 1 uhX rodziców przekazane) leczy skutecznie < »wKikSt. t5Alko 50 «“»«»bywaSie sprowadza złe JkuS^a I I
lub^eeku Adree* r*,°* Możnai|kać po polsku, angielsku, niemieckn fr*nrnekn|«»

DR. L. A. 3ADGER,> < ► 
706 Madison St., TOLEDO, OHIO. ;;

POSIADAJĄCT NAJLEPSZE DYPLOMY I 1 ’ 
8(!lJt-KLJĄCT ,Ił®tCIS* PKZESZMł ;: 

WYLECZYŁ TYS4CE OSOB
l HI£BEZPI£CZ»VCH CH0BÓ3. ;;

Ludzie, którzy zoatall wyleczeni, z wdrię. < ' 
Cznolrl rozglMzą). ImI, doktor. BADGEBA ! [ 
I znajomy m go polecają. , ,

I Dr. Badger rozpozna każdą <' 
I chorobę, nie zadając choremu <1 
[ iadnycli pytań. Porady udzie- ;! 
I la darmo osobiście i listownie. ;; 

1 Oplezcle chorooą 1 w Hicie załączcie trochę i , 
wio«..* z głowy, oraz |.odajeie »lek 1 pled cho- , , 
nejoaohy, • na odpowiedz przą-Mijele markę 2 <> 
Centową, to dostaniecie natychmiast odpis s < »-- ,, — ..— . uoiy uuiinri vupih s ( p

Dr. Bsdppp Iatvv . . .*•  c,fv ch<>rob* j** “tdo wylecwnia lub n.o. < ►
те ÄÄ : : 

wyr«utv na głowie i skóm**,  chorohv inackxn.? zboc/tni- rlgtilarnoéci.

: : 
‘ucLt7’ : :

0 chorob) ____ _

1
* i nerek,

LECZT NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.

1 to nabyte, lub z rodziców przekazane) 1< * *preysikift. P .«dldArmnl «W1?'0 leczyć, IM) zani.tlbywanie sprowadza złe skutki na 
Khaweka Ad?ee-d M°żna pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacka o 

I

hl,000 NAGRODY! doktor*.  JcAell udowodni, cc wyleczył ludzi * £ 

Z kI^LDk ' |L’ A■d^d/e'■~D,■ ?ad»<'r |wrf«xr*  wl?<^udxl w'^*e Pc^u'‘óCthy^li!\lłlekt?^ ! i 

A kolwlek inny doktór w przeciągu 5 lat. z ,



8 3AZETA FOLSŒCJL.

W. SŁOWIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., Chicago.

Poleca swą 3O-letńią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan
dary narodowe, artystycznie hafto
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien
nej roboty. Ceny zawsze najniższe.

POSZUKIWANIA.

Podług 
NIEMIECKICH 

fcrwvrabianv. jpst znakomitym przorhv^M| 

r BOLOM W PIERSIACH, 1 
Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 

DRA RICHTERA sławny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 

Prawdziwy tytko z ochronny markfKot wlea?
Jedno t świadectw znanych osobistości:

Iz New York.dll Grudnia IBäAl
ag \ Wiedząc.że Dr Richtera

*KOTWICZNY"PAIN EXPELLER 
V był possanym przez wielu
K Warzy i inne znane osobi- 

stości.i ja moja rekomen- 
dacyę dołączam.

. MACX«IWY < Z-.   , eoczrwiłTTź Ntw rcPKU
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Władysław Przy wito w- 
i k i, pochodzący z pod zaboru ro- 
ayjskiego, gubernii płockiej, powia
tu i miasta Rypin, poszukiwany 
jest przez swego brata Franciszka 
i siostrę Wiktoryę. On sam lub 
ktoby o nim wiedział raczy napi
sać do: Franciszka Przywitowskie- 
go, Br 81 Milford, Mass. 38-49

Józef Pokorski, pocho
dzący z gubernii płockiej, powiatu 
Prośnickiego, wsi Szła, jest poszu
kiwany przez swego kolegę w bar
dzo ważnym interesie. On sam, 
znajomi lub wogóle ktokolwiek co 
o nim wie, proszony jest o napisa 
nie listu pod adresem*.  Anton Ule- 
cki, 22ą — 7ave., Łcrain, Ohio. 
48—52.

—itr«.___________ ______
25ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub uLf. ““’.Ad. Richter & Co.,215 Pearl St., New York. J| 

.36 »ZŁOTYCH “iMEDALI. 
^.Polecany przez znakomitych lekarzy, 

hurtownych i cząstkowych dro-^
r^^^istóio,Vuchoivieńst wo,

W ważnym interesie poszukiwa 
ni są Józef Lelowicz i jego żona 
Maryanna, którzy przebywali w 
Detroit, Mich. Pochodzą ze Snuj- 
kowa, p. Dąbrowa, Galicya. Mają 
się zgłosić do Kantoru Polskiego: 
C. W. Dyniewicz & Co., 80a Mil
waukee Ave., Chicago, 111.

Kazimierz Kozłowski i 
Dominik Achromowioz, 
pochodzący z Litwy, powiatu Ro- 
sieńskiego, gubernii kowieńskiej, 
którzy przed ośmiu laty zamieszki 
wali w Middletown, Pa., obaj są 
poszukiwani w bardzo ważnym in
teresie. Ktoby wiedział co o ich 
miejscu pobytu lub oni sami raczą 
zgłosić się pod adresem: Józef Mar
kiewicz, 1045 4th st., La Salle, 111.

Franoiszek Bruderek, 
pochodzący z Król. Pol., gubernii 
łomżyńskiej, powiatu Ostrołęki, 
gminy Miseniec, wsi Dombrowy, 
który przebywa w Ameryce od je
denastu lat, przez parę lal pracował 
w kopalniach węgla w Nadurcia, 
Pa., a przez cztery lata nie daje o 
sobie żadnej wiadomości, poszuki 
wany jest przez s »ego brata. Kto 
przyśle dokładną wiadomość o 
poszukiwanym lub jego adres, do
stanie pięć dolarów nagrody. Łub 
on sam proszony jest aby przybył 
na święta do swego brata. Józef 
Bruderek, 9 Longdon st., Worce- 
ster, Mass. 49-50

8. В a n o c h, pochodzący z Król. 
Pol., gubernii łomżyńskiej, po
wiatu Kolno, gminy Turośl, wsi 
Adamuszy, przebywający w Ame
ryce przez dziewięć lat, poszuki
wany jest przez brata. Kto mi 
przyśle pewną wiadomość o po
szukiwanym, dostanie p ęć dolarów 
nagrody. Mój adres: Władysław 
Banocb, Swedeland, Pa.

Teodor Jabłonowie z, 
pochodzący z pod zaboru rosyj
skiego, gubernii łomżyńskiej, wsi 
Zalesie, który ma brata Antoniego 
Matulewicz w Bostonie, który jest 
żonaty z siostrą podpisanego, jest 
poszukiwany. Kt> by o nim wiedział, 
lub on sam, proszę donieść pod 
adresem: Bronisław Jabłonowski, 
715 Montellost, Brockton, Mass.

Wojciech Ażuk, pocho
dzący z Galicyi, wsi Midynia, po
szukiwany jest w bardzo ważnym 
interesie przez swego brata. Raczy 
zgłosić się pod adresem. Tomasz 
Ażuk, Bx 22, Lyon, Mountain 
N. Y.___________________49 52.

Ignacy Wysoczyński, 
pochodzący z gubernii grudzień 
skiej, znany w Boston, Mass, jest 
poszukiwany. Nosi on głowę na 
bok i goli cały zarost. Kto peda 
jego adres otrzyma nagrodę. Jan 
Graczykowski, 309 Annovan st. 
Fall River, Mass

Adam Masłowski, prze by 
wający w Stanach Zjed. od 18 lat, 
a przed 14 laty w Shenandoah, 
Pa., pochodzący z gubernii suwal
skiej, gminy Kudrojski, wsi Cima 
nioncy ? poszukiwany jest przez 
swego syna. Ktoby doniósł jaką 
wiadomość o poszukiwanym, do
stanie nagrodę. Polit. Masłowski, 
STeElstontve^^ChiosgOj^Illinoie.

Mr P. Fr. Bieeiadzki w Wood
ridge, N. Y. raczy pisać do pocz- 
mistrza w Cleveland, Ohio, gdzie 
ma mu być wysłana paczka, w 
Cleveland zatrzymana.

Daniel i Jan Kopytek, 
bracia, pochodzący z gubernii łom
żyńskiej, powiatu Kolno, gminy 
i wsi Czerwone, poszukiwani są 
przez swego brata Józefa. Ktoby 
wiedział o ich pobycie lub oni sa
mi, raczy napieać pod adresem: Jó 
zef Kopytek, Glencoye, Ł. I. N. Y.

Teodor Zieleński, pocho
dzący z gubernii i powiatu Łomża, 
gminy Miostkowo, wsi Grongy, po
szukiwany jest przez A. Rachupka, 
311 Badwinville, Mass.___________

Stefan i Helena Syb or
scy, pochodzący z gubernii pło
ckiej, powiatu Sierpc którzy przy
byli do Ameryki w maju tego ro
ku i przebywali podobno w Tu- 
deck, Mass, poszukiwani są w wa
żnym interesie. Pisać pod adresem; 
Jan Hrapkowski, Bx. 413, Turners 
Falls, Mass.

J ózef Bryl, który przebywał 
w Benwood, W. Va., a następnie 
w Kansas City, poszukiwany jest 
przez przyjaciela w ważnej spra
wie Proszę pisać pod adresem: 
Albert Batko, Tomeriel Co., Wind 
ber, Pa.

— Chicagoskie stacye 
pocztowe połączone zostaną 
systemem rur pneumatycznych 
wyłącznie do listów i przesy
łek miejscowych. Ułatwi to 
znacznie pracę, a co ważniej 
sza, że list oddany na pocztę 
rano będzie mógł być dorę 
czonym w dwóch lub trzech 
godzinach w przeciwnej stro
nie miasta.

— Edward Cole murzyn, 
który przed siedmiu laty u- 
ciekł z więzienia Tennesee, 
przybył do Chicago I tutaj 
przez ten czas żył, póki nie 
został zdradzony przez “przy
jaciela” swego, został nare
szcie ułaskawiony przez gu
bernatora stanu Tennessee. 
Cole wywieziony został z Chi 
cago we wrześniu 1 odsta
wiony do Nashville, gdzie 
odsiedzieć miał trzydziestole
tnie więzienie za rabunek i 
usilowane morderstwo. Lecz 
fakt, że w czasie siedmiole
tniego pobytu w Chicago stał 
się zupełnie innym człowie
kiem miał ten skutek, że 
najwpływowsi ludzie w Sta
nach Zjed. podpisali prośbę 
o uwolnienie skazańca. Cole 
wrócił do Chicago akurat w 
dniu Dziękczynienia.

— Isaak Woolf, właści
ciel wielkiego składu ubrań 
przy ulicy State, urządził 1 
tego roku w dniu Dziękczy
nienia obiad dla 14.000 chło
pców, trudniących się sprze
dażą gazet. Uczta chłopaków 
poprzedzona o g. 6ej wieczo
rem wymarszem po mieście, 
rozpoczęła się pół godziny 
później w sztorze Woolfa i 
trwała prawie do północy. 
Malcy przez ten czas sprzątli 
500 indyków, x,8oo pajów, 
ogromny zapas chleba i ró 
żnych innych specyałów, a co 
zostało na stołach, to rozdano 
biednym. Uczty te urządza 
Woolf na pamiątkę, że i on 
kiedyś trudnił się sprzedażą 
gazet.

— Amerykańsko trans*  
waalska liga w Chicago wy
syła telegram do Krugera, 
prosząc go, aby po zwiedzę 
niu Europy, zechcial przybyć 
do Chicago, gdzie równie 
serdecznego może spodziewać 
się przyjęcia. Zaproszenie pod
pisane zostanie nietylko przez 
komitet ligi, ale także przez 
wybitne osobistości sympaty
zujące ze sprawą boerów. 
Wątpić jednakże należy, czy 
Kruger zechce trudzić się za 
ocean, aby uczestniczyć w 
szopkach, które mu zgoła nic 
nie pomogą, a spowodują 
tylko zwłokę czasu. Naród 
amerykański sympatyzuje 
wprawdzie z walczącymi o 
wolność boerami, lecz naj
szczersze nawet wybuchy sym- 
patyi ludu, nie skłonią rządu 
do interwencyi.

— W zeszłym tygodniu 
przejeżdżała przez Chicago 
partya laplandczyków, którzy 
trzy lata temu wysłani zosta 
li do Alaski, aby tam pilno
wali sprowadzonych renife
rów. Laplandczycy pomimo 
trzyletniego pobytu w Alasce 
nie zaaklimatyzowali się tam
że, a zatęskniwszy za swoją 
ojczyzną, wracają do niej. 
Opowiadają oni, że z 500 
sztuk reniferów zaledwie 140 
pozostało, reszta wyginęła.

— W zeszły czwartek 
na krzyżówce kolei Burlington 
i Harlem ave. pociąg naje
chał na powóz, w którym je
chało trzech mężczyzn. Fran
ciszek Polanek został zabity, 
a J. Hallis i Fr. Kugar od
nieśli niebezpieczne rany. 
Powóz oczywiście został zu

pełnie strzaskany, a koń ró
wnież zabity.

— Kafinerya cukru w 
Waukengan dodaje do swego 
plantu oddział, w którym wy
rabiać będzie syrop. Pracuje 
tam obecnie 450 ludzi, a z 
chwilą rozszerzenia plantu, 
około sto robotników więcej 
zostanie przyjętych.

— Biuro werbunkowe 
dla związkowej marynarki, 
pokój numer 1421 „Masonie 
Tempie” ogłasza, że 10 gru 
dnia rozpoczną się egzamina 
młodzieży od 18—25 lat wie
ku liczącej, która chce się 
poświęcić zawodowi lazareto
wemu w związkowej marynar
ce. *

— Zbyt częste zaburze
nia robotnicze stały się przy 
czyną, że proponowana tutaj 
budowa fabryki automobilów 
zaniechaną została, gdyż ka
pitaliści należący do spółki 
postanowili fabrykę ową zbu
dować gdzieindziej. Propono
wane fabryki miały zatrudniać 
stale 5000 robotników, budo 
wę fabryk rozpocząć miano z 
wiosną. Obawa przed straj 
kami i zaburzeniami popsuła 
plany zupełnie!

— Angielskie dzienniki 
donoszą, że słynna śpiewa 
czka pani Sembrich Kochańska 
przybędzie także do Chicago 
i da tutaj jeden tylko kon
cert d. 25 lutego.

— Chicagoscy rabusie 
dokonali śmiałego napadu w 
zeszły piątek i to prawie w 
samem śródmieściu, bo na 
krzyżówce ulic Randolph i Ca
nal. W liczbie pięciu napadli 
oni na wagon kolei ulicznej, 
linii Ogden ave, i wywiązała 
się bójka między pasażerami 
a rabusiami. Pomimo, że w 
tramwaju było około dwadzie
ścia pięć osób, nie umiano 
obronić się, bo rabusie zdoła
li zabrać niejakiemu Wrighto
wi sakwojarz zawierający >117 
w gotówce i <200 w czekach, 
i uciekli zanim polieya z po
mocą pospieszyła.

— W domu sierót p. n. 
5120 South Park avenue po
wstał w zeszłą sobotę po po
łudniu mały ogień, który je
dnakże wielkiego narobił po
płochu. Ogień ugaszono bar 
dzo prędko, lecz za to mię
dzy dziećmi panika była o- 
gromna. Biegały z krzykiem 
we wszystkie strony po ko
rytarzach i dozorczynie z tru 
dem tylko wielkim zapobiegły, 
że panika nie stała się przy
czyną większ' go nieszczęścia.

— W pawilonie Dexler 
Park w sąsiedztwie wielkich 
rzezalń na połud. stronie mia
sta otworzono w poniedziałek 
wystawę żywego inwentarza, 
przedstawiającego wartość o- 
kolo 2 milionów dolarów.

— Obiega wieść że Wiel 
ks. Patrick A. Freehan, arcy 
biskup dyecezyi chicagoskiej 
usunie się zupełnie od speł
niania obowiązków swego u- 
rzędu, a powodem do tego 
ma być nadwątlone zdrowie 
tego dostojnika Kościoła. 
Jako następcę arcybiskupa 
Feehan wymieniają ks. P. J. 
Muldoon.

— Trzyletnia dziewczyn
ka, Mary Palms, której rodzi
na zamieszkuje p. n. 159 
Larrabee ul. straciła życie 
oskutek niedozoru rodziców. 
Dziewczynka z dwoma braćmi 
zostawiona była w domu, i 
jak zwykle się dzieje, dzieci 
zaczęły bawić się przy piecu. 
Gdy zaś jeden z braci nale
wał naftę na ogień, naczynie 
pękło i trzyletnia Mary sta
nęła nagle w płomieniach. 
Nie zdążono jej uratować.

— Na kolei Northwe
stern przy ul. Kinzie i Or
leans eksplodował kocioł pa
rowy w zabudowaniach fa
brycznych. Gmach został zbu
rzony, sześć osób zabitych, 
piętnaście poranionych i ko- 
munikacye kolejowe wstrzy
mane na kilka godzin.

SKARGA NIEEOWIEDZIONA
— Czy pan przyznajesz, żeś po

bił eęsiada?
— Wcale nie panie sędzio!
- Świadkowie jednak zgodnie ze

znali przeciwko panu!
— To fałsz!... Kiedym go bił, ni

kogo nie było na schodach i dla 
tego prosię, aby pan sędzia uznał 
skargę za niedowiedzionet

Czytajcie o premiach 
na stronicy 1-ej.

CZYTELNICTWO GAZET.
W tym kraju, gdzie oena gazet 

jest tak nitkę, każda r*  dżina po
winna czytywać przynajmniej je
dną regularnie i wiedzieć co się w 
świecie dzieje. Czasami radę zna
leźć można, której wartońć bywa 
nieraz większą, niż całoroczna o- 
płata za gazetę. Pan Jan Wango z 
De Łancey, Pa. dowiedział się taką 
drogę o niezwykle dobrem lekar
stwie. Powiada on: Przez dziewięć 
lat cierpiałem na boleśoi w nogach, 
i nie mogłem znaleźć żadnej ulgi. 
Czytałem o Severy Oleju św. Go- 
tharda i postanowiłem spróbować 
takowego. Po dwukrotpem dobrem 
natarciu swych nóg tym olejem, 
bóle nstępiły i od tego czasu ni 
gdy się nie powtórzyły. Sewery O- 
lej św. Gotharda posiada nadzwy- 
czajnę moo rozpędzania boleści reu
matycznych i newralgicznych, i jest 
najlepszem lekarstwem przeciw wy 
wichoieniom, stłuczeniom, nabrzmie- 
niom, zesztywnieniom stawów i t. p. 
Cena 50 o. Spróbjucie tego lekar
stwa, możecie jc dostać we wszy
stkich aptekach i w sklepach, u- 
trzymujęcych lekarstwa na składzie. 
Nie jest prawdziwe, jeżeli nie opa
trzone podpisem fabrykanta, W F. 
Severy, Cedar Rapids, Io. na ka
żdej paczce. Kalendarz Severy na r. 
19 '1 darmo we wszystkich apte
kach.

Jan Medoch, pochodzący z 
Prus, który blizko dwa lata temu 
przebywał w Chicago pod nume
rem 32 Will st. poszukiwany jest 
przez swego szwagra. Ignacy Ju- 
akowiak, 215 Spruce st. Shamokin, 
Pa.

W P. Jan Geggos w Blauvelt, 
N. Y. miał wysłaną paczkę księżek, 
którę z powodu złego adresu ode
słano do Washingtona. Jeżeli więo 
p. Geggos pragnie odebrać owe 
księżki, winien pisać po nie do Wa
shingtona, adresu jęo list: Dead 
Letter Office, L. G. No. 1439, vol. 
23, Washington.

1MT Pan A. Nicimiec w Grol- 
wioh, N. Y. miał wysłanę paczkę 
księżek, która jednakże nie mogła 
być doręczoną z powodu złego a- 
dresa i zatrzymano ję w Cleveland, 
O Należy pisać do poozmistrza w 
Cleveland, gdzie owę paczkę ma 
wysłać. '____________

Mr Pan Jan Lesinkowski 418 
Bridge et. w Pitteburga, Pa. ra 
czy zgłosić się do biorą United Sta
tes Express Co. 404 Wood st. po 
odbiór paczki księżek.

Na wymianę
Dwupiętrowy dom drewniany i 

duże lo4v; dom 20x24 na drugiej 
locie Wszystko to choę wymienić 
za farmę. O bliższe informacye 
piszcie pod adresem: Szymon 
S«ymkowski, 4747 So. Linooln st. 
Chicago.

NA GWIAZDKĘ!
KTO chce swym krewnym lub 

znajomym posłać na Gwiazdkę co
kolwiek pieniędzy, może za mojem 
p< średnictwem posłać choćby naj- 
mniejszę kwotę we wszystkie stro
ny świata.

W. DYNIEWICZ.

CKNY TARGOWE.
CHICAGO, 6 Grudnia, 1800- 

Pszenica Zimowa
No. 2 oierwona 73}-74

“ 8 twarda -68}
Łatowa No. 3 

Kukurydia, bu»el
66}

No. 3 biała
No. 2 żółta
No. 4 ”

37} 
46—48 

36}-36J
Owiei, buaael

No. » biały 26-86}
No. 4. biały 

Żyto, busael
22—25

Grudniowe 45}
Jęoimień 45—61

Мака: Peaenna simowa
patent z 3.75—390

Minnesota patenta 3.70—3.90
Piekaraka,worek 196 ft. 3.35—3.45
Żytnia miech 2.40—2.70

Cielęcina:
Wyborna, funt 6}-7

No. 2, •’ « 5—6
Siano 100 funtów

Wyborna tymotka 13.75—14 00
No. 1 13.00 -13 50
No. 2 11.50—12 50
No. 3 9.00—10 50
Choioe prairie 12.00—12 50
No 1 9 00—10.50

I
!

No. 2 7 00—9.00
No. 3 6.00—7.00
No. 4 5.C0—6.00
Ospa 13.50

Drób iywy:
Kury funt —6
Kurczęta «}
Kaczki -7}
Gęsi tuzin 6.00—6 50
Indyki 6—6}

Bydło:
Pierwazej klaay, 1,200 do 1.60Г

funtów 5.70 - 5.80
Bawełna. Rynek 

Listopadowa 
Grudniowa 
Styczniowa 
Marcowa 
Majowa 
Czerwcowa

w New Yorku
9 98—9.84—10.11
9.86—9.62—9 91
9.80—9.58—9.89
9.70-9.54-9.88
9.63—9 50-9 80
9 60—9 49—9.79

Lipoowa. 9.58—9.46—9 76
Zielone, solone No. 1 8}
No. 2 7}
Cielęce 10
No. 2 8}

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.6’—163
Tymotka 3.90 4.25
Koniczyna 10.25

Wieprzowina, 11.00—1125
Smalec, 7.10—7.20
Żeberka, 6 75—7.75

Świnie, 100 funtów: 4.92}—4 97}
Wyborne 4 85—4 95
Zwyozajne 4.70—4 90
Asortowane, 150 do

185 funtów 4.87}—4.95
Biedne 2.75— 4.C0

Ser: Young Amerioa 
Twins
Briok
Szwajcarski
Limburger

Bob i groch, buezel:
Nowy
Brown Swedish
Czerwony
Łój, funt 
No 2
Jaja, tuzin

Jarzyny:
Kalafiory
Selery pudło
Cebula worek
Ogórki,
Kapusta (za sto) 
Sałata, case 
Rzodkiewki (sto) 
Pomidory

Kartofle
Obioskie
Słodkie za beczkę 

Masło:
Śmietankowe
Dairy
Paoking

Słoma:
Żytnia
Pszeniczna i owsiana 

Owoce:
Cytryny, pudło 
Jabłka,

Pomarańoze
Russet
Meksykańskie
Banany

Owoe, 100 funtów:
Wyborne
Roozniaki
Jagnięta zwyozajne
Wyborne jagnięta 

Ryby:
Black Basa funt.
Szczupaki
Pickerel 
Okunie
Bullbeads

10}—l(f 
«i—lo 

11 lii 
l?i-13
9i 10

—1.83
1.85—20 0
2.40- 2.50

4}
Si
22

1.25-1.50
80—35

50
60—65 

4.60—5.00
40-50
65—80
60—75

43—46 
2.00 -2.25

23
21

12}—13

6.00—7.00 
5.00-5.25

2.50—5.00
2.00—2.35

8.00 —3.20
2.75— 3.55
1.25 1.50

4.90—4.25
4.00-4.30
8 50—4.70
4.75- 5.10

11—11} 
-6} 
5—6

2}—8
8—10

GWIAZDKA!
Rodacy, obstalowywujący książki, a 
życzący sobie na nt A fil [Z-1 
Gwiazdkę mieć Ul LA LAL, 
niechaj dołączą lOc. Samych opła
tków (bez książek) nie posyła się, 
bo się w przesyłce niszczą.

W. DYNIEWICZ.

Każdego rodzaju głuchota jeet do Uczenia 
teraz; tylko głuchoniemi eą niewyleczalni. Nowa 
a prosta metoda. Baum w uszach wstrzymujemy 
natychmiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz. 
Egzamin cya i porada darmo. Każdy może sie 
leczyć w demu bez wielkich wydatków.

DIII DALTON’A KLINIKA OSZU. 
506 La Sallo At»., — - CHICAGO, ILL.

1DR. H. STOBIECKA,
> 1 w krótkim erasie Wszelkie Choroby Ocz, !
. Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały mi pe- •; wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenio- ;nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa , ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. • 

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

W wesołym <lomu zawsze jest muzyka. 
tr»o<» Pianina I $250 Organy nie każdy może mleć: a mniej jeszcze 

kto umie grać na nich. Domowa Skrzynka Muzyczna (Home Music Box) 
zajmie miejsce obydwóch »a taką cenę, na jaką najbiedniejszy zdobyć sle 
może. Każdy może na nłej wygrywać najtrudniejsze kawałki. Melodyu 
wygrywane są za pomocą walca ze aztyfclkami—niema papieru, nic coby 
•lt*  mogło wytrzeć. Słodkie tony I głożne Jak na organacn. Grać znane 
hymny stanowi wielką przyjemność ula starców, chorych i zmartwionych. 
Na tym instrumencie można grać walce, polki, kadryle itp. Służyć może 
do akompaniowania przy popularnych śpiewach. Stanowi wielka radość 
i zabawą dla dzieci. Można na niej grać przeszło 1,000 kawałków stoso
wnie do Wyboru. Prawdziwie cudowny instrument. Tysiące świadectw od 
zadowolonych nabywców. “Lepsze niż sią spodziewaliśmy,’’ powiadają

oni: Nie zabawka, a tak tania jak zabawka. W opakowaniu waży 16 funtów. Tylko za in
strument w pięknej skrzynce. Poślemy przez ekspres po odebraniu $3.00. Agenci dobrze zara 
biają. Sprzedaje się prędko. Poślijole 2-cvntowy znaczek pocztowy po katalog itp. STANDARD 
MEG CO.. 45 Vesey St., New York; P. O. Box 2H63; Dept. «».

IGNACY WOLFF,
Pferw««y TABAKI

1 dr 1

Fabrykant DO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO OBŁA.

Wyrabia nąllapeaą tabaka w rosmaltyeh gatunkach aa spoeób 
•tarokrajakk Przy kapowania prosimy zważać na znak ochronny 
Blałsgo Orła, który alą analdaja na kahdam nacaynla. Na żądania 
Wysyłamy próbki f cennik damo. Hartownym odbiorcom odztąpn- 
jomy snacany rabat

IGNACY WOLFF,
łabo znawca tabaki do aadywaala aadwiadeaam •umlsnnio. te 

poditata)*»
łut oohnaar Bteioo

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000

Kalendarzy Maryańskich
NA ROK 1901

odebrała z Europy
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZA,
532 NOBLE ST., CHICAGO, ILL., t

TREŚĆ KALENDARZA:
1) Notatki kalendarzowe.2) Kalendaryum z ilustracyami.3) Opisy kościołów i figur w różnych stronach Ojczyzny naszej Polski, przez trzech wrogów rozszarpanej. A więc: Kościół i figura N. M. P. w Sianowie (Prusy Zach.), kościół i obraz N. M P. w Łęgu fPrusy Zach.), obraz N. M. P. w Boleszynie (Prusy Zach.), kościół i obraz N. M. P. w Skalmierzycach (W. Ks. Pozn.), kościół i o- braz N. M. P. w Ostrawie koło Gniewkowa, kościół i obraz N. Boga Rodzicy w Wiślicy, kościół O. O. Bernardynów i cudowny o- braz P. Jezusa w Alwerni!, jubileusz cudownego obrazu N. M. Panny w Starej wsi pod Brzozowem, obraz N. M. Panny w kościele parafialnym w Rydzynie- (W. Ks. Pozn.), o kościele! obrazie Pocieszenia N. Panny w Gro- dziszczku (W. Ks. Pozn.), o kościele i obrazie N. P. w Polakiem Brzoziu (Prusy Zach.), o kościele i figurze N. M. Panny w Rywał- dzie (Prusy Zach.)4) Artykuliki małe pt.: Pielgrzymki, Kto jest katolikiem, Ostatnia nadzieja, Anioł Pański, Modlitwa jest także pracą, Opatrzność Boska, Jakie życie taka śmierć, Łzy matki, Burza na morzu, Wind- horst i różaniec, Złe towarzystwo i złe pisma, Bóg jest rzeczywiście. Oprócz tego kalendarz zawiera liczne zdania moralne.5) Do Boga (wiersz z ryciną).6) Ojcze nasz (do załączonego obrazu) K. Ujejskiego.7) Kościół katolicki w XIX stuleciu (krótka historya kościoła katolickiego 19 wieku, opatrzona ilu- stracyami czterech papieży na stolicy Piotrowej przez ten czas zostającymi).8) Ociemniała z Awentynu (powieść z czasów Nerona, ilustrowana).9) Dobry dłużnik Hegenda wschodnia z pierwszych wieków chrześcijaństwa (wiersz Seweryny Du chińskiej).10) Gaś ogień, dopóki czas (powieść na tle stosunków ludu wiejskiego, z ilustracyami).

11) W kaplicy leśnej (wiersz Czesława Lubińskiego).12) Oto człowiek (opis okrutnego biczowania u Żydów, z ilu8tracyą).13) Cudowne są wyroki Boskie (powieść z czasów współczesnych z ilustracyami).14) Mówiliśmy, ale nie dowiedliśmy (opowiadanie).15) O Matce Boskiej Gietrzwałdzkiej (wiersz).16) Jak wygląda Matka Boska (według widzeń świątobliwej Anny Katarzyny Emmerich, z ilustracyami).
17) Zachwycenie (wiersz T. Lenartowicza z ilustracyami).18) Szwaczka (opowiadanie).
19) Czy to ja—czy nie ja? (zabawna historya z ilustracyami).20) Przymuszanie do pijactwa.
21) Długość życia ludzkiego.
22) Drzewa owocowe. (Ten dział jest bardzo pożyteczny dla utrzymujących sady owocowe, podaję bowiem liczne wskazówki jak poczynać należy przy uszlachetnianiu drzewek).
23) Ku rozrywce w wolnych chwilach (dział zawierający opisy różnych gier pożytecznych, przy których czas przyjemnie spędzić można).
24) Zgubiony pugilares (humoreska z ilustracyami).
25) Omaślony (zabawne zdarzenie z ilustracyą).26) Wyborne świeże śledzie (humoreska z ilustracyą).
27) Żarty i dowcipy (z ilustracyami).
28) Objaśnienie dodatków: a) Do ślicznego obrazu “Ojcze nasz,” b) Do ryciny przedstawiającej Uczczenie Dzieciątka Jezus, c) Do ryciny “Husarz polski.”
29) Dodatki: a) Dwukolorowy kalendarz ścienny, b) Obraz kolorowy “Ojcze nasz, c) Obraz kolorowy “Uczczenie Dzieciątka Jezus,” d) Obraz wykonany litograficznie “Husarz Polski.”

Jak z powyższego spisu widzimy, Kalendarz Maryański na rok 1901 pod względem doborowej treści nie ma sobie równego, tuszymy zatem, iż dozna jak najlepszego poparcia wśród rodaków naszych w Ameryce.
Cena 15c, z przesyłką pocztową 20 centów.

Biorącym w większej ilości udziela się rabat.

*

*

w.

KANTYCZKA czvii “ki11H11 I I UŁiiH J i Kolendy,
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko <

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75 cent, w księgarni

DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
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DOBRE DLA NASZYCH ABONENTÓW!
Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy 
której możemy dostarczyć naszym abonentom

STEREOSKOP 
wraz z 24 widokami stereoskopjonowemi, 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za
płaci za “Gazetę Polską” abonament z gó
ry za rok J2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00.

Sam stereoskop z 
24 widokami bez ga
zety kosztuje $2.00.

Stereoskop ten wy
syłamy ekspresem i 
przesyłkę sami opła
camy. Te 24 obrazki 
przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystu
sa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia.

Te widoki tern się odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez stereoskop, oso
by przedstawiają się jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie oddaleniu i naturalnej 
wielkości. Patrząc się przez ten stereo
skop na dane widoki, wyobraźnia człowie
ka przenosi go na miejsce przedstawione 
na danym obrazku.

W innych miastach gorsze widoki są 
sprzedawane po 10c do 20c sztuka, a ste
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 

razem 
uczyni

sprzedawane po lOc do 20c sztuka, a ste- 

nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre-
i

do abonamentu za “Gazezetę Polską,” co 
(gazeta i stereoskop z 24 widokami) 

i TRZY DOLARY.
Adresować należy:

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois


